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SmierC 
w lunaparku 

„.z bliskie' odległo§cł nieszczęsny „Tobogan" sprawia 

przytłaczające wrażenie: odrapany, z liszajami odłaiącej 

·farby, podziurawiooą rynną, byle jak zasmarowanę tywl­

cą. Zresztą nie tylko ta jedna zjeżdżalnia tak się prezen• 
I / 

tuje; urządzenia w najbliższym sąsiedztwie td dawno 

pędzla i farby nie widziały.„ 
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• Wschodnia sztuka życia i kochania - str •. 4 
• Bardzo brudna sprawa-w Palczewie - str. 5 
• Pieriestrojka wyszła także na ulicę - str. t2· 
• Dalsze losy Fiodora Raskolnikowa -
• „Dzieci Arbatu" - str. 10 

Foto: Grzegorz Galasiński 

Czrm się kończy 
wypoczynek? 

~ r, • • 1 • ' ' • ' ' ' ' ' J '«' ,' O 

MA·REK KOPROWSKI 

„Krupówkami kerdle luda 
jako powódź id.om 
cyrniawa narodu„ 
syćka wyzdajani 
w teraźniejse mcdy 
.z Krakowa 
.z Warsiawy 
spacerują pany 
tam i nazod .. " 

Ten prosty góralski wiersz Bogdana Wero-

na, w Sposób bardzo obrazowy maluje wygląd 
głównej ulicy Zakopanego w środku letniego 
sezonu. Lipcowe słońce wyciska ze spacerują­
cego tłumu wiadra potu, ale nie zmusi do 
pójścia gdzieś w las, góry czy nad rzekę. Dla 
większości sezonowych gości urlop w Zakopa­
nem oznacza całodzienny pobyt na Krupów­
kach. Chodzą w górę i w dól wśród setek so­
bie podobnych, wśród kurzu, pyłu I smrodu 
I - co widać aż nadto wyraźnie - sprawia im 
to przyjemność. 
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PRZY JECHAŁEM POD GIEWONT 

wpół do piątej rano pociągiem pośpiesznym z 
Lodzi , nawet bez tł oku, a w hotelu z3 kwate­
rować s i ę moglem dopiero po 14.00 M i ::iłem 
więc dużo czasu na obserwacje. Siedzia lem 
kilka godzin na ławce przy Krupówkach \daś­
nie i gapilem się na ludzi. bo ten, zakopiański 
r~dzaj wczasowiczów i sposób spędzania prze?. 
m~h urlopowego czasu zdumiewa mnie już od 
wielu lat. Po godzinie rozróżniałem niektóre 
tv:arze, po pięciu godzinach poznawałcn1 już 
wiele osób, a po ośmiu czułem się tak, jakbym 

.· był tu od dawna i znal większość paradują­
cych przed moją ławką. Paradujących - to 
odpowiednie słowo, bo ci ludzie w ten właś­
nie d~stojny sposób - krocząc, a nie idąc -
przem1es.zczają się z miejsca na miejsce. Prze­
chodząc wielokrotnie, niektórzy i mnie przy­
gl~dali się z niejakim zdziwieniem, dlaczego 
gniotę ł_!łwkę od tylu godzin, a nie odprawiam 
rytualnego spaceru w nieskończoność. Obsiad­
ła mnie w pewnym momencie grupa malola­
t~w i, częstując miętowym cukierkiem, właś­
nie o to zapytała najodważniejsza z nich 
dziewczyna. Odpowiedziałem - I ja z kolei 
zadalem pytanie, dlaczego oni tak uparcie cho­
dzą w tę I z po'W\rotem. Usłyszałem, że nie 
mają co rob!6, nudzą się, a dyskoteka dopie­
ro od siedemnastej. 

- A w góry? - podpowiedziałem. 
Zaczęli chichotać, patrząc na mnie z rozba­

wieniem, zerwali się z ławki ! poszli. Widzia­
łem ich jeszcze wielokrotnie, idących to w jed­
ną, to w drugą strooę. I w dalszym ciągu 
nie wiem, na czym to polega, co sprawia, że 
kolejne pokolenia Polaków idiocieją w Zako­
panem , i włączają się dobrowolnie w lfru­
pówkowy korowód, spędzając dnie cale w 
rytmie zegarowego wahadła: w lewo - w 
prawo, w lewo - w prawo, w lewo ..• 

Jednakowi 1posobem spędzania czasu, róż­
nią się, co oczywiste, ci wytrwali chodziarze 
wyglądem. Niektóre kobiety, a i dziewczyny 
od samego rana noszą się wieczorowo. I naj­
większy upal nie zmusi ich do zrzucenia czar­
nych (modny kolor) ~reacji. Wiadomo, że dla 
zadania szyku niewiasta jest zdolna wiele wy­
cierpieć - I potwierdza się to „jak najbar­
dziej na zakopiańskim deptaku. Sporo osób 
(bo I panowie również) przebierało się kilka 
razy dziennie, wzbudzając mój niekłamany po­
dziw, gdyż do ściągania ciuchów w ciągu dnia 
mogłaby zmusić mnie li tylko jakaś atrakcyj­
na dziewica. A prezenwwanie (komu i dla­
czego?) trzech par spodni i pięciu koszul tyl­
ko dlatego, że je mam - co to, to nie - na 
taki pokaz nikt by mnie nie namówił. Jednak 
tych krupówkowych modeli (i modelki) nikt 
nie musi namawiać, przebierają się z własnej 
woli i to jest najdziwniejsze. A może . mu­
szą? - różne choroby trapfą przecież ludzi. 

-· · ~ 

F1Jto: Konrad Turowski 

Największa różnorodność tianowala w dzie­
dzinie krótkich spodni. .Nie widziałem dwóch 
takich samycJ1 spośród kilku tysięcy" opinają­
cych od pasa w dół ciała urlopowicz(>w. Np. 
pierwsza z brzegu rodzinka: synek w wąskich 
kraciastych do kolan. córka nosi szerokie port­
ki do pół uda z mankietami, mama króciutkie, 
że ledwie pupa zakryta, a tata w fałszowanych 
spodenkach firmy Adidas. poma.rszczonych w 
kroku i wi ewających jak chorągiewki· wokół 
chudych odnóży. 

I 

Wydaje się jednak, że Zakopane pospolicieje. 
Choć dawna tradycja szpanu trwa mocno jako 
zjawisko. w wykonaniu dzisiejszych bywalców 
jest karykaturalna i groteskowa. Dziś na Kru­
pówki przyjeżdżają „średnie pieniądze", a te 
wielkie, które tutaj kiedyś królowały, wyjeż­

dżają latem na Lazurowe Wybrzeże, . Major­
kę lub Sycylię. Fakt, że te średnie pieniądze 

napędzają wielki szmal miejscowym, ale to 
nie zmienia faktu, że „wielkich pieniędzy" ;uż 

się nie widzi. Zapłacenje 3000 zl za kurs do­
rożl).ą od Ronda do dolnej stacji kolejki na 
Ka$prowy w KuŹ'llicach (ok. 1,5 km) to n!e­
m'ało. Ale z drugiej strony, co to jest dzisiaj 
3 tysiące? 

ZAKOPANE 
POSPOLIClEJE 

nie tylko w „sferze pieniądza". Oto co napi­
sała o tym mieście Jadwiga Roguska-Cybulska 
w „Księdze Pamiątkoy;ej" poświęconej Stanis­
ławowi Ignacemu Witkiewiczowi, bez wątpie­
nia najwybitniejszemu zakopiańczykowi: 

„Zakopane, noszące dawniej miano letniej 
stolicy Polski, od najdawniejszych · lat swego 
istnienia przyciągalo na staly lub czasowy po­
byt wiele jednostek niepospolitych, cieszących 
się rozglosem w kraju, a nawet wszechświato­
wą sławą. Zanim weszlo ono na nową drogę 
rozwoju, jako caloroczne uzdrowisko i polska 
stacja sportów zimowych, ściągala tu W'l{ląc~­
nie podczas lata ze wszystkich trzech dzielnic 
Polski cala niemal elita umyslowa i artystycz­
na. W okresie rozbiorów, gdy wladzę w nasze; 
Ojczyźnie dzierżyli zabor~y, naród palski poza 
paroma jednostkami nie posiadlll warstwy d'l!g­
nitarzy, bogacze woleli korzystać z uzdrowisk 
zagranicznych; ziemianie zaś spędzali zawsze 
Iato w swoich majątkach: 4 szerokie masy 
pracowników fizycznych . 'l\i_e mi~lU jesz!=ze do­
stępu do takich przywile3ótv, 3a~ w1nazd na 
wypocz·ynek lub kurację. Toteż ton letnim 
sezonom Zakopanego nadawala owa 
śmietanka intelektualna, co stwarzalo 9 
specyficzną atmosferę dla sezonowych 
gości skladających się przeważnie z 
rozmilowane; w Tatrach i a6ra1szczyź-
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Wydawca: U>dzkłe Wydawnłc­
two PTasowe RSW „Prasa -
Kstątka - Ruch'" 91-103 ~6dt 
ut Sienkiewicza !l!S. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficznl! RSW „Prasa - Kslątka 
- Rurh" Lódt. ul Armil Czer• 
wone, 28 

Redakcja nłe zwraca nie za· 
mówionych rękopisów I zastrze· 
ra sobie prawo do 1kr6t6w. 

Waninkl prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I zaktad6w pracy -
zlokalizowane w młastach woje· 
w6dzklch I pQzostałych miastach 
w kt6rycti zna1duJ• ile siedziby 
Oddtłsł6w RSW „Prasa 
Xslątka Ruch• zsmawlają 
prenumeratę w tych oddrlałach 
- tnstytucje ł zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
PrB!!la - Kslątka - Ruch" o-

0płacaja prenumerate w urzedach 
pocztowych ł u . doręezyclell 2 
Dla Indywidualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne tamlesz­
kałe na wsł ł w miejscowościach 

· gdzie nłe ma oddzłal6w RSW 
.• Prasa - Książka - ltuch• 
opłacają prenumeratę w_ unct­
dach pocztowych ł u doręczy· 
c!etl osoby fł.zyczne iaml.es7.kałe 
w miastach - siedzibach Od· 
działów - RSW „Prasa - ttsląt­
ka - ltuch" opla~aja prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pooz· 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz· 
kania prenumeratora Wpłaty do­
konuje się .używając bhmkletu 
„wpłaty'" na rachunek banknwy 
rnłel~cowego Oddziału RSW 
Prasa - Książka - Ruch" 3 
Prenumeratę ze decenlem \.VY~Ył· 
kl u cranlcę przyjmuje RSW 
"Prasa - Kslątka - Ruch" 
Centrala ltolpol"tatu PrasY ł 
W:rdawnletw ul Towarowa !8 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr t t!13-
·201045 -t39-tt PTenumerata ze 
zleceniem wysyłkł za rrantcę 
pocztą iwykłą Sest drotsza od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców lndywldua1· 
nych ł o t OO proc. dla zlecają· 
cych .tnstytucJt I zakładów pra­
cy_ Termtny przyjmowania pre­
numeraty na kra! I za cranłcę 
- do dnia to lłstopada na I 
kwal"tał l półrocze roku naatęp­
nego oraz cały rok na~pny -
do dnła t katdego miesll\e& -
poprzedza!ącego okre1 prenume­
l'aty rok:u bletącego. 

„ Zam. S28!1. H·10. 
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Przegląd 
prasy 

Coraz wiekiaze umańle na 
lwlecie zdobywa powieść Ana· 
łoHja R11ba.JcowA ,,.DZIECI 
ARBATtl", ldór' I polaklch 
a:auopilDl publikuj, tyllko „Od-
1loey" I btd' Jen.cze druko­
wać przea kilka miesięcy. W 
na~ej ,,POLITYCE" (Inr 
31) Anna Zebrowaka rozmawia 
li autorem dzieła. Wywiad u­
mieszczono na pierwszej mo· 
nie. 

Anatolij Rybakow mówi, i• 
w ciuu ostatnich miesięcy od· 
wiedziło 10 w podmoskiew­
lkiUl Pieriediełkinie 16 za· 
chodnich a1lacji telewizyjnych. 
Ponad dwadzieścia krajów na· 
było prawa do wydania rewe­
lacyjnej książki o czaaach 1ta­
l1nowskich. W tym roku ,,Dzie­
ci Arbatu" ukażą się w Sta· 
nach Zjednoczonych, dokąd · 
pisarz wybiera aię na dwa 
miesiące, w Szwecji i być mo· 
że w Związku Rą_dzieckim (o­
becnie drukuje miesięcznik 
,,Drużba Narodaw"). 

Najvtięk!S2:e sprzeciwy de­
cydentów I recenzentów bu· 
dzila postać Józefa Stalina. 
Natomiaat &odzono 1lę, żeby 
bohatera aresztoW811lO i nawet 
brutalnie przesłuchiwano. Ja· 
kil oplinię na temat długolet­
niego przywódcy radzieckiego 
ma Rybakow? 

MOWI O STAUNl1E 

,,Stcdin był postacią, która 
odzwierciedZilci wszystkie 
aprzeczności ówczesnej •-
poki wielkich zrywów i wiel­
kich tragedii. Starałem się go 
pokazać nie kAr71katuralnie, 
jAk Solżenicyn, ale obiektyw­
nie, jako dzial4c.zA państwowe­
f10 dute; mia711, przelronanego, 
iż krocz11 do 1ocjali.zmu jed11· 
nq z możliw11ch dróg. Czło­
toiek, który potrafił skupić 10 
1wych rękach taką wladzę, po· 
a:był aię wszystkich przeciwni· 
ków, na 30 lat podporządko· 
wał sobie ogromne państwo, 
nie mógł być prymttywn11, o­
graniczony, nijaki. To osobo­
wość, której wielką zaslugq 
b11lo skierowanie energii na­
Todu na · w11Pełntenie zaiate •­
pokow11ch zadań: Jednak za 
ich· realizację naród placił 
straszną cenę, cenę :i71ci4 mi· 
Lionów". 

W latach pięćdziflSiątych 
aze8ćdziesiątych pisarz prze· 
prowadził wiele rozmów z o­
sobami, które 1tykały się ze 
Stalinem. Badał również do· 
stępne dokumenty. PTZeglą· 
dając archiwa w Baku odkrył, 
że Józef Stalin darzył cichym 
sentyfnentem Polkę - Sofię 
LeonardO\Wlę Piotrowskll. 

Przed wojną Rybakow był 
1kauny na trzyletnie zesłanie. 
Po odbyciu kary bał się wró· 
cić do Moskwy, ponieważ aza­
Iały represje i wybrał tułac2Jk• 
po Rosji. Zajmował 11• różny· 
mi rzeczami: pracował w kol· 
chozach jako . kierowca, tań· 
czyl w H&pole estradowym. 
Ułatwiała mu życie duża 1;Pra­
wność fizyczna. 

Kiedy zdjęto Jeżowa (ko-
misarz apraw weWiDętrznych 
do grudnia 1938 r., którego ~-
1tą,pił Beria), Rybakow zanue· 
17Jkał w Riazaniu. I 1tamtl\d 
wzięto 10 na front. Otrzymał 
20 odznaczeń ' bojowych. Prz•· 
szedł do Berlina przez Polskę. 
Stacjonował w Białej Podlu­
klej, a potem w Lodzi. Dziś 
ma „dopiero 75 Zeit!". Spo· 
dziewa •i•, te przeżyje · ~­
IZC'Ze szczęAliwie około dwu­
dzi..,tu lat. 

„M11m pięlcnq tonę - opo-­
wiada _ którq bArdzo koch11m. 
Odbiłem jq jednemu ptaarzo· 
wi choć jest on ode mn.te 20 '14t młodszv: Bn t.; miło~d _ 
nie byłobv 11nł «Ciężkiego pia­
sku» llni .,.Dzieoł Arb11tu„. 
Ma~ też wspAnialą wnuczkę. 
z mam swojego czytelnika„." 

Sukces międzY'?larod<YWY 
przyl!liosła pi&arzowi jut po· 
wieść „Ciężki piasek" o życiu 
i zagładzie Żyd6w na Ukrai­
nie. Wydano ją a.i w 25 kra_­
jach _ w tym: USA, Anglii, 
Grecji, Da!llli, Francji, RFN, 
Izraelu, Chinach. Ukazała 1ię 
także w Polsce. 

W prasie radzieckiej toczy 
li.ę ożywiona dyskusja wakól 
oatatniej powieści Rybakowa. 
Tygodnik "FORUM" (rnr 30) 
zamieścił przeidad artykułu 
Olgi KUC7Jkl·nY Z dziennika 
Prawda". Zdaniem autorki, 

Rybakow przedetawla „Svitem 
Strachu" - Stalin realizował 
ambitne zadania za „c~ nte­
alvchc1TlVCh ofł11ł' ludzJotch". NA 
zakończeni• ptaze: A botu 
,)Csłq.tka „ozteol " „ 

Jen autobloorcsflcna. Pntł­
pormno -'4 tli clł'oga tvdo-
io• Jvrija 'l'rifon.o10a. N11 tv-
wvch Pf'Stlkladach - 114jl~J 
tDidAd, JCJ1d• grsechv JWH„lo· 
•oł łel'az wwzm~mv, do -Jo1c 
trudugo lllldmłła odbudotDV 
luibkł•J oo&to•oł I mvll•7łł4, 
łn.icJAtvioti ł iDi4f'11 Ul apolees­
nq IJl1"Awłedlł1Do•ć zcllwała dt 
nasza pArlł& , . Cl4łtf Mł'ód". 
Syenallzowałem jut kted,.. 

w tej rubryce, te od pewne­
go cza11u na lamach naszych 
czasopism (nczególnie katolic­
kich) ~jawiaj" •1• atę roz­
prawy I d111kusje rozńrząeaj"· 
ce 

PROBLEM 
AN:rłSl3MITYZMU 

w Po11c41 orQ K•iale 
rzymskokatolickim • .Zaczęło ai• 
to chyba od oslawioneco fil­
mu Lantzmanna ,,Sooah". W 
ostatnim kwartalniku ,.KUL­
TURA I SPOLECZEŃSTWO" 
(nr 1) przypomniano arty'kul 
Stanisława O"°w&kieao W"/· 
drukowany w "Ku:llnicy'' · po 
wydarzeniach kieleckich li ' 
lipca 1946 roku. (Nawiasem 
mówiąc: znakomity reportaż o 
pogromie w Kielcach opubli· 
kowal w ubiegłym roku w 11 
numerze ,,Kantraatów" Jem-r 
Sławomir Mac}. Wybitny 1<>­
cJol<>i pisał między irnnymi. 

„Oaob11, które po ćlluUzvm 
pob71cifł ·w Niemczsch hULsrow· 
akl.ch wracal11 do Polaki w 
ostatnich latach prZ8d woj­
nq, stwierdzał11, .ie wlród lu­
dności w Polsce Ant111emit11zm 
byl oatrzejszy i bardzie; roz· 
powszech.nwny niż w NienJ· 
czech, pomimo całe; propagan­
dy prowadzone; t11m przez 
rząd i partię. Ale ł tan fa.k.t 
dawal się wyjaśnić be.i ob· 
ciążenia narodowego charak­
teru polskiego czy polskisj u­
m11slowości specyficznymi wla· 
anościami. W Polic• O,dsetek 
Z71dów byl dzieaięciokrobni• 
większ11 ni.i w Niflmczech lub 
we Francji, kilkakrotnie wię­
kaz11 niż w Czechach; i• zal 
równocześni• mcuy żydowski.8 
w Potsce był11 dal.az• od cu11· 
mi lacji kulturalne;, że w11odrę· 
bnial11 aic nie tylko wyzna· 
niem, ale i w znaczne; częlci 
także językiem, aposobem .ty­
cia, 1).aWet ubiorem, pHeto po­
czucie dyatansu blllo sU·niejsze, 
A p.aszczyama z•tknięciA • Zy­
dami jalro grtipq obc4 bylci w 
Polsce daleko azerua niż w 
inn71ch krajach środkowej i 
.zachodnie; Eu.ropv. W azczegól­
ności liczne żydowski.a aro-
bnomieazczaństwo malomia· 
stsczkowe ;a1ro ~ku rent 
drobnomieazczaństwA polskiego 
nie miało w tamt11ch krAj11ch 
swego odpowiednikA. ( ••• ) 

Po wojnie przyjjyl jeszcze 
jeden motyw Antysemityzmu, 
motyw polityczny. Uporczy­
wość sugestii niemieckich u­
tożsamiających .iydonwo z bol· 
azewizmem, augeatii, które 
miały już w Potsce .woje da­
wniejsZ8 tradycje, przekonanie, 
ż• Z71d%ł popierAjq polit11kt 
.Rządu z obaw11 przed ant11ae­
mityzmem, przekoncl1łi•, •• z11;­
mujq liczn• stanowilkc& kłm>· 
wnic.i•, które poswalaJ4 łm 
beZJ)ośr8dlłio wpłVWcad A4 poU· 
tvkę, wr•ucł• daum11 obyC2aJ 
kWALifłkowamia 101.Hlld•j a.k.cii 
r4dykam~ łut> poat41>owej 
jAko robot11 :iydow.slcUj aprA­
wił, t• powojen'ft.11 ani11&emł­
tyzm skojcirzvl sic • poatauiq 
opozycyjnq w stosunku do 
Rzqdu i w ato1unku do przv­
mierza ze Zwiqzktem Radaiec> 
kim. Przłwidujqcy ozlowłak 
mógłby tedy przepowi•dałłć 
naw•t ·powo,1enn11 ll'ftt1/lłmi­
tJ1;11R ". 

Prawie całT numer omawia· 
nego kwartalinlka po9\vlłCQlllY 
jest problamaityce' etnicznej. 
Andrzej Salklon pnedstaw„a 
da'W117 i wsp6czesny 

ST:EREOTYP MAZURA 

Przed drugą · wojn" łwl.ato­
w~ ludność etin1cznie polską 
na Mazurach 1zacowano ina 
350-500 ty•ięcy osób. Byli to 
głównie mieszkańcy południo­
wych powiatów ówczemych 
Pr1.1i1 Wachodnlch. Zdecydowa· 
n!ł przewagę llościow, posia­
dali na wal. l'f iemcy uważaj.1,­
źe mają oni polaki charakter 
zmodyfikowany przea ołwiatę, 
reformację oraz atycznoilć z 
niemieckimi sąsiadami i ni„ 
mleck" wladzll. Popularne by­
ł() powiedzenie, te gdzie koń· 
czy się kultura, tam znajdziesz 
Mazura. Nauczyciel• posłuai· 
wall 11• określeniem ,.Qłupi 
Polacsek". 

Zarall po wojnie polDa lu· 
d·~ć rod:1ima na Muurach. 
Uczyła 80-100 trah1cy. W 1950 
roku atanowlla 18,J proe. mi.. 
aZk.ańr.ów wojew6dstwa ol-
aztyuldeto, a repatrtanct • 
kresów w.chodnlch II Ru­
c:aypoepol.1tej Ctłównie I ~ 

Wilna) stMlOWW 12,11 proc. 
Pozoatała ca~d pochodziła • 
innych regionów luaju. Znaj­
dowało alę ba równlei D8 ty. 
1lęc7 Ukraióc6w - przeważ­
nie na północy województwa. 
Błtdna polityka nanych 

władz i uprzedzenia Polaków z 
Innych 1tr01D apowodowaly, że 
nieprzerwania trwała masowa 
emigracja Mazurów (głównie 
do Republiki Federalnej Nie­
miec). Pozostało dziś zaledwie 
10-11 tysięcy, około 10 proc. 
atanu 1 końca lat czterdzies­
tych. 

W łwiadomoki •polecznej 
Polaików lat osiemdziesiątych 
Mazur uchodzi za człowieka 
pracowltelfo, aoepodarnego, za­
pobiegliwego, czyistego I p<l6ia· 
dającego wysoką kulturę rolną, 
Podejrzliwość budzą ich kon­
takty li krewnymi w RFN oraz 
obcość wyznaniowa. Nie podo­
ba 1ię też wytrwałość Mazu­
r?w, dostatek wynikający z 
pracy, brak wylewności i nie­
chęć do burzliwego życia to­
warzyskiego. 

Cechy charakterologiczne 
Mazurów przydałyby si• wszy­
•tkim Polakom. Z pewnością 

· nie mielibyśmy wtedy takich 
kłopotów rozwojowych. 

O perspektywach Polski 
konieczności sprostania wyz­
waniu XXI wieku dyskutowa­
no 15 maja W „KTakowakiej 

-kuźnicy". Pierwaze wypowie-
dzi publikuje miesięcznLk 
"ZDANIE" (lllr 6). Na uwagę 
zasługują glosy Wacława Wil­
czyńskiego I Mikołaja Koza­
kiewicza. 

Pierwszy z nich s11wierdzlł, 
że ju:i w latach 1956-70 po­
zostawaliśmy w tyle. Epatowa­
liśmy się- wzrostem ilościowym, 
a tymczasem kraje zachodnie 
dokonywały jakościowego sko­
ku. W latach siedemdziesią­
tych próbowaliśmy nad,robić 
zacofanie technologiczne w 
warunkach at"Chaicmiego sy­
stemu ekonomicznego. Nie mo­
gło aię io udać. Później trze-
ba było pakonywa<! opory 
środowisk konserwatywnych. 
Siły postępu I reformy zwy­
ciężyły dopiero teraz. 
Mikołaj Kozaikiewicz z ko­

lei powiedział, że nie dogoni­
my pań&tw zachodnich, dys­
tans między nami a nimi nie 
maleje, lecz rośnie. Nie mamy 
ich poziomu cywilizacyjnego i 
związ81Ilych z tym zagrożeń. W 
tej sytuacji powinniśmy wy­
pracować 

ALTERNATYWNY 
MODEL ROZ.WOlU .--- "ł? 

„ U siłowanie mechAnicznego 
naśladowainia modslu zacho­
dniego w naszych warunkacll 
- czytamy - musi -skończyć 
•ił klęską i będzi• powodem 
nieustQ/nne; frwtra.cji. Ni.a 
chodzi mi wcale o podnosze­
ni• ubóstwa do rangi cnoty, 
tylko do uruchamiani4 innych 
źródeł i odmian bogactwA, któ­„ bllłyby podstawq do poczu­
cia wl4ane; wartości i dumy 
narodowe;. Nie oz:naczci ło 
równia braku atArAń o włą­
cnnie Pol.alei t0 orbłtt rwwo­
""fW>ici, t11Lko bra1c marzeń o 
pemieni8 w -tvm wvścigu roli 
prJodujqccJ, czyU wybitnej. 
Pańatwo, .ldławioM obręc.zq 
sadłuż~ ni8 btdzła mO(lło 
inwutowllĆ w MWoczuność w 
skaH maaowe;. Będzte tsgo do­
konywcid W1f&pOWO, w wybra­
nvch gAlęztach ż11cia (np. o­
bronność, nauka) lub produkcji 
(np. elektronika). Naa11aanie 1ię 
codzieninoścł nowoczesnością 
będzie lic dolconywAć (jak już 
•i4 dokonujq) główni8 po­
przu 1cA11al11 prvw11tnej, ma11-
widue1lne; rzutkoacł ł iniie;aty­
Wlf (uideo, Jcomputerv). Pod 
WGf'U.Miłm, ae 7łi8 btdzie aię 
tworz11ć ba.rier ł prz••zkód". 

Nowy model rociwoju . inten­
sywni• wdrażany jut w Zwi~­
zk\I Radziedklm. Zmiany za· 
chodził w• WIJZY'#ich dzie-
dziaach, także w życiu reli· 
gijnym. Ciekawe relacje z po­
bytu na Litwie opubllikowali 
Antoni Tomaszewski w 
„PRZEGLĄDZIE KA TOLIC­
KIM" (n.r 30) i Maciej Lę­
t.owski w „LADZIE" (nr I>-

· 10). 
Z artykułu M, Lęt.owi!dego 

dowiadujemy 1ię, że na Ltwie 
żyje 250 tysięcy Polaków, w 
tym 80 tysięcy mieszka w Wll· 
nie. Polacy stanowi' 18 proc. 
mieszkańców Wilna, Litwini -
48 proc Ro.sjanle - 24 proc. w 106 .;,kołach a jcsz)iciem pol­
skim uczy si• 12 tysięcy dzie­
ci. Ni• ma kłopotu z nabyciem 
polskojęzycznego dziennl!ka 
Czerwony Sztanda·r". Dobrze 

;łychać I program PoWliego 
Radia, a w zachodniej częki 
Lltwr mama nawet odbierać 
poift, telewJzj'° 

E. L • 

NA WŁASNY RACHUNEK 

Zródla mocy 
W p-Oprzedni.m 1w0Lm komentarzu, od\V'Ołującym 1ią do telewi­

zyjnego 11.prawo:r.danla 11 wizyty pol.s.klej delegacji ~tyjnO-ł'ządo­
wej w JaiPonii, usiłowałem odpowiedzieć na pyt&n:le: ,.Jek teł 
oni (Ja.pończycy) to robią, ie d~tansują pod wz.g.lędem efek· 
tywności pa:acy najbardziej rozwinięte kraje kapitall&tyCSIM, • 
kt6cych feudalna, .samurajska J11pOnia ZlllCZQła pr.zeciei pobleJ'M 
nauki nowoczesności przed niespełna wiekiem". Nie tyUro --~ 
u nas utrzymuje 1ię fascynacja ja.pońskim fenomenem i ni• tylko 
my chcieli:byśmy posią~ć tajemnicę oszałamiających 1Uikce96W 
tego odległego narodu. 
Zdaję sobie jednak 1prawę, te czytelnicy mojej publikacji me 

mogliby stać 1ię po jej lektUl'ze mądrzejsi niż byli pr:i:edtem, ni• 
zdołałem bowiem wyjść poza o.pis .zachowań i codziennych prak­
tycmy,ch motywacji postępowania Japończyka, nie dotarłem więł 
do sedna sprawy, do psychicznych, moralnych źrólel mocy i odpor­
ności. I wydaje mi się, że właśnie jednym !aikonicznym zdaruem, 
~-powiedzianym przed naszymi )camerami! nazwał je, bionac1' 
ud.ział w japońskiej podróży; Wiesław G6rmcki. 

Ten znakomity publicysta, którego pamiętamy . ln. 1 niezwyw 
kle wnikliwych obserwacji postaw życiowych mienkańc~ USA 
czy RFN, upatruje źródło weWiilętNJnej siły JapończY'ków, ich 
zdolność do stawiania czoła wyzw~niom współczesnej cywilizacji, 
w silnie zaikorzenionej skłonności Japończyków do ku'1tywowarnia 
rodzimych tradycji i naro-dowego obyczaju, słowem - w ~i;ntejęt­
ności zachoWYwania narodowej tożsamości. 

To ujęcie sprawy powinno być dQa nas, Polaków, zrozumiał• l 
bliskie, ileż to bowiem stron na temat owej tot.5amo.ści za<iru­
kowali nasi publicyśd, He godzin przegadano o tym w noc­
nych Polaków ro.zmowach, i.le zwłaszc~ obaw wy.powiada 1i41 
mniej czy bard1Ziej pochopnie o zagrożemach czyhających nieustan­
nie na n~e skażoną jeszcze żadnymi obcymi wtrętami, arcypol"k' 
tożsamość narodową. 

Jeśli piszę o tym z pewnym prze.kąsem, to dlatego, _te odnos~ 
wrażenie iż nawoływaniom do nieustannego pogotowia dla rato­
wania n~rodowej tot.5amości przed jakimiś „paskudnymi" siłami, 
towarzyszy często bezkrytyczna aprobata dla koru1erwatywnych 
tra<lycjl historycznych 1 .zacofania obyc-zajowego, toteż owa tot­
samość jawi się niektórym w dewocyjno-dek:oracyjnym ks7itałcie. 

A przedeż w wyipowiedzf Wiesław~ Gómicki~o, którą tu. cał­
kiem dowolnie rozwijam, wyczuwa się sens odmienny, te miano­
wicie ten rodzimy model prywatnego życia wytwarzać może aurę 
psychicznego od.prężenia, regenerującego siły i energię do walki 
z nieuniknionymi napięciami, stanowiącymi koszt uboczny przy­
swajania sobie nO'Woczesnej cywilizacji z całym jej dobrodziej­
stwem w postaci wysokiego tempa życia i pracy ora.z rygory­
stycznej dyscypliny społecznej. 

Obawiam się, te niezbyt wielu Polaków skłonnych jest pojmo­
wać rolę narodowej tożsamości jako azylu psychicznego i jako 
remedium na schorzenia cywilizacyjne współczesności, bo też, po 
prawdzie; tak bardzo nam one j"eszcze, mimo wdrażania reformy 
gospodarczej, dotychc:r.as nie grożą. Pewnie więc chodzi nieraz 
IUdziom o to, żeby model życia publicznego, zamiast trzeźwą rze­
czowością nacechowany był miłym ciepłem prywatności, dającym 
sposobność do pogaduszki przy spokojnie sączonej herbatce, żeb7 
też pożyć sobie bez pośpiechu i gonitwy, pod osłoną jak najwięk­
szej liczby świąt państwowych i kościelnych. W rejonach prywat­
nych naitomiast hołdujemy standardowym treściom rozrywkowym 
Jrosmopolltycznego obiegu (od jak da'Wi!la już przestało się !pie­
wać piosenki ,Mazowsza" i „Sląska"!). Nasz styl życia modeluje 
zachodni mm 'komercyjny, w którym na ogół nie wiadomo, czy i 
gdzie kto pracuje, a każ.de spotkanie towarzyskie zaczyna si~ <>d 
pytania: ,,Co pan będzie pił?". A powi~no na~ <;hodzić o ty,·. Je­
byśmy byli jednocześnie otwarci na świat l. m 1eli wt'35ne obllcze. 

Wyo'o•atam t.oi:>\e, ie o\a ;'la>iończy0ta na•ooowa 'to't.samot.I:. 
jako remendium na nerwice i stresy - musi być. sprawą og~om­

rnle serio gdyż zagrożenia kulturowym i obyczaJ,owym umfO!'• 
m!=em 'są tam z pewnością rzeczywiste l chyba rozpoznawane 
~godnie z l<:h geograficznym k!erun1dem ... 

A więc 1 pod tym wzg!ędem daleko jest od nas do Ja.ponii. 

JERZY KW1ECIJ\ISKI 

W najbliż$zyeh 
·nuDteraeh „Odglgsó~" 

• 

- Co działo się w Sopocie podczas konkursu finało­
wego „Miss Polonia 87"? - reportaż ROMANA KUBIA­
KA oraz fotoreportaż GRZEGORZA GAŁASIŃSKIEGO. 

- Dalszy ciąg frapujących przygód ADAMA OCHOC­
KIEGO w Azji, który po wyjściu z obozu pracy przymu­
sowej, znalazł się na wolności. Czy na długo? 

- Pod względem komunikacyjnym Łódź siedzi jak 
żółw w skorupie - pisze w krytycznym artykule JAN 
BĄBIŃSKI. 

- Krzew winorośli pojawił się tu przed tysiącami 
lat ..• - reportaż EUGENIUSZA IWANICKIEGO z Moł­
dawiL 

- Zwyczajnie, wziął i sprzedał mieszkanie razem • 
legalną żoną i wspólnym dzieckiem w środku ..• - repor­
taż JOLANTY WROŃSKIEJ. 

- W jaki sposób odbywało się wysiedlanie . Polaków ł 
Żydów z okupowanej Łodzi? - artyk~ł PAWŁA DZIE­
CIŃSKIEGO. 

- Osiem lokali rządzącej partii w gruzach i wszystko 
w normie... - korespondencja RYSZARDA NAKą. 
NIECZNEGO z Peru. 

- Pierwsze dni, tygodnie i miesiące w Dachau 
wspomnienia WŁODZIMIERZA SKOCZYLASA. 

....: MARINA VLADY opowiada o swoim życiu z WŁO­
DZIMIERZEM WYSOCKIM. 

- Kolejne odcinki rewelacyjnej powieści ANATOLIJA 
RYBAKOWA pt. „Dzieci Arbatu". 

• 
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To więcej niż wspomnienia (1} . 

a u związać ·zerwaną niC historii. 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

• 
1. 

Było to dawno. Być może jui nie wszyscy pa­
miętają, że przed 1975 rokiem Wielką Łódź ota­
czał powiat łódzki-i że istniało wówczas wielkie 
województwo łódzkie. Wielkie w odróżnieniu od 
obecnego - małego. I powiat łódzki, i ówczesne 
województwo łódzkie nie posiadały swojej sto­
licy. Władze powiatowe i wojewódzkie koo-zy­
staly z gościny Łodzi, która sama w sobie była 
wójewództwem. Przy alei Tadeusza Kościuszki 
połowę gmachu partii - ~ od południa - zaj­
mował Komitet Wojewódzki PZPR, a drugą ...,.­
tę od północy - Komitet Łódzki. Wojewódzkie 
władze administracyjne miały swoją siedzibę w 
pałacu I. K. Pomańskiego, gdzie dziś mie~ci 
się Muzeum Historii Miasta Łodzi, a powiatowe 
przy ul. Piotrkowskiej. Niby wszystko było 
pięknie i po sąsied;r;ku, al1! w istocie toczyła się 
cicha rywalizacja. 

Pamiętam, jak ówczesny I sekretarz KW 
PZPR w Łodzi - Stefan Jędryszczak wybrał 
się z jakiegoś powodu do Zgierza i zobaczył z 
niejakim przerażeniem, i:! zgierski Kurak zbyt­
nio lilię zblifa do granic l,od.zi. Zaraz potem WY­
my§lono Parzęczewską w Zgierzu, gdzie rozwój 
miasta nedł w zupełnie innym kierunku. A · 
wszystko po to, aby przypadkiem ktoś nie 
wpadł na pomysł i nie połączył Wielkiej Łodzi 
z wielkim łódzkim województwem. 
· W 1975 roku. ~dy dokonano reformy w po­
dziale 11dministracyjnym kra:tu. wielkie łód.c.k!e 
województwo podzielono, a Wielka Ł6d:f · posze­
rzyła swoie granice i ta'k po'W'Stalo wojewódz­
two łódzkie m!e,s1de. Nie było jut powiatu l 
woje~1ództ,wa bez stolicy, 11 ludzie - 3a'k to 
określiła Wanda Kolba - „po.lechali na ·przv­
mu!owa emi~ra"iP". W rdk pó:fnlel przestały 
lstniP~ 71\tTS i ZMW. Połączyły się i ta'k pow­
stał ZSMP. 

Maksymilian Sałaciński został wówczas bez 
pracy. 

- Mieliśmy być rezerwą kadrową partii, a 
okazalo się - mówi - źe trzeba było szukać 
pracy \V „pośredniaku''. ówczesne ki.erownictwo 
KM PZPR w Pabianicach iakoś nie zatroszczy­
ło się o los działaczy ZMS, którzy m;eli być 
dla nich rezerw:;i i musiałem poszukać so·bie 
pracy w Łodzi. Nie 7.a1uję. 

·Było województwo bez stolicy. były organi­
zacje. instytucje. pracowali w nich ludzie i na­
gle wszystko ~ię skończyło. Ludzie przeszli do 
inne.i pracy. poszukali dla siebie miejsca w ży­
ciu. Ni,ekied.v tnva!o to dość długo. Pourzadza­
li się. Ale przecież chcieliby. aby nadal trwał 
ślad ich tamtej. przekreślonej nagle pracy. Ma-
ją· do tegq, prawo, , , 

~ -
Pnyszedł do mnie Jerzy Kałużka i powie-

dz:ał. że na wystawie poświęconej 30-leciu ZMS 
''.' Łodzi bardzo ma1o mieisca pi'święcono or!!;a­
nizącji woiew6dzkiej ZMS. A. przec;eż obaj ra­
zem maC0\•.1aliśmy nieg;dyś w KW ZMS w Ło­
clzi . ''v1ieścił sie wówczqs Kom1tet Wojewódr.'ki 
ZMS na ni;łfym p:etrz!' wojewódzkiej c7ęści 
gmachu partii prz:' al. Tadeusza Kościus?Jkl. 

- No. to może byśmy się tak spotkali ze sta­
rvmi kole~ami i nrzypomnieli sobie dawne dzie­
je - za.proponował. 

- No, to może„. 

I spotkaliśmy się. 

2. 

Trzeba wszakte przypomnieć kilka faktów 
już historycznych. 

Krytykę ZMP podjął już II Zjazd tej organi­
zacji. Przeżywała ona ~łęboki kryzys. Usilowa­
no zaradzić temu oglas~jąc 13. listopada 1956 
roku „Deklarację o potqehie jedności". Spowo­
dowane to było k;ryzysem w ZMP i 'jednej 
strony. a powstawaniem różnych grup i gru,pek 
młodzieżowych z drugiej gtrony. Dlatego' w 
„Deklaracji o .potrzebie jedności" stwierdzono: 

„Uważamy, że nieza.leinie oct popełnionych 
przez ZMP błędów, w organizacji jest wiele 
myślącej I pragnącej działać młodzieży. Spośród 
niej wyrósł I wyrasta nowy, zdrowy aktyw cie­
szący się zaufaniem zdobytym dzięki zajęciu 
odważnej postawy politycznej w przełomowych 
dla kraju dniach. • 

Dla.tego uważamy, :ie nie dro-gą rozwiązania 
ZMt>, aie. drogą raaykalnego pneKształcewa or­
ga..ui.iacji, drogll zesP.olewa uążcń wszystkich 
postępowych grup i tendencji wśród mlouzieży, 
)llożemy odrodzić ruch młodzieżowy, który ·sta­
nie się rzeczywistą reprezentacją polityczną 
młodego pokolenia Polski Ludowej". 

„Deklaracja o potrzebie jedności"' nie mo­
gła zmienic .sytuacji. Młode pokolenie było po­
dzielone i szukało różnych spOsobów na speł­
nienie potrzeby posiadania własnej organizacji. 
5 grudnia 1956 roku Biuro Politycme KC PZPR 
przyjęło „Deklarację o zasadach W51Półpracy 
między PZPR I ZSL", którą opublikowano 
10 grudnia 1956 roku. Stwierdzono tam rnię<lzy 
innymi: 

„Obie partie wypowiadają się za tymi propo­
zycjami młodzieży, które zmierzają do utworze­
nia organizacji środowiskowych o jednolitej po­
stawie ideowej, zrzeszonej na zasadach federa­
cji". 

Na V Plenum ZG ZMP, które Qbradowało 
10 i 11 stycznia 1957 roku, dokonano formal­
nego rozwiązania Związku Młodzieży ·PolS>kiej. 
Z licznych grup i grupek uformowały się trzy 
.nowe organizacje: TymczasowY Koordynacyjny 
Związek Młodzle:ly SocJalłlltyczneJ - powołany 
przez studentów .warszawskich uczelni, Rewolu­
cyjny Związek Młodzieiy z J6zefem Lenartem 

· jako I .!iekretarzem - powołany w Warszawie 
i Związek Młodzie:ly Robotniczej - powołany 
w Katowicach pod przewodnictwem Wiesława 
Kiczana. 2 i 3 styc:zmia 1957 roku dosz.ło do po­
łączenia Rewolucyjnego Związku Młodzieży ł 
Związku Mlodziei:y Robotniczej - po·wstał 
Związek Młodzieży Socjalistycznej z Józefem 
Lenartem jako I sekretarzem Tymczasowe~o 
Komitetu Centralnego. W kwietn'u 1957 roku 
odbył sie I Zjazd ZMS. na którym I sekreta­
rzem KC Z".11:8 ·wybrano Mariana Renke. 

Na Ul Zjeździe w grudniu 1963 roku zmie­
niono nazwy: grupy działania zamieniono na 
kola, komitety na zarządy. 

- To bardzo osłabiło organizację - mówi 
. Ireneusz Ubysz. - Niby to tylko nazwa, ale 
przecież grupa działania do czegoś zobowiązy­
wała, a koło nic już nie znaczyło. To samo :r. 
nazwą instancji. Komitet - nadawał 'jlOwo.gi, 
zarząd ~ pomniejszał rangę. Odbiło się te n!er 
korzystnie na autorytecie organizacji. Niby nic, 
nazwa, a miało to swoje znaczenie. 

3. 

W połowie 1960 roku, ale jeszcze przed waka­
cjami. Komi.tet Powiatowy ZMS zainteresował 
się środowiski~m nauczycielskim. Pracowałem 
wówczas w Lutomiersku w tamtejszej szkole f 
po . wakacjach miałem się przenie§ć do Konstan­
tynowa. Telewizja robiła wtedy jaką§ dyskusję 
o postawach ludzi, motywach ich s.połecznego 
dzialania. Trafiłem do tej dyskusji, a wkrótce 
po tym Jadwiga Pilichowska zaproponowała .mi 
pr:>:ei~cie do pracy w Komitecie Wojewódzkim 
ZMS - miałem by~ kierownikiem Wydziału 
111flodiiezy S~kolnej. I byłem przez: dwa lata. 
Tak się w moj.m !yciorysle , zaznaczył ZMS. 

I sekretarzem KW ZMS w l,odz! był wów 
.czas Jerzy Łazarz. Było to dość wysol_{ie stano­
wisko. Był to drugi I sekretarz po I sekretarzu 
KW partii i chyba więcej znaczył niż I sekre­
tarz partii w powiecie. Mają więc niewątpliwie 
rację Ireneusz Ubysz I Edmund Lewandowski, 
którzy pozornie posprzeczali się o nomenkla­
turę, a w istocie zgodni byli, że zmiany wpro­
wadzone na III Zjef.dzie ZMS w grudniu 1963 
roku ujemnie wpłynęły na pozycję tej organi­
zacji. 

W przerwie obrad Zlotu „Młodzież Pięciolatce" to Zgierzu to 19~3 roku. 1tozmatoł4Jq: od ie. 
we; Jani~a Dworaczyńska z lgnacym Logą-Sowińskim - czlonkiem · Biura Politycznego KC 
PZPR i przewodniczącym CRZZ i Jadwiga Pilichowska u Stefanem Jędrvszc2'%kiem - 1 u­
kretarzem KW PZPR to Lod%ł. l'oto: Janu:n Glowa.c1d 
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· Mówiliśmy sobie po imieniu, ale Jerzy Łazarz 
bardzo starannie u.stanowił dystans, jaki dzielił · 
nas wszystkich od niego. Nie był to zwykły 
działacz młodzieżowy, jak my wszyscy, ale był 
to działacz partyj.ny oddelegowany do pracy w 
ZMS. Takie sprawiał na nas wrażenie i chy­
ba o to mu chodziło. Imponował wiedzą, dyscy­
pliną. Był oschły i. wielce wymagający. 

Przygotowywalem wtedy wie1ką naradę opie­
kunów ZMS w ..szkole i sekretarzy ZMS w 
szkole. Tematu już nie pamiętam. W przeddzie11 
poszedłem z referatem do Jerzego Łazarza. Czy 
była ze mną Jadwiga Pilichowska, któxej bez­
pośrednio podlegałem, tego też. nie pamiętam. 
Jerzy Łazarz przeczytał referat i „dał mi popa­
lić". Bezlitośnie obnażył ws.zystkie mielizny, 
uproszczenia, pustoslowia. W ipiarę tego, jak 
mówił, rozumieć zacząłem, co powinien byłem 
zrobić. Wróciłem do domu, napiłem się kaWY i 
ąiadłem do roboty. Następnego dnia wygłosiłem 
referat z przygotowany.eh w nocy tez. OdniOl!­
łem chyba duży sukces, bo. sala słuchała w sku­
pieniu, a później była dyskusja. Jerzy Łazarz 
nie odezwał się już słowem. Można było to uz-
n.ać za pochwalę. · 

Ale też jego stosuneik do ludzi zrodził kon­
flikt, po którym odszedł od nas. Odbyło się 
przedtem zebranie ,,załogi" z udziałem Józefa 
Stępnia z KW PZPR, który „z urzędu" opieko­
wał się wojewódzką .organizacją ZMS. I -sekre­
tarzem wtedy została Jadwiga Pilichowska. Po ' 
niej był Stanisław Pawlik, po nim Bronisław 
Rogut. Jadwiga najpierw · pracował11 w Wydzia­
le Kultury i Sztuki UW, a później w ,,Pino­
kio". Dziś jut nie żyje. 

Gdy przyszedłem do pracy w KW ZMS w 
Ł<tdzi był tam już Jerzy Kalużk&, ktOO'y zajmo­
wał się sprawami· kultury i klubami ZMS. 
Leon Nowak zajmował się szkoleniem, potem 
przeszedł do pracy w aparacie partyjnym i 
przez kilka lat piastował funkcję przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Komisji Kontl'oli Partyjnej 
w Sieradzu. Dziś już na emeryturze. Tadeusz 
Jujka zajmował się Brygadami Pracy Socjali­
stycznej i młodzieżą robotniczą, przeszedł póź­
niej clo pracy w zwią21kach .zawodowych, a te­
raz pracuje w spółdzielczości mies:tkaniowej. 
Florian Bogus rozwijał Ochotnicze Hufce Pracy, 
dziś pracuje w Łódzkim Wydawnictwie Pra­
sowym. Ireneusz Ubysz zajmował się sprawa­
mi organizacyjnymi czyli niemal · wszystkim 
poza propagandą. Pomagała mu w tym Jani­
na Dworaczyńska. Kazimierz Urbański - zaw­
sze elegancki, dokładny jak przystało na księ­
gowego, dobry fachowiec, ale wiekiem juź nie­
zbyt pasujący do' tej rozbrykane.i hała~try -
prowadził dział o!!;ólny. Kasą zajmowała się 
Jolk11 ~ dziś Jłtlianna Kałużkowa. Nieco pó:f-" 

. - · nieł dobił do nM Andnej Karnowski. kt6r~ 1'0 
Jadwidze Pilichowskiej 1.ajął sie nropagandą. 
Spnrtem zajmował się Marian Wróbel, który 
później przeszedł do pracy w milicji i dziś iut 
lest dostojnym emerytem. Z Marianem przyda­
rzyła się nam kiedyś taka oto przy!(oda. 

Było to w lutym 1961 roku. Trzeba było 
przygotować lokalizację pod letni obóz. Parnię-­
tam, że luty tego roku był niebywale ciepły. 
Wzięliśmy delegacje i ruszyliśmy na wybrzeże. 
Pojechjiliśmy do Szczecina. Tam każdy z nas 
odwiedził swoją rod~inę, a wieczorem umówi­
liśmy się na Dworcu Głównym, aby ruszyć w 
objazd letniskowych miejscowości w poszukiwa­
ni-u lokalizacji pod letnie obozy. · Celem naszym 
był Trzebiatów, ale dojechaliśmy jedynie do 
Gryfic, bo dalej pociąg nie szedł. Dopiero rano. 

. W hotelu nie było wolnych miejsc, gdyż obra-
dował zjazd kółek rolniczych. Usiedliśmy w 
.dworcowej poczekalni, zamówili po dużym ku­
flu plwa - były to czasy - wyjęliśmy mapę 
WYbrzeża i zaczęliśmy ustalać marszrutę na 
dalsze dni. Komu~ musiało się to wydać wielce 
podeirzane, gdyż po 5 minutach w poczekalni 
zjawiło się dwóch milicjantów i zaczęli wszyst­
ldch siedzących wokół n~ legitymować. Zabawa 
była przednia, bo w zasadzie WSZYSCY się tu 
z:nali i wszyscy domyślali s!e, te chodzi o tych 
dwóch niebezpiecznych szpiegów, czyli o nas. 
Wr~~c!e milicjanci doszli do na!!. 

I 

- Poproszę dokumenty - powiedział starszy 
stopniem. 

Wyjęliśmy dowody ~obiste i wręczylL mili­
cjantom. Popatrzyli na nie z uwagą. 

- Pa.nowie z Łodzi? 

Potwierd'Zili~my: - Z Łodzi. 

- C<> panowie tiu robią? 

- Siedzimy l czekamy na pociąg 
jzlałem. · 

- Ałe w jakim celu? 
- Żeby pojechać dalej .. 
- Jaki jest cel panów podróży? 
- Służbowy - powiedział Marian 
- Mają panowie delegacje? 

powie-

.• 

Wróbel. 

Wyjęliśmy delegacje i legitymacje służbowe. 
Milicjanci popatrzyli .z szacunkiem na pieczęcie 
ZMS, zasalutowali, oddali legitymacje I delega­
cje i nikogo ju:! nie legitymując opuścili pocze-

, kalnię. Okazało się, że wcale nie jesteśmy nie­
bezpiecznymi SZJPiegami, a wiręcz przeciwnie. 

Pojechaliśmy dalej: po drodze były Trzebia­
tów, Kołobrzeg, Darłowo I Darłówek Ustka i 
Braniewo. Przejechaliśmy całe wybr°zeze nie 
•ziczególnego nie znaleźliśmy. 'Ja nabawił~m sit: 
grypy. Lokalizację znalazł natomiast Zdzisław 
Slę'zak, kolejarz z Kutna, który tradycyjnie na 
obozach KW ZMS pełnił funkcje kwatermistrza. 
Była to Sława Sląska, która przez wiele lat 
1łu!yła młodziety. województwa łódzikiego jako 
miejsce obozowanłL 

Siedzieliśmy na piątym piętrze wojewódzkiej 
strony gmachu partii przy al. Tadeusza Koś­
·ciuszki w jednym duży.ro pokoju, · w którym 
zawsze było pełno, coś się działo, hałas, I gwu 
panował spory, ale to jakoś nam nie przeszka­
dzało. Czasem tylko Leon Nowak pokrzykiwał, 
żeby zrobjl się spokój, ale mało kto się tym 
pokrzykiwaniem przejmował. Przychodzili do 
nas różni ludzie. Ws.zy'stkich już dziś nie pa­
miętam. Przychodził na przykład Andrzej Li· 
piński z całą grupą różnych artystów. Andrzej 
Lipiński był z wykształcenia etnografem, ale z 
temperamentu publicystą kulturalnym, który 
stale lubił coś organizować. Przychodził Ludwik 
Kronie, porkecista ludzi morza, który właśnie 
Neptunią WII'Ócił z rejsu do Lizbony. Przez pe­
wien czas w Wydziale Młodzieży Szkolnej KW 
ZMS pracował jako instruktor Józet Kowalski 
- późniejszy wiceprezydent miasta Łodzi. 
Przychodził tu Henryk Maciejewski, który póź­
niej był szefem WAG, poprzedniczki Krajowej 
Agencji Wydawniczej, ale · losy jego stały się 
dziwnie poplątane i pełne sprzeczności. 

Wiele byłoby jeszcze do wspominania, ale 
czas iść na spotkanie. 

4. 

·No i spotkaliśmy się, jak chciał tego Jerzy 
Kałużka. Sporo już czasu od tego spotkania 
upłynęło, ale nagrałem jego przebieg na magne­
tofonie i dziś z tego nagrania korzystam. Na 
spotkanie przytizli: 

- Janina Dworiczyńska - założyła koło 
ZMS w Andrzejowie, była członkiem Komitetu 
Powiatowego ZMS w Łodzi, szkoliła się w Ro­
zalinie na kursach dla rezerwy kadrowej i od 
1962 roku pracowała w KW ZMS; po pracy w 
ZMS przeszła do Zarządu Okręgowego Związku 
Ochotniczych Straży Pożal'nych, potem był 
PGM, „Instal" w Bełchatowie I obecnie pracuje 
w Prasowych Zakładach Graficznych RWS ,,Pra­
sa - Książka - Ruch" jako kierovmik działu 
ekonomicznego. 

- l,ucja Granoslk - najpierw pracowała w 
PSS „Społem" w Łęczycy, w 1965 roku została 
wybrana przewodniczącą ZP ZMS w Łęczycy, 
w 1970 - sekretarzem ZW Ligi Kobiet w Ło­
dzi, następnie pracowała w ZO Zwiazku Ochot­
niczych Straży Pożarnych i od i97G roku pra­
cuje w „Fotooptyce". 

- Jerzy Kałużka - oddelegowany z „Życ i a 
Pabianic" do pracy w KW ZMS. prowadzi! pra­
cę kulturalną tej organizacji, w 1962 roku prze­
szedł do pracy w Łódzk i m Wydawnictwie Pra­
sowym RSW „Prasa - Ksiażka - Ruch'' i mi­
nęło mu juź 25 lat pracy w ŁWP. 

- Zbigniew Kocicmski - pracował w PKS i 
przeszedł do pracy w Prezydium WRN gdzie 
założył · koło ZMS; w 1966 roku został {vybrany 
przewodniczącym ZP ZMS w Łodzi, w 1970 ro­
ku przeszedł do pracy w Wydziale Organizacyj­
nym ZW ZMS w Łodzi, a w 1973 roku został 
wiceprzewodniczącym ZW, następnie · przeszedł 
do pracy w Uru:dzie Dzielnicowym na Polesiu 
jako kierownik Wydziału Finansowego. . 

- Wanda Kolba - zaczęła działać w ZMS 
w Komitecie Łódzkim w 1963 roku, od 1967 ro­
ku była , na studiach w Moskwie, po powro<:ie 
została członkiem prezydium ZW ZMS w Łodzi; 
po wprowadzeniu nowego podziału administra­
cyjnego pracowała w KW PZPR w Sieradzu. a 
w 1982 roku przeszła do pracy w LWP RSW 
„Prasa :-- Książka - Ruch". 

- l\'Iaksymiliau Sałaciński - zajmował się · 
sportem i działał w pabianickim Wlókniarzu a 
do pracy w ZMS przeszedł w 1968 roku n~j­
p1erw jako instruktor, a później jako przewod­
niczący ZM ZMS w Pabianicach; po 1975 roku 
przeszedł do pracy w „Anilanie" jako główny 
specjalista od spraw pracowniczych. 

- Ireneusz Ubysz - był ostatnim przewod­
niczącym Zarządu Zakładowego ZMP w Dyrek­
cji Okręgowej Kolei Państwowych w Łodzi, 
gdy ZMP przestał istnieć, choć swojej organiza­
cji zakładowej nigdy formalnie· nie rozwiązy­
~.ał; po lik_wfdacji w 1958 roku łódzkiej dy rek­
CJ! PKF przes.zedł do pracy w Koluszkach jako 
dyżurny ruchu, tam też - w powiecie brzezil1-
skim - zakładał ZMS, był pierwszym sekreta­
rzem społecznym i etatowym KP ZMS w Brze­
zinach, skąd przeszedł do pracy w KW ZMS 
w f:<>dzi._ gdzie był kierownikiem .Wydziału Or­
gamzacyJnego, a następnie sekretarzem KW 
ZMS i wiceprzewodniczącym ZW ZMS; po pra-

' cy w ZMS był wicedyrektorem PZ Srodków 
Opatrunkowych w Pabianicach, sekretarzem ZG 
ZZ Pracowników Przemysłu Włókiennic:>:ego, 
Skórzanego l Odzieżow~go w Łbdzi, skąd od­
szedł w czerwcu 1980 roku, poprzednio był 
sekretarzem KM PZPR w Pabianicach. po 1980 
roku był zastępca dyrektora w „Technozb:v<'ie", 
a teraz w · CZ Spółdzielczości Pracy - Zakład 
Obrotu Towarowego. 

Rozimowę naszą poprowadził Edmund Lewan­
dowski - .bo przecież jakiś porządek musi być 
- też były działacz ZMS, ale z Łodzi; chociaż 
po prawdzie, to najpierw był I sekretarzem 
Komitetu Szkolnego ZMS w Technikum Mecha­
nicznym w Inowroclawlu, później działaczem 
ZMS na UŁ, wiceprzewodniczącym O.kręgowego 
Zarządu Studenckiego ZMS i wiceprzewodniczą· 
cym ZD ZMS na Polesiu oraz członkiem prezy­
dium ZŁ ZMS. 

O czym rozmawialiśmy, to już opowiem prQ' 
następnej okazji. 

• 



1\1 
• tym łwiec!e 
nawet poza jego 
obrębem, trudno 
sobie wyobrazić 
coś cenniej~zego 
od tycia, a w ty­

ciu nie ma chyb:i nic bardziej 
przyjemnego n iż życie seksual­
ne. Toteż we wszystkich cywi­
lizacjach - z wyjątkiem mo­
że chrzekljańskiej - przy­
'Wilł~ywanó duż~ znaczenie do 
tpraw erotycznych. 

Praw dopodobn ie pod wpły­
wem religii ka tolickiej w P ol­
•~ niełatwo .Pisać Q seksie. 
.P.rze~onał ei~ o tym n ie tyl­
ko Zbigniew Nienacki. Jesteś­
my. niestety, n::rodem prude­
,ryjnym. Wszelkie opowiadania 
& „momentami" są powszech­
n ie potępiane. Adol.t Rudnicki 
ełusznie pisze: 

„re" ta1c 1wobodny w ob11-
aajaeh kra; za nic nie chce 
podobn.ych opisów, pruderi 11 
jak cholera! „Laisse tomber 
Ił• fiUes et tai.! - toi„ jako 
.sasadc. W te; c!ziedzinie ję­
„llk zdechl t nawet nie w iem, 
czy w ogóle d4 się n.apisac! o­
powiada:de pornografi czn• bu 
wto11rtł0ści". 

W języku polskim brakuje 
_.esz~ Iłów, aby awobodnie 
pisać · c1y mówid o „tych f'llll • 
eJrach". Wyraey na „ eh" I „ p" 
jednoznacznie uchodzi\ 111& nie­
prsy~ oit~ ł można je spotkać 
na ścianach miejsc „ustron­
nych". Podobno pierwszy ma 
niezwykle długą historię i 
pochodzi od irańskiego „ hoya" 
- zły . (J.rańczycy i Prasłowi a­
nie · sąsiadowali ze aob!ł kie­
dyj), a- dNll ma ZWll\zek · a 
angielaklm „peep" - podęli\· 
dać lub ,.pepper" - pople­
puyć. 

'\!f niedawno wydanej zna­
komitej książce Andrzeja Kuś­
niewicza ,,Mieszaniny obycza­
dowe" (Wa rszaw a 19&5j jest 
ioymptomatyezny !fagment 
przedstawiający miłość między 
hra bin- Kseniłł I Kazikiem. 
Illa 1tronla 181 czytatny; 

„Wzięła oo mocno pod ra­
mię tak aUnie, t 1 poczuł tli 
llól ' tuż ponad łokciem, gdzie 
.z11ci-snęly się mocno jej i)ake, 
i uciągnęla w bo~. 10 ros­
n4ce tam ch1uzcz• dzikiclł 
bzów i i11zcz11n.11. Zdolal po­
m11śleć ;eszcze: ealkiem ja1' 
& f alek O!bTomski z szambe­
Zanow4 Otowskq... Albo jak 
nieszczęsn11 Czarul Bar11kA • 
picknq panł4 Laiirą... Kied11 
to Zeromski w ods11laczu, "" 
ma1'ginesie, wtłjaśnn, Tezyan.~­
jqc z opfju miłosnej 1cenv, %1 
c..~ni to w oba.wie o posqd.H­
nte o nieprz11zw0Ltość, jako :I:• 
u nas opinia nie zezwat11 na 
opłs1J scen milosnych w . litera­
t u1ze.„ Pornografia! - krz~­
czą natuchmiast i ma;q wtzJ• 
d iabelskie„. Jak to sam szatan 
dobier4 3 i.ę do chutliw•; mę­
żatki io lóżku,„ I wtedv ów 
iWiętoszek, p1'zez azpart w 
ledwo ledwo rozsunięte~ 
zaslonie, przebieTająa nogam' 
w miejscu jak sztubak, pod­
gląda zakazaną · scenę. ~rucht~, 
Bogu dzięki, trwa! Nie zagi­
ttęla! Obluda nie przepadla .ze 
szczętem! Jeszcze. mamy 3ej 
s-pory zapas! 1 czu3em11 doko­
l11 swąd kadzidla". 

A tymczasem · w parku w 
Zahajcach hrabina Ksenia, któ­
r ej małżeństwo się nie udało, 
zdjęła majteczki (niestety; 
2darza się, choć nie powinno), 
powiesiła 11a !{rzaku, położyła 
się na zeschłych klonowy~h 
liściąch i pokochała z dalekim 
kuzynem po k!"\dziel i. Było na 
cżwórkę z plusem. Nieźle! 
Proszę zauważyć. że nie moż­

na. u nas przedstawiać w li-· 
teral.tlrze aktów miłosnych. lecz 
w towarzystwie - szczególnie 
po wódce - uchodzi opowi~­
dać sprośne dowcipy. Potrafi!\ 
się z nich śinlać nawet po­
ważne damy. Tylko nieliczne 
oburzają się i reagują w spo­
sób stanowczy. 

Kości151 . uczy, że "siosu11ki 
seksualne dopuszczalne są tyl­
ko po śluble. Jednak;;,e więk­
szość katoliczek sta.ie w ,.blo­
goslau;io~ym stanie" na ślu1?­
nvm kobiercu. Dokonała l!'1 ę 
bowiem · desakralizacja etyki 
seksualnej. Nie jest to jeszcze 
rewolucja seksualna. jak głosi 
z. Nienacki. ale już oddzie1e­
nie erotyki od religii. 

' IN"NY STOSUNEK 
DO S:EKSU · 

·"11,ystępuje w kulturze hindus­
kiej. Już 1500 lat temu Wat­
•jajana Mallanga napisał .. Ka­
masutrę" czyli Traktat o Mi­
łowaniu. Autor pol~kie~o prze­
kładu I wstępu (Warsza"' '.l 
198!5) Maria Krzysztof Byrski 
p i•ze : 

ł. ODGtOSV 

„fndlt umłeazczajqc łf'14Wfl 
plci "" Młtov.b.,,m, rzec "'°*· 
M eaehatologłczn~m. pozłomł1, 
n11d«ł11 im takq ranoc, kt6r4 
wykluczał11 ,,,.uderłt ł ,tł.., 
w czesne zawitydzenł9. Na;lep­
szym tego dowodem jest Ute• 
r atura aanskryc~ - tu mó­
Wf się o tych sprcw ach piękni• 
i bez tad~ego skrępowania, 
poczynając od tej części, ,1akq 
aię t:> Indiach u.:n.a; e u obja­
wion.ą, t!1 dialogu między nim ­
fą niebiańską Urwali ł jej ko· 
chan.klem, . ziemianinem • Puru­
raw11aem". 

Mlłoo~ 9eksualną I roZkosz 
zmysławlł traktowano w In­
diach jako jeden z głównych 

cel6w życia. Przyjemność ero­
tyczna miała na}wlęksZ!ł wa1r­
tość etyczną, ponlewa:t jest e­
fektem doznań wszystkich plę. 
ciu zmysłów. 

Miłowanie czyli „Kama" (w 
przeciwieństwie do sanskryc­
kiego „Dwesza" czyli Niechęć) 
to - według mistrza Wahoija­
jany - „przy wspóludzial• 
jaźnł sluazna sklonność zmys-
Zów 1luchu: czucia, wzroku, 
smaku ł powonłenła, których 
ostojq Jen ure1, ku odpowied­
nim ,,,.aedmłotom. Rozko•• 
płciOtD4 to f'esultał szcugólnego 
kontaktu • pnedmłotem sm111-
łów. Przepełn.ła Jq a.rC%ęście 
:espolenlll mfłosMgo ł owocu­
je na.sieniem." (I.2 11-12). 

Autor hinduski utrzymrwal, 
te :a racji natury mężczyzna 
jest podmiotem i zdobywcl\, a 
kobieta przedmiotem I zdoby­
Ul· Zespoleni• miłosne uważał 
za pewien rodzaj konfll'ktu. 1 
walki.. W konfiikcl• '1m 
występuj, „m11lqcs po.sory". 
Kobietom radził, łeb7 ni• o­
kazywały sa wcześni• podnie­
cenia I nie ulegały zbyt łatwo. 
„Nie aunu;e rit bowiem łat­
w e; ttiewłiisty, a pragni e trud-
11ej - pisał - oto powszechna 
Teuula" (V.l.lłl .). 

W tym miejscu przypomina 
się plękr17 opi1 z powieści 
Gabriela 0.rcll Marqueza 
„Sto lat 1amotnoścl". Aureliaino 
Babilonia zdobywa Amarantę 
Urszulę, która w79zła a ła­
zienki i udała •t• do 1yplalml: 

„Brutaln11m azarpniteiem 
zerwal plaszcz kąpielow11, za ­
nim zdążyla mi& przeszkodzić, 
i spojrza,l w prn-palć •wteżo 
umytej 11.agoścł, od1ł1 Ał• by~ 
ło ani Jednego odci•nia 1k6rt1, 
a11i jednej 1mufń puazku ani 
pieprzyka, którego bw Rie wu­
śnil . w eiemnoścł.llch innych 
pokojów. Arrwminta Unzu?a 
bronna sit azc%ern, Jr chytroś­
cią doświadczonej samicy.„ By­
lti to dzik4 walka n11 śmierć ł 
~ycte, ale wydawala się pozba­
wiona ws%elkieJ gwaltownc>ści, 
bo skladalt1 się nii nią ko11-
wub11Jne atiiki i 'Widmowe od­
wroty, powolne, ostrożne, ttro­
cz!fste ... • 

W pewnym momencie 
czytamy dalej - „oboje zd11H 
1obie sprawę, :te 1q j•dnoczd­
nie przeciwnikami i wspólnika­
mi, i potyczk11 pTzerodzila sit 1.0 
konwencjonalne igraszTci, a 
wrogie agras;e - w pies.tczo­
tu. Nagle, niem11l w zabawi•, 
jakbt1 to byl j11zcu ;ede" fi-

. giel, Am111'anta UrnulG. zaprze­
stala obrony. n& ulamek sekun­
d11, 11 gdy .a:areagowaia, pr:re­
rażona t11m, do c~tgo aama do­
puścila, bt1lo już za późno. 
Strutliwy ws1rzqa unlerucho­
mą ją w punkci• ciężkości i 
p-rzygwQździl d-o miejsca, a 
wolę obron11 sdruzgotala nie­
odparta żqdZ4 odkr11ci11, czum 
s4 te pomimińczou.:e !wt3tu ' 
niewidzialne steru czeka.;ąe• 
na nią po drugiej stronie śmier­
ci. Ledwie zdążyla wuciągnqt 
rękę, po omacku •lęgn.qć po 
ręcznik i zakneblowa.ć sobie 
nim usta, teb11 . nie wvrwalo się 
z nich miauczenie kotki, roz­
dzierające jut j'j wnętTznoł-
ci''. 

Watsjajana Mallanga wyod­
rębniał trzy typy mężczyzn : 
trzy typy kobiet w zależności 
od wielkości narządów płcio­
wych. Partner może być zają­
cem, buhajem lub· og'erem, a 
partnerka gazelą, klaczą 
bądź słonicą. Na tej ' pod~ta­
w ie wyróżniał dtiewięć rodza­
jó''! te palenia miłosnego: trty 

. 2lwiązki „proste" (zając I ga­
zela, buhaj i klacz, ogier l 
slonlca); dwa i:wlązkl „wvso­
kie1' (buhaj i gazela, ogier I 
klacz); jeden związek „ wyższy'' 
(ogier i gazela); dwa związki 
„niskie" (zając I klacz, buhaj 
I słonica); jeden Z"\Vi!\zek „11i!­
sz11" (i:ając i 1lonica). 

Mistrz hindu11k1 uwatał, t e 
na jlepsze są związki proste, 
kiedy tespalają 11i• osoby ma­
jące odpowiednie w lelkllAcl 
przyrodzenia , a najgorsze 
ziwiąZkl wytsz:r I nitszy. W 
przypadku wysokich t n iskich 
lepsze " ta plerws?:e, kiedy 

Au.bret1 Vincent Be-0r~te11 

Jak zatrzymać miłość i przedłużyć życ ie? 

Wsehodn'a 
sztuka 
kochania 
MIROSŁAWA SARBl~SKA 

partner ma ~~rednlo wi~-
11.y org„n pkiowy niż part­
nerka. 

Wyblerając tobie tonę mę~­
czyzna powinien baczyć, teby 
pochodziła a dobrej rodziny, 
była piękna, zdrowa ł młod­
sra od niego co najmniej o 
trzy lata. We współczesnych 
Indiach mężczyźni tenllł '"• 
przeciętnie w wieku IO lat. 
Natomlast kobiety wychodE' 
za mąS w wlek\I około lł lat. 

Słynna „Kamasutira" powin­
na by~ w Po!Bce d~ć ueroko 
mana, poni-ewał iio!ltala wy­
dua w dwóch ró:i;nyoh prze­
kładach I oficynach - pneir: 
Państwo-y,,.7 Instytut Wydawni­
czy I Krajow, Agencj• Wy­
dawniczą. Należałoby te.ras u­
dostępnić ksią7Jti preaentują,­

ee 

NAUI<ll EROT'fCZNE 
CHIŃCZYKÓW 

Panuje. prz„konanle, te Ch1ń­
ciycy nie prz:ywlą:r.uj' sbyt 
duil'J wagi do miłości i potę­
piali w telk'.e nadm~erne wy­
buchy nam ! ętno~cl. Tak vr 
istocie było w kulturze I re­
ligii kon!ucjań kiej. Ale Istnia­
ła bardzo ciekawa koncepcja 
mllośc l seksualnej w doktry-· 
nie taoistycznej. 

Taolim przyjmuje, t e wszech­
łwlat etanowi całość. Człowiek, 
1poleczeńiitwo I przyroda two­
rZłl jeden wspólny ład. U pod­

. staw tej całokl m aj duje tlę 
Tao (dosłownie Drotra) - 119-
tem praw, pocZ!łtek t tonlec 
wszystkiego. Tao jest tamolst­
ne, bezkr.esne, ci!łgłe, niezmien­
ne, wieczne, n.iewld'l!lalne, n i• 
$łyszalne, nleokrł!l§lone. bel090-

bowe, be-zlmlenne. Człowiek 
- jak wszystko co !stnieje -
powinien żyć zgodnie z Tao. 
Naturalne, odwieczne prawa 
Przyrody 81\ ważniejsze niż 
normy u.stanowióne przez lu­
dzi. 

Wed.łut taol1'Jm\l fr6dtem 
wszelkiego ruchu 11, przeci­
wiefu1twa - naturalne wew­
nętrzne IPl'&eczn~. W twi•­
cl• nlfllstannle walc~ dwa 
p!e-rwiasllkl: Jans oraa In. 
Pierwny reprezentuje wsz)'Bt­
ko, eo mę!kle, twarde, czynne, 
jaMte, clt!(>łe. Drugi przediita'Wia 
to, eo teńsk!e, m.i~kkie, bler­
ne, ciemne, zimne. SI\ to siły 

prteciwstawne, leca komple­
mentam•. 

W stosunkach między męt­
czyzn" a kobietą istnieje rów­
nież aprr.eczność i komplemen­
ta'l."no~ć. Majlł potrzeby I ce­
chy ró!ne, ale uzupełniające 
zlę nawzajem. Warunk: t-m Ich 
s~zęścla je.st harmonia. 

Z natury kobieta jest 111-
niejsza Od męici:ymy, jak wo-· 
da od ognia. Jang szybko o­
s·ąga prężność I azybko slab­
nie. In r,a§ powol osiąga szc:z:~·t 
i :taspakojenle. Stan harmon!I 
międ7.y nimf powln len się .wy­
rażać w możllwle pełnej utys-
1'akcjl erotycznej. 

C'hlń~lt1 odpowiedntk „Ka-
masutry" powstał w okres!!! 
dynastii Han. (208 p.n.e- 220 
n.•.,. Nosi piękną na:aw• 
„Sekrety Jaspisowej alkowy". 
Nauki te rozwinął doktor Sun 
S'su Mo (581-882) w trakta­
cie „Bezcenna recepta". Frag­
menty obu utworów przełotył 

Stanisław Mik w jednym z . 
seszytów „Fikcji I Faktów" 
(KA W 19811). 

OhlńSC1' 1P4!Cj&l14cl ocł lek.ta 
"lł'TID&j- suad41. „ poata""' 
lłły I &drvwta m~ 9' 
esęete W.untd „1mua1ne prą 
kłfle otran.lczonyeh_ e)akuJa­
cjach. Mętcz,.tnl• ni• wolno 
bezm~lnle trwonił! nulenta. 
Musi nauczy«! •I• IP6łkowad 
bez wytr111.tu. 

„Po to1/tf'11•ku - czytamy -
mę.łC%tl%"4 ,.„ toyczei'llftV. 
1lt1•:iv clzt00fłłnł• to us.rach, 
ezuj1 płaa•Ji w oczach. P1'4fl• 

"'- upo.111 ł •nu, • ł•oo ekło 
1t4Je ''' bezwladn• ł cłężki.. 
EJakula.ej11 cloat.irez11 ktlku ••­
kun.d rozkont1, ale jej n.11stęps­

twem aą długi• oodzintt nłe­
mocy. A to ;ut trudno n.azwał! 

prawdziwą przyjemno.łcłq. N11-
tomiast jellł męfc%tlzn.a zredu­
kuJ1 częstotliwość ejakulacji ł 

wręcz ograniczy ją do min.ł­

mum, jego cuilo stanie sic sil­
ne, umysł blyskotlitoy, wzrok 
ł sluch ulegną popra.wie. Ogra­
niczając •mocJe 10yn.łkajqc1 • 
1-11me; •JakuZ11cJł, U%t1S1c11 °" w 
samłaA 1taiv tDa'roń pożąda­

nia. Będm nt uehowyt.041 
WObH 11HJ PG1'1Mf'M taJs, j41t-

f>w ~· b1fl •łM411/001łv. C6' "'' ,.. „ JH'•10cl1fłtO& ' dła­
gotf'\Oala pr.stnemno.łd?• 

Rezygnacja • wytrysku da­
je mętczyźnie wiele korzykt: 
poprawia klrążenl• lm'wł, 

wzmacnia mięśnie, &aostru 
wzrok 4 słuch, uodpun1a ID& cho­
roby, zwiększa potencj" prą-
nolł ~ ducha, pnedh.da 
ł)'de. Sua 8'w Mo pneł,)'I ' w 
dobrym .ckowl• 101 lat. Jeco 
recepta na dłu1owtecmośd 
jest następująca - dwa wy­
tryski nasienia mle.lęcznle, czy-
11 dwadzieścia cztery rocznie. 
A poza tym atosowal! odpo-. 
w lednl- diea. f uprawiad ćwi­

czenia flzycm„ lll!llT • kolet 
mi~tra radził, teby wioain, wy­
trysk przypadał ras na trzy 
dni, latem ł jealenilł tylko dw a 
ra ey w mieslłłCU. a aimą na j­
lepiej w cale. A oto ·rada dy­
rektora c:e.sarskiej szkoły me­
dyc:me-j 1 VII wieku; . 

„M4.tcz11zn• powintel\ ksztal­
tować w 1obie vmi•jętność od­
kladanHI sj aku lacji do mo-
m1mtt1, kied11 jego partnerka 
zostq" ie w ·pc.lfti zasi>okojon.a. 
W ~\e~ 01' ~K.Tył W SOb\e \ 
doskonalił! opt11malnq wlaaną 
częstotliwolt! wytrvsku. Ta % 

kolei ni• powin.na przekTaczać 
dwóch do trzech razy M dzi•­
aięć atosunków". 

Czy Jednak be1 ejakulacji 
można osią~ąć orgazm? Skąd­
inąd wiadomo, że mężczyźni 
bardao lubi• mi~ wytrysk I 
to w dodatku w pochwie. 
Przejawia si• w tym pragnie­
niu instynkt tycia. Również 
kobietom sprawia ogromną 
przyjemność wytrysk w poch­
wie - o ile ocz:f'viście nie oba- . 
wiają się niepożądanej ciąży. 
Czy może więc być orgazm 
bez ejakulacji'? Mistrzowie tao­
izmu stanowcz() twierdzą, że 
tak. 

NAJWAŻNIEJSZY 
PROBLEM 

polega na· tym, żeby mężczyz­
na miał silną wolę i potrafił 
powstrzymać wytrysk. Wyma­
ga to doświadczenia. Jeżeli je­
go podniecenie zbliża się do 
szczytu, powinien wycofać 
członek a pochwy częściowo 
lub całkowicie i odczekać chwi­
lę at minie apogeum. Wycofa­
nie na okres dziesięciu do 
trzydziestu selmnd pozwala 
zmniejszyć erekcję od dzie­
sięciu do trzydziestu procent. 
Im więcej ćwiczeń, tym po­
b-xeba wyco[ania 1taje się co­
rai" rzadsza. 

Taoiści podkreślają, te 
pchnięcia mlłosne powinny być 
różnorodne: płytkie i głębo­
k ie, szybkie ! wolne. Najgor­
sza jest monotonia. Pewna do- , 
radczyni cesarza w~'ja5ni!a 

władcy, eo ma robić mężczyz­
na : 

„Im dlużej będzie on kon-

• 

ełlft.ł• „,,., Będsf• tłt ~ 
• 14 ..W•eJla *"łe de ..,.,_ 
M. 1•1 oaw •• •"'hł4.., • ..,,.,.. „.,..,,. ...... „„ Pe 
twe" .... """ ...,....... ~ 
je zorłlfttotHd .... „ ~ 
parlft•f'Jlca j•d ~·. 

Stoeunek powlnin ....,.. '911 
najdłutej. Che~ uapokotl po. 
tąc:mle mlłoene kobiety W.. 
ba wykona«! „łt/•'4• •łłonvel' 
pchnłtl!". Tej llczb1 al• nale­
t:r jednak brac! doelownle. 
Znawc1 taoizmu uwdaj-, te 
motna wszystko spehllć w eł"° 
gu około trzydzleałlu minut. 

Starotytny filozof 1 1~ 
chit\*1 Wu Hslen był Ida.ni„ 
te dolwlae-<:zony ~:rm• 
potrafi wstrzyma!! nasienie de 
co najmniej". pięciu "9ł41C7' 
pchnl~. Muel tylko Ollej ... 
nie łłłcąd oknaow• ~fJ'­
wanle • lłłłboklm oddychaniem 
przy udziale przepony brsuDa 
nej. Podobno w ten llPOIÓb 
można kontyn.uowa«! lłolUnelE 

w nteskończon°'d ł aepokol• 
W CllłlU jednej DOCł" ...... „ 
kobiet. 

Opłey ł7dt ałewt•,..,..,. 

WJ'C1171l6w kłdela - ... • 
obraum atl~ .... o •o: '"cego we 'WUJ'Klda . ..._ ł 
d'>ty •rodelt. 'r.nldne 1IWłea 
rzyć, „ łąły w ł7lll ...... 
polkorne, nieśmiałe ł powkłg. 

llw• kobiety chll\s1d•. Mal4ą 
"wazek pamięta«!. if taotłcl lle­
•llf liasad• l'ÓW'IMMIPr&WDl .... 
kob!• „.,..... .... „..,.. 

C.arlb dol"adciąa „ • 
podała lbarft•twlJ9W ~ 
kf iotowokf kobiety t ..._. 
wlednle w9k:a~ dla .... · 
czymy: 

„- przvtula mę!CZf/Dt cła 
ałebłe obiema rtk•mł: t.oa1co­
nje to, .ł• prqftłl •ełll•J~ 
go llortfakht ełll11••DOJ 

- tl1'0ft • o6rt MOC: ••..,_ 
•td• fo, .ł• prafnt. ałlftłeje ... 
oo pocieranł4 lechtaesJcł; 

- nolł to oórt brzu~ 
oznacsa ło, t• ocz11cuj1 płvt• 
u 11eh pchnięć; 

- POMIS.R błodrAmł; jHł te 
oznak« J•l HdOU1olenia; 

- 11rąciqgo p11rm•N """""" 
~il1\łej ~o .3iebi•: onac11a , .._ , 
~- PT!ig'!l.\e g\ę~~\e~ 'PC:"\'\°"~ 

- oplata parlner4 ftOo«młf 
oznacza to, *• prosi o j1aae111 : 

owaltownymł ruchamł 
kolyue sic w obie stron.y; oZM• 
cza to, że pragni• glębokfeh 
pchnięc! to praw o i u lewo; 

- unosi ciało ailni• 1 pr~et._ . 
kając 1łę do partnera; oztt11~ 
czii to, że prze:t11w 11 szczeoól• 
ną rozkosz; 

.- 1'ozluźnia swe eialo; 
u:skazuje to, że zostala w pel­
ni zaspoko;ona". 

Mistrzowie taoiżmu zalecali 
dużo różnorodnych pozycji 
seksualnych. Dopuszcr.all roz­
maite tormy mił~ci. Stanowczo 
potępiali jedynie - podobni• 
jak Hindusi - 11 tosunek anal­
ny, czyli tzw. paedicatio 
(chrześcijański ,.grzech sodom­
:iki"). 

Na pytanie - co robić, :te­
by mąż i żona stale pożądali 
i;lę wzajemnie I jak naj częś-

c1eJ kochali fizycznie? 
. taoizm riaje więc prostą re­
cept~ ograniczyć ejakulację. 

W zależności od wieku męt­
czyzny • powinno to wyglądad 
następujące> : -

„Mężczv.znii ·w wieku lat 
dwudziestu moje dopr ow adzid 
do wytrysku. raz na cztery dni, 
mężczyzn11 trzydziestoletni -
raz ntt osiem dni, czterdziesto:. 
letni - raz 7l4 dziesięć dni, 
pięćdziesięCioletni - raii 1\11 

dwadzieścia dni, wreszcie 
mężczyznii sześćdziesięciopię­

cioletni powinien odbywać sto­
sunek bez ejakulacji. Jeśli n.a­
tom i a st jest on szczególnie sil­
ny i zdrowy - może doprowa­
dzić do :Jednego wytr ysku mie­
sięcznie" (Sun s ·su Mo). 

tynuował pchnięcia, t ym bar­
dziej obo;e będą zadowo~eni. 
Pchnię.cła nie powinny byc! ani 
zbyt szybkie, an.i zbyt wolne. 
Nłe powin.nv on.e także być 
zbyt głębokie, gdyt moglyby 
bt1ć bolesne dla kobiety. ( ... ) 
K iedy kobieta osiągnie spazm 
r ozkoszy - nłdwicidoml1 ZG- •• 
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Nlewa:tne kto postawił wieś 
na nogi, krzycząc: 

- Jadq! 
Jtażdy by tak zrobił: młody 

1 •tary, biedny I bogaty. W tej 
jednej sprawie nie ma między 
ludźmi zwady. Wszyscy są 
przeciw łódzkim śmieciom. 
Przeciw okrutnemu prawu. 

Kto stal najbliżej, ten pod­
•koczył do remizy, żeby za­
puścić strażacką syrenę. Wy­
cie syreny wcale nie musi wzy­
wać do pożaru, szczególnie 
j.eśll ją w umówiony sposób 
użyć. Ale tego dnia z dachu 
remizy nie pobiegł w świat 
żaden sygnał trwogi, bo aku­
:rat całą wieś odcięli od prą­
du. Może przez przypadek. 

Był poniedziałek, 13 lipca 
1987 r. Jechali szosą od Woli 
Rakowej: śmieciarze na cięża­
rówce ze sprzętem, barakowó,z 
I spychacz MPO. Przodem 
wolno jechały milicyjne radio­
wozy. Dzieciaki naliczyły pięć 
aut z kogutami na dachach. 

Chłopi zgłosili sprzeciw. 

pódwórze, ten . przekUna do 
dziś - mało się trzoda nie 
potruła. lnnym znowu razem 
wygrzebali deski I porąbane 
skrzynie s chemicznej fabrykt 
Wzięli na opal, bo o węgiel 
krueho. Chwalić Boga, ledwie 
z życiem I zdrowiem uszli, ta­
ki gaz z palonego drewna wy­
leciał na Izbę. Teraz nikt do 
śmietnika nie podchodzi, chy­
ba że strażacy z sikawkami, 
bo czasem śmieci zapalają się 
same. Trucizna też sama w 
zi'emię wsiąka I okrutnie wy­
'kańeza drzewa. Mrą na sto­
jąco. 

Nie chce piekła Eugeniusz 
Kisiel, bo i czemu miałby 
chcieć. Cudze śmieci, to cudze 
zmartwienie. Co , inneg-0, gdy­
by wladza urządziła śmietnik 
jak należy, czyli przepisQwo. 
Ale jedenasty już rok mija, _ 
odkąd miasto sposobi się do 
wywozu brudów na palczew­
skie pola, a nikt jeszcze 'żwi­
rowni palcem nie tknął, pło-

. nowy Inspektor Sanitarny z 
Widzewa, a Państwowa Ins­
pekcja Ochrony Srodowiska 
dowiodła, że Marmurowa jest 
kompletnie nie. przygotowana 
do funkcji miejskiego śmietni­
ka. Cierpi na tym okolic.zna 
ludność. Mimo tylu sprzeci­
wów, 5 tysięcy ton odpadów 
komunalnych dziennie wywo­
zi się na nielegalny śmiętnik. 
Dyrekcja MPO zbiera nagany 
i surowe upomnienia,. raz na­
wet Sanepid postawił ją przed 
kolegium do spraw wykroczeń. 
Ale, żeby szanować prawo, 
śmieciarki MPO nie powinny 
w ogóle wyjeżdżać na ulice, 
bo w Lodzi i okolicy nie ma 
legalnego wysypiska. 
Długo wysypiskiem był Jó­

zefów - dokładnie 19 lat. Na 
15 hektarach wyeksploatowa­
nej żwirowni urosła tam wiel­
ka góra śmieci ugniatana gą­
sienicami spychaczy. Wyros­
łaby pewnie jeszcze wyżej niż 

Bardzo brudna sprawa 
ROMAN KUBIAK 

Dalej wszystko poszło spraw­
nie, jak w dobrże przećwiczo­
nym pospolitym ruszeniu. 
Każdy wiedział, co do niego 
należy, bo nie pierwszy raz 
tak czynili - tylko trzeci. 
Gospodarze. do wozów, gospo­
dynie na drogę, dzieciarnia 
na rowery. Skrzyknęli się bez 
pomocy syreny. Ci z P o..lcz.e­
wa, Wardzynia I Woli Rako­
wej, razem' kompania chłopa. 

Za sklepem jest krzyżówka„ 
w lewo· trakt do żwirowni. · 
Asfaltówki przez wieś chroni 
prawo, bo to droga pul:>liczna, 
więe każdy może nią jechać. 
Ale traktu do żwirowni chro­
nią sami. Usypali go jeszcze w 
szarwakach, na miedzy i paru 
skibach lichego pola. Droga 
wiedzie prościutko do starego 
wyrobiska, a wedle nowego 
prawa ma prowadzić na miejs­
kie wysypisko. Dlatego tam 
1:zekali spo~obności. 
Rychło się doczekali. Prze­

puścili radiowozy MO, ale 
wielkim ciężarówkom już dro­
gi nie dali. 
· - Zawracać! Nazad do Lo- · 

dzt! - huknęły kobiety i u­
jąwszy się pod boki wyszły 
wprost na koła „Kamazów". 
Młodsze niosły na rękach dzie­
ci. Chłopi tymczasem zastawia.: 
11 drogę furmankami. Baryka­
dzie z furmanek i ciężkich 
traktorowych· przyczep może 

· poradzić tylko czołg. 
Sołtys się nawet nie wtrą­

cał, taki był' porządek. Szczęś­
liwie nikogo nie poniosło. Soł­
tysa we wsi szanują i rad je­
go słuchają, bo Henryk Misiak 
twardo stoi za ludźmi. On też · 
nie chce śmietnika na palczew­
skich polach, chociaż lepiej od 
ludzi rozumie, że prawo jest 
po stronie władzy. Misiak nie 
~hce śmietnika, bo wie czym 
to pachnie. Jak miał trochę 
czasu po żniwach, , Jeździł" o­
glądać wysypiska miejskich 
brudów. Wracał mocno zlęk­
niony. Co zobaczył, tego się 
nie da na spokojnie powie­
dzieć - istne piekło. Na 
przykład na Widzewie. Smród, 
że z chałupy nie wychodź, la.:. 
tern aż dech odbiera. Upasio­
nych szczurów cale gromady, 
człowieka się nie boją, przed 
zimą włażą do. stodół. Muchy 
zielone, od końskich chyba 
większe, siadają gdzie popad­
nie, zarazę sieją. Próżno z ni­
mi wojować. Albo bydło -
krowy strach na łąkę wypę­
dzić, bo się od fruwających· 
brudów strują, mleko zgubią 
i jaki wtedy z nich pożytek. 
A od Palczewa do żwirowni 
ledwie pół kilometra, smród I 
paskudztwa wiatr akurat po­
niesie ku wsi. Wokół zaś żyt­
nie pola, łąki, pastwiska i ryb­
ne stawy. Kiejeden I czternaś­
cie mlecznych krów uchowa, 
choć ziemia tu postna, łąki 
bez melioracji. Rok w rok da­
ją miastu trzy miliony litrów 
mleka. 
Trochę piekła już zaznali. 

Będzie z dziesięć lat, odkąd w 
doły po pałczewskiej żwirow­
ni sypie śmieci łódzka „Anila­
na". Wozi je odkrytymi wy­
wrotkami drogą przez środek 
wsi. Brudy to są straszliwe -
prawie sama chemia. Raz fa-

. bryka zrzuciła puste beczki p0 
jakimś płynie, całkiem przy­
datne jeszcze - napisy były 
dziwne, pewnie amerykańskie. 
K 1'o owe beczki przytargal na 

tern nie ogrodził, zasłony z 
drzew nie posadził. Miastowi 
chcą mieć czyste ręce. Dopie­
ro jak Lódź zapełniła, wszyst­
kie swoje wysypiska i mało 
nie utonęła w brudzie, wtedy 
wspomniała o P-alezewie i 
posłała na wieś śmieciarzy. 
Dlatego to wiosną osiemdzie­
siątego piątego ludzie •pierwszy 
raz stanęli w poprzek drogi. 
Na próżno wzywali milicję. 
Nie przeszli. 
Młodzi też nie chcą łódzkich 

śmieci, no bo co za przyszłość, 
żyć pod cuchnącym śmietni­
kiem. Lepiej zawczasu uciekać 
do miasta, kubeł nieczystości 
wyrzucać do blokowego zsy­
,pu, glowę wetknąć w telewi­
zor. Przynajmniej nie żal pa­
trzeć, jak ojcowizna marnieje. 
Tutaj los podły z wyrokiem 
samotności - żadna dziewczy­
na nie zechce chłopaka spod 
śmietnika. Ręczy za to Woj­
ciech Trębacz, szef koła ZMW, 
który z młodymi przegadał 
niejedną noc i stąd wie, że • 
najdalej za lat pięć uciekną 
wszyscy silni I zdrowi. 

P~lczew jest dla Łodzi ostat­
nią deską ratunku. Jeśli do 
września tego roku władze 
miasta nie znajdą porozumie­
nia . ze zbuntowanymi chłopami, 
Lódź utooie we własnych śmie­
ciach. Taka sytuacja gwaran­
tuje wybuch epidemii. 

Od ponad dwóch lat Miejs­
kie Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia wywożąc śmied na teren 
żwirowni przy ulicy Marmuro­
wej, w oczywisty sposób la­
mie prawo. Wysypisko to jest 
.nielegalne. Wydział Ochrony 
Srodowiska i Gospodarki Wod­
nej Urzędu Miasta Lodzi nig­
dy nie wyraził zgody na 
składowanie tam setek tysięcy 
to.n nieczystości organicznych. 
W 1973 roku zezwolono jedy­
nie zasypywać doły gruzem 
budowlanym, ziemią i zmiot­
kami ulicznymi. Ek.spertyzy 
hydrogeologiczne potwierdza­
ją bowiem niebezpieczeństwo 
skażenia wód podziemnych 
toksynami wydzielającymi się 
z gnijących odpadków komu­
nalnych. Pocl dzikim wysypiŚ­
kiem zalegają obfite źródła 
warstw wodonośnych, z któ­
rych czerpią wodę pitną miesz­
kańcy aglomeracji. Dlatego 
jawnemu brakowi wyobraź.ni 
stanowczo sprzeciwia się Tere-

_/ 

226 metrów nad poziom mo­
rza, gdypy nie mieszkancy. 
dzielmcy. W lipcu 1985 roku 
po latach skarg na przepel­
nibne i cuchnące sąsiedztwo, 
żywym murem zagrodzili 
wjazd do wysypiska. Wtedy 
właśnie władze miasta wydały 
decyzję ratunkową: jechać na 
Marmurową. Było to polece­
nie-- tymczasowe - ale obowią­
zuje do dziś. Wysypisko Józe­
fów zostało zamknięte. 

Zanim d-0 tego doszło - a 
dojść musiało - miasto nie 
zadbało o nowy, odpowiednio 
przygotowany teren pod skła­
dowanie swoich nieczystości. 
Co prawda w 1974 roku w 
Biurze Projektów Budownic­
twa Komunalnego powstał 
wielce szczytny program o­
czyszczania Lodzi i wojewódz-

, twa; lecz nie znalazł on f1nan­
sowego wsparcia. W programie 
tym pod hasłem „Wysypisko 
Pakzew"i czytamy: 

„0dpady skladowane będą 
warstwami, zagęszczane i 
przykryw«ne warstw.ami ziemi 
izolacyjnej. Skladowanie od­
bywać się będzie początkowo 
w wyrobiskach, a następnie 
metodą nadpoziomową w pryz­
mach. Teren skladowania od­
padów ' będzie ogrodzony i o­
toczony pasami zieleni izoia­
cyjneJ. Do wysypiska zaprojek­
towa·no drogę dojazdową li­
nię elektryczną, telefonicz~ą i 
wodociągową. Scieki odprowa­
dzane będą do ' zbiornika bezod­
pływowego, skąd wywożone 
będą na wysypisko lub do o­
czyszczalni ścieków". 

Plan przestrzennego zagos­
podarowania województwa, 
przyjęty w 1977 roku przez 
Radę Narodową Miasta Lodzi, 
oficjalnie wytypował Pałczew 
na nowe wysypisko odpadów 
komunalnych. " Rok później 
Gminna Rada Narodowa w 
Brójcach, na terenie której 
leży p_alczewska żwiroWIIlia, 
otworzyła drogę łódzkim śmie­
ciom. Był już najwyższy ·czas, 
by posadzić drzewa w ·strefie 
ochronnej I zacząć budować 
drogę do przyszłego wysypis­
ka, zanim przepełni się „Jó­
zefów" i miasto obudzi się z 
ręką w nocniku. 

Ale przez sześć kolejnych 
lat. nie zainwestowano w wieś 
ani złotówki. 

Mocno się wszakże zdziwio-
1 

no w Lodzi, gdy nowi radni 

Rys. Slawomłf' Łuc%f/'M1ef 

z Brójec. nie ch'ciel! ju~ obec• 
naści cudzych brudów. Zawie­
źli nawet stosowną petycję d'.'.I 
Rady Państwa, lecz stolica 
protest odrzuci.la, jako niezgod­
ny z ustawą o planowaniu. 
Wtedy chłopi postawili ultima­
tum: będzie wysypisko, jeżeli 
wieś na tym nie straci - a 
zyska. Wieś chce zyskać me­
liorację łąk, przydział ciągni­
ków, dojarek i kombajnu dla 
kółka rolniczego, kuchenek ga­
zowych dla gospodyń, chce 
pieniędzy na dom ludowy\· i 
rozbudowę 'szkoły. Żąda także 
miejskiego autobusu, który 
by połączył Pałczew z Lodzią, 
bo na razie środkami komuni­
kacji są nogi albo rower. 

Lódź, która tymczasem zna­
lazła się w sytuacji bez wyjś­
cia, czyli bez mi.ejskiego śmiet­
nika, . przystała na ("hlopskie 
warunki. Mają one ko~tawać 
blisko pól miliarda r.lotych. 
Na początek Lódź dała czer­
wony autobus, qodatkowe przy• 

działy ciągników, ku-chenki na 
11.az z bu•H u.1.a tycn, Którt.Y 
wają w aomacn wentylacJ~ i 
001emice spełnienia reszty u· 
mowy oo J.llll:.l roku. W ślad 
za 01:.1iet11icami posła.no do .l:'a!­
czewa ekipy instalatorskie 
MJ:'U. 

Ale chłopi postawi·li baryka"'. 
~Y· 

Barykady wyrastaj" tam. 
gdzie me ma wiary. 

Nie wierzy Tadeusz Sikorski 
· przewodniczący rady soi:ecKieJ, 

bo się parę JUŻ razy ostro na­
ciął. Od lat walczy o ZWYKLY 
ch1eb, by go rano przywozono 
do sklepu, ale niczego nie wy­
walczył. Smieci chcą . przywo­
zić, a chleba - nie. Chleb 
chcą zabrać. No bo wszystko, 
co wyrośnie obok Wysypis1rn, 
zeżrą szczury albo ptaki. :l za­
trutych. pastwisk będzie za­
trute mleko. Kto da wiarę, że 
w Palczęwie będzie lepiej niż 
przy Marmurowej. Nikt. Prze­
cież Ló<iź już zaraz musi 
gdzies wypchnąc sl'iOJe b. u ..... >'. 
a trzeba długich lat starań, by 
wiejską żwirownię jako tako 
przygotować. Drzewa na przy­
kład w dwa miesiące nie u­
rosną. 

Obietnicom władzy Sikorski 
też nie da wiary, Z obietnica­
mi może być tak samo, jak z 
czerwonym autobusem. Miał 
jechać do Pałczewa, a poje­
chał gdzie indziej - do Bró­
jec. Wedlug Sikorskiego za­
brała go sobie gmina, bo wła­
dza gminna mieszka w mieś­
cie Lodzi I lubi wygodnie do­
jeżdżać do . urzędu. Sto głów 
zgocJ,nie przytakuje Sikorskie­
mu: 

Prawdę mówi, gminq 
rządzi klika. Naczelnika, co 
od dziesięciu lat urząd spra­
wuje, pól wsi na oczy nie wi­
dzialo, 'l'eraz przyjeżdża z mi­
licjantami. 

Nie da wiar~ Stanisław Gan­
dzio, bo go znowu oszukają. 
Na .sesję gmi.nnej rady go nie 
zaproszą, żeby niecne spraw­
ki uchwalić po cichu. A rad­
ny Gondzio może opowiedzieć, 
jak to było z tą zgodą na wy­
sypisko. Ano było tak: zebra­
·la się Rada Narodowa rolni­
czej gminy, a w niej tylko 
paru prawdziwych chłopów od 
pługa. Inni zaś od dawna 
miastowi - tamtej władzy 
.zaufani ludzie - to i przy­
zwolili na miejskie wysypis­
ko. Sto głów zgodnie przyta­
kuje radnemu: 

- Nie ma u nas poszano­
wania dla ehlopa, nie ma t4' 
gminie gospodarza. 

Milczy Kazimierz Toma, kie­
dy pakazuje pola I łąki przy 
wysypisku. Las jeszcze zielo­
ny, z zfeml tryskają źródełka. 
Przy źródle stoi słoik, można 
się tej wody §miało napić. 
Wszystko na zatracenie. 

• 
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ŚmierC w lunaparku 
DARIUSZ DOR·OżV~SKł 

Zjeżdżalnia „Tobogan" z dal.eka sprawia wra­
żeni<:! konstrukcji bardzo pr Jstej i bezpiecznej; 
to jakby drewniana zamkowa wieża ze schoda­
mi wewnątrz i wijącą się ze szczytu plastyko­
wą rynną. Zabawa jest świetna! Pan sprawdzi 
ci bilet, łapiesz petem szybko za filcową ,~wy­
cieraczkę" i gnasz po stopniach na gór.ny po­
most Stąd posyłasz triumfalny uśmiech czeka­
jącym na dole rodzicom, siadasz na dywaniku 
i - szusujesz . w dół niczym saneczkarze po 
lodc,wym torze. Aha. jeszcze t~rlko pamiętać 
trzeba że nie wolno zjeżdżać na stojąco I wy­
chylać' się z toru - tak jest napisane w wy­
wieszonym na dole regulaminie. 

Tomek jest chłopcem grzecznym, zdyscyplino 
wanym, ma trzynaście· lat i nie trzeba mu czy­
tać 1asad regulaminu jak jakiemuś maluchowi 
Przed chwilą rozpoczął zjazd jego starszy brat 
- Kr7ysLtof. Teraz jego kolej. 

Jest już na górze, macha ręką, siada na ka­
wałku filcu. Rusza. Może minęło pół sekundy, 
możE> mniej? Chłopiec jest jeszcze na wysokości 
sześciu, może siedmiu met.rów, gdy wypada pla­
stykowy element rynny I wraz z Tomkiem wa­
li na betonowe płyty podłoża. W zachmurzone 
niebt' bije czyjś krzyk: - rezus, Marta!.„ 

Dwa dni wcześniej łódzka popołudniówka, na 
ma1·glnesie wypadku w warszawskim lunapar­
ku, zamieściła wyjaśnienie dyre~cjl łódzkiego 
oddziału Zjednoczonych Przedsiębiorstw Rozry­
wkc. wych, która to dyrekcja wszystkich zape­
wnia, „że cały sprzęt w lunaparku (łódzkim 
- przyp. D.D.) ma aktualne ekspertyzy techni­
cznP pozwalające na jego eksploatację". Co wię­
cej - kierownik działu technic:znego w luna­
parku tłumaczy, że jakiekolwiek specjalne prze­
glądy urządzeń nie są potrzebne, bowiem „prze­
glądy prowadzimy zgodnie z w_cześniej nakre­
ślonym p~nem ł te nte wykazaly niedopa­
trzeń"„. 

Ponledzfalek · te! wstał mglisty I deszczowy. 
Przed szeroką bramą 'l'.a Zdro-viu kilku chłopa­
ków zabija ręce, sylabizują podniszczony na­
pis głoszący, Iż lunapark dziś nieczynny. Roz­
glądają się zdziwieni. obok sprzedawca piłeczek 
na gumce i plastykowych pistoletów leniwie 
rozkłada swój kram, z dezaprobata zerkając po 
wyludnionych alejkach. Forsuje bramę. 

Nie jestem tu dziś mile widzianym goś- · 
ciem. Pusto, cich9 I powtarzający 8ię tekst: -
Kierownika nie ma, ja. nic nie wiem ... 
Urządzenie „Tobogan" znajduję sam. W pla­

stykowym torze ktoś ,1mieścił tablicę z napis~m 
R~mont". Myślę jednak, że jeszcze przez Ja­

kiś czas nikt do nieito nie przystąpi, ~rzynaj­
mn;ej do czasu wizyty ekspertów ? zakresu kry­
minalistyki... Nad głową z.leje makabryczna 
wyrwa w pomarańczowej r;"lmie . $lady na pły­
tach wskazują miejc;ce, gdzie 7. wysokości około 
siedmiu metrów runął Tomek. Chłopiec nie 
przeżył upadku, do szpitala imienia Barl.ickiego 
przewieziony został w stanie agonii, wkrotce le-
karzt" stwierdzili zgon. I 

Z bliskiej odległości nieszczęsny „Tobogan" 
sprawia przytłaczaiace wrażenie: odrapany, ?: 
liszajami odłażącej farby, podziurawioną rynną, 
byle jak zasmarowaną żywicą. Zresztą ni~ tyl­
ko ta jedna zjeżdżalnia tak się prezentuJe; u­
rząd~enia w najbliż<>zym sąsiedztwie też dawno 
pęd;Ja i farby nie widziały. . . 
Jakiś ruch przy bramie. Aha, jest telew1zJa, 

z ni<-zawodnym redaktorem Witosławem, je5t 
takżt: kierownik lunaparku, a także goście z 
pole.,ld ego urzędu spraw wewnętrznych . Stary 
wyjadacz Król klęka z kamerą - · poszło l Te­
lewidzom opowiada o wypadku starszy chorą­
ży Andrzej Kowalski, a mnie przerażenie pod-
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nosi włosy na głowie. Eiement plastykowej ryn­
ny praktycznie w ogóle w swej górnej części 
nie był przymocowany! Słyszę też o fatalnym 
stanie innych urządzeń, między Innymi drugiej, 
jeszcze prostszej zjeżdżalni o nazwie „Fala", 
przy .której niektóre elementy były poskręcane 
zamiast śrub - drutem ... 
Próbuję choć kilka słów zamienić z lderow­

nikiem lunaparku - Zygmuntem Brzozowskim. 
Zdenerwowany„ pobladły tłumaczy, te Jego w 

niedziele nie było, więc nie zna· wszystkich 
szczegółów wypadku ... 

- Panie kierowniku, łódzki lunapark uważa­
ny był 2J8 bezpieczny ..• 

- Bo rzeczywUcłe nie mlelUmy przez wiele 
lat żadnych WflPadków ..• 

· - A te.n cz\ow\ek, co boda~ tuy \ata temu 
wypadł z kolejki górskiej? 

- To była tylko ł wylącznte , 1ego wina, byl 
pijany, odptąl pti1 - no ł w11lecial. .• 

P'oto: Konrad Turow.rkł 

- Dlaczego ta duża karuzela łańcuchowa &­
bok jest rozmonto'"'.·a:na? W ogóle nie. pracuje! 

- Teraz nie pracuje, bo okazało at,, że mo 
wadę konstrukcyjną, aa bardzo ałt krzeael1ca 
'łDJIChylają ••• 

- To znaczy, te kiedyś pracowała! 
- Owszem, ponad rok." 
- ?d:l pan do dyspozycji' kilkunastu pracow• 

nlków C::y - pomijając teraz ekspertyzy tech• 
nlczne sprzętu - nie mo:l:na zadbat' o estety­
czny wygląd tych wszystkich ur7.ądzeń? 

- No, t:łe pan, mamv w tvm ·roku około J 
mmonów t!e/icytu ... 

I nie dowiea1.1a.łem się jakim cudem osi-­
gnięto taki~ zaskakujące bądź co bądź wynikł, 
gdyż pan kierownik mu!!lał się udać do sitosow­
nego rejonowego urzi;du. Wierzę, :te dokończe­
nie tej rozmowy jednak nastąpi.. 

Decyduję się pojechać do Proboszczewic, gdzie 
mieszkał Tomek. gdzie - być może - zasta· 
nę rodziców. Decyduję się, choć wtem, te bę­
dzlc1 to jedna z najcięższych rozm6w, Jakle prze­
prowadzałem .w życiu. 

Nie zastałem nikogo. Niewielki, szary domek 
stoi cichy w obfitej ziel'!nl 1rzew I krzewów, 
nikogo nie Wywołuje na zewnątrz natarczywy 
sygnał dzwonka przy furtce. Zapewne wszyscy 
w Lodzi, może w szpitalu. W ogrodzie obok 
hałasuje pies, po chwili uchyla się cieżka -
brama. 

- Nie, nłe widziałam łch dztsłaj, • dlacu­
oo? , .• - sąsiadka jest zaskoczona, o nleazczęścłu 
dowiaduje się ode mnie, stara się nie okazac! 
1łabc..ści przed obcym, choć łzy same się clSft\ 
do oczu. Nie wstydzi o;ię Ich natomiast paBI Te. 
retia Olejniczak, listonoszka, która już osiem­
naście lat odwiedza tu wszystkich po kolei a 
llst~m rentą, telegramem. 

- Niech pan ju.ż jedzie„. - wargi jej ~. 
· odwraca załzawione oczy - nie mogę o tum 
mówić... tact1 spokojni, orzecznł chłopCJI, I 
Krzysztof, ł Tomek„. Ale to .makabr11CZ1M1 hła­
torła żebJI nłe możM bylo bezpłecznłe to toeao­
łvm miasteczku · odpocząć?." 

Zastepca szefa poleskiej prokuratury - pro­
kura\or Regina K;rzywiec doradza odrobinę cier­
pliwości. 

- Za wcześnie na Jakiekolwiek ogólniejsze 
opinie. dzłala specjalna komisja ekspertów Za­
kładu protokoły - według których stan wszy­
w Warszawie. Nawiasem m6wfqc, eł •ami, kt6-
rzy kłlka dnł temu zajmowali •łł tDf/Plldkiem 
to lunaparku w stolicy. Trwają rozmow11 & po­
dejrzanymł .•• 

- W jaki sposób zo~ najprawdopodob­
niej sformułowane, zarzuty? · 

- W orc wchodztć będzie zapewne ftłedopeł­
nienie obowtązku właściwego sprawdzenła •ta­
nu technicznego ł konserwacji zjeżdżalni typu 
„Tobogan" ł - w komekwencjł - dopuszczenia 
do jej użytkowania bez Mleżytego umocowa­
nia rynny zjazdowej. 

- Istnieją przecie:!: cotygodniowe protokoły, a 
których wynika - przynajmniej teoretycznie 
- jeśli nie dbało~ć o stan urządzeń lunaparku, 
to przynajmniej fakt Ich obejrzenia przez ko­
misję 

- To na razie tet tylko teoria. Ptotokofv 
są, podpłs11 osób do tych prac powołanych -
równłeż, lącznte ze specjalistami do spraw bhp 
i ppoż, ale to przecież dopiero początek do­
chodreniowo-śledcZ11ch CZ1/71nOścl. 

Znaków zapytania jest sporo. Bo dl• prz:r· 
k\&d11 ~ot.okoły - 'llleidłu.t. kltó-rych at.a.u WS7.Y-
1tk\ch urządzetl by\ n\enaganny - °' dn\a & \ 
13 lipca istnieją, a ten z dnia 20 lipca - gdzld 
się zawieruszył, czyU - zniknął... Inna cieka­
wostka: protokół z dnia 30 maja br., będący 
efektem dwudniowych oględzin wszystkich u­
rządzeń lunaparku, kiedy w grę wchodziło ich 
dalsze dopuszczenie do eksploatacji. W stosow­
nej rubryce dotyczącej zjeżdżalni „Tobogan" 
czytam: „Bez uwag. Estetyka. bardzo dobra". 
Zwłaszcza ten drUgi komplement szokuje, gdy 
ktoś widział ów piękny „Tobogan" ~ bliska; w 
dwa miesiące strasznie się zestarzał, ~ruby po­
wypadały, a farba ze wstydu odłazi?. Innym 
karuzelom również nie nie dolega, wszystkie 
są w stanie bardzo dobrym, również pod wzglę­
dem estetycznym. 

W dwa dni· po tragedlł w lunaparku lokalna 
popłudniówka znów powróciła do tematu w 
informacji pod wielce ciekawym. tytułem: „W 
papierach wszystko b11ło w porządku". A w nim 
między innymi żenujący opis szerpania s~e dy­
rektora oddziału Zjednoczonych Przedsiębiorstw 
Rozrywkowych w Lodzi z uszkodzoną zjeż­
dżalnią. Ta - według relacji autora - oparła 
się dyrektorowi, który nadal uważa, te jest to 
najbezpieczniejsze urządzenie w całym· luna­
pairlru. J~cl tej odwagi I samozaparcia nie 
przejawiali eksperci, którzy oględzin woleli do­
konać wykorzystując specjalistyczne podnośni­
ki... straży pożarnej. Stwierdzono też po~czas 
tych prac, iż co najmniej jeden jeszcze 150-cen­
tymetrowej długości plastykowy element rynny 
trżyma się dosłownie na jednym gwo:tdziu ..• 

I choć .,w papierach wsz11stko bylo w porzq­
dku" w minioną środę decyzją prokuratury 
48-letnl Sławomir K. _, kierownik działu tech­
nicznego, został tymczasowo aresztowany, zd 
postępowanie w spawie wypadku w 1ódzkim lu­
naparku przejęli specjaliści z Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych, gdzie tef l'QWO­
łan<, w tym celu grupę dochodzPniowo-śledczą. 

WPeszcie - radykalne .. cięcia'' podjęte przez 
ministra kultury I sztuki: oolE>cenfe natychmia­
stowego zawieszenia działalności wszystkich u­
rzadziej lunaparkowych poległych ZjecLnocwnym 
Przedsiębiorstwom Rozrywkowym do cza­
su zakończenia przeglądu technicznego ich sta­
nu. Oceny stanu bezpieczeństwa i prawidłnwe­
go funkcjonowania wszystkich karuzel, zjeżdżal­
ni ·1 górskich kolejek dokona specjalnie w tym 
celu powołana komisja ... 

Sprawa już nie tylko wypadku, ale funkcjo­
nowania łódzkiego lunaparku jest. jak to okre­
ślają millicyjn! specjaliści - rozwojowa. I w 
miarę rozwoju wydarzeń będziemy o wszyst­
kim informowali Czytelników. A dzieci na wy­
cierzkę lepiej zabrać do Ogrodu Botanicznego. 
Dla Ich własnego bezpieczeństwa„. 

• 
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en, co zbloityl się do 
stolika poszkodowa­
nych i żywił do Pi­
~tola urazę, był n·i­
skim czterda;lesto­

_/ iparoietnim, ostrzy­
Wn)1m przy samej s.kórze blon­
dynkiem o w.d.z.ięcmym pseudo­
nimie Sprężyna. Niekwe3tiono- . 
wa.ną sławę zdobył Spl'ężyna w 
Łodzi już kilkanaście 1:at temu. 
Z3wdzięczał ją nie tyle tężyźnie 
fizycznej, któirej mimo niskiego 
wzrostu wcale mu nie brako­
wało co odwadze, zaiwziętości i 
wiel~e przemyś l·nemu ·sposo.bo­
wi walczenia. Był odiPornY na 
ciosy i kopniaki, i niebywale 
wredny - padlił na przyi~ad 
w bójce pod1J1osil się z gtyma­
&em serdec7.lllego bólu, ·podbie­
gał szarmancko do pr~e~iwnika 
i podając mu rękę mowił: 

pojedynek nie rozstrzygnięty, te­
raz dopiero mieli go rozstrzyg­
nąć, nie widać po ni<:<h było 
jed.nak strachu i zdenerwowa­
nia. 

Towarzys•two WY'kruszało sd.ę 
z wolna. O piątej nad ranem w . 
sali pozostało tylko kilkadziesiąt 
osób - wszyscy prżykładnie 
skuci i wyświechtani jak bieliz­
na pościelowa w podłym ho­
telu. Miałem wielką ochotę iść 
do domu, bolała mnie głowa i 
żołądek, ponadto nie mogłem 
już znieść ględzen1a mojej uro­
czej_ partnerki, kt{1ra Zdawała 
s•ię delikatnie sugerować, że 
g<;}ybym ją zgłosił do konk.ursu 
piękności, też nie byłaby bez 
SZ3.nS. 

Odetchnąłem, kiedy poderwa­
ła sobie jednego z orkiestran-

Zamówił wino i otworiył priede mną, serce. 

Pistol 
REMIGIUSZ CAtO·PAtEK 

- Starczt1. Jestd ?epsZl/. Wt1-
grale§. 

Przeciwnik potrząsał prawicą 
Sprężyny ze wm-uszen,iem iż tak 
znakomity i sławny kawalea:­
wtępuje mu pola. ·Ale kiedy 
odwracał się, aby odejść, Sprę­
żyna skakał mu kotem na ple: 
cy, wbijał szpony we "".losy. 1 
powalał na ziemię, aby ćio,kon­
czyć dzieła obcasami. 

Sprężynie dobrze patrz.ylo z 
oczu, a uśmiech miał szczery 
i przyjazny, dzięki czemu nar­
wało się na niego wie.lu do­
świadczonych wojowników. Był, 
jako i ja, starym kawalere\n, 
Przejawiał pei•.; ne . snobi zmy. 
Nieźle śpiewał i brząkał na gi­
tarze garnął s · ę do a r tystów, 
lecz 'prawdziwą jego miłośc.ią 
byli ludzie bogaci i tym właś­
nie trzeba wytłumaczyć fakt, iż 
w Sylwestra sprzymierzył się 
z n imi przecivy P istolowi. 

Usiadł, rzecz Jasna, przy ich 
stole i ni-e opuszczał go od tej 
pory, chyba że potrzebował za­
tańczyć ze swoją stoczterdziestą 
którą traktował ozięble i szor­
stko. Pił z umiarem wiedząc, i.ez 
narzeczoną, dziewuszyskiem ład­
nym, ale bez ochyby głupim, 
ci.eka go jeszcze praca. Od cza­
su do crasu rzu.cał Pistolowi 
powłóczyste spojrzente, ten zaś 
odpowiadał mu w podobny spo­
sób. Znali s ię oczywiści e. Kie­
dyś już skrzyźowati !)lęści. Po­
wiedziano mi później, że był to 

(2) 

tów - pięćdziesięoiolet.nl.ego 
skrzy.pka z niebezpiecznie wyły­
i!ałą cza,szką. 

Zatańczyła :& nim tango, bo 
koledzy dali mu wolne, a potem 
wróciła do mnie i powiada: 

- Za rok on zacznie grać i.o 

kanale. 

- Gdzie? 

- . Myślaiam, że j~ko i-nte!i­
gentny człowiek będztesz wie­
dział, co to znaczy. 

- Skąd ci przyszło do głowy, 
że jestem inteligentnym czło­
wiekiem? 

- Wydn.1.kowateś przectez 
dwa lata temu w „Odgtosach" 
artykuł. Podobno głupi, ale ga­
zeta to gazeta. 

Dźwignęła mnie, krótko m~­
wiąc na duchu. Zaczęła naw1-
jać tonem pewnym siebie i 
zrzędliwym, że dopóki muzyk 
jest młody, może grać ?ll e­
strad~e, ale kiedy stukm~ .m~ 
pięćdziesiątka, kiedy wyl~s1~Je 1 

straci na urodzie, bardzieJ od 
estrady przystaje mu orkiestro­
wy kanał w oper:zie all>o tea­
trze muzycznym. 

Słuchałem tego jednym u­
chem widząc, że zwaśnione obo­
zy przeds iębiorców zbierają się 
do wyjścia. Sprężyna wykonał 
2maczący, powolny ruch gło;;vą 
w stronę Pistola. Aczkolwiek 
przypominało to zaproszenie na 

Foto: Witold Werner 
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parkiet, poWialo groua. Chłód 
poczułem na plecach. 

- Baw 1ięl - powdedzialem 
do 1wojej uroczej towarzyszki 
i wybiegłem. 

Tamci opuśctlil jut szat.nię. O­
debrałem kożuch i ruszyłem 
przez S"Zer<>kie drzwi na ośnie­
żony dziedziniec. Stały tam 
dwie gropy elegancko ubranych 
mężczyzn i kobiet, a oparty o 
bramę cieć w und.formie palił 
papierosa i obserwował arenę z 
satysfakcją i estymą, która zda­
wała sdę akcentować, iż co jak 
co, ale po milicję to Olll nie za­
dzwoni. 

Było cicho, cząsem tylko roz­
legł się szept. Atn:osfera prz~~ 
pominała pojedynki szlacheckie 
z minionego wieku. Pistol ubez­
pieczany z tyłu przez ~ę od­
wrócił się twarzą do ulicy, na 
którą byłby wyszedł w charak­
terze dezertera, ale dogonił go 
głGs Sprężyny. 

- Zaczekc.;! 

- Na co? 

· - Muszę z tobą pogadać. 
- Nie mam czasu. Zadzwoń 

do mnie .w środę, Sprężyna, 
tak? 

Blondynek z:bUżył się do Pi­
stola na odległość dwóch me­
trów. Był w samym tylko gar­
niturze, kożuch trzymała mu 
jedna z pań. Machnął nieoczeki­
wanie ręką, -jakliJY odpuszczał 
dyskusję i chciał odejść; wyko­
nał pół obrotu i nagle, w mo­
mencie, kiedy kdbicujące mu to­
waireystwo wydało szme.: ~eza­
pmbaty, dał nuria w smeg z 
ambitnym zamiarem pochwyce­
nia P.istola na nogi. Lewa 
dłoń rozczapiona jak u koszy­
karz:i, trafiła celu, prawa jed­
nak &późndła się trochę, jako że 
Pistol comął w porę nogę o 
krok, a skoro jud: cofnął, wypa­
dalq zrobić z niej . użytek, kop­
nął · zatem napastnika V: brod.ę, 
nie wkładając w to Jednakże 
siły i pasji. 

Powiedział z wyrzutem: 

- Przestań się wyglupiać, 
Sprężyna. 

Wszelako dotknięty na hono­
rze · blondynek ponowił atak 
szarżując Pistola pięścia:ru i f~­
kając nosem dla dodam~ sobie 
animuszu. Była to szarza od­
ważna i desperacka, ale z góry 
skazana na klęskę. Od czasu 
ich ostatniej ·. potyctki Pistol 
rozrósł się i zmęż.niał, Sprężyn~ 
zaś, choć wyglądał młodo 1 
wdzięcznie, był ja•k gdY.PY. tro­
chę zardzewiały„ trochę Jakby 
chudszy i mniejszy, oo do'ń'.o­
dn.ie świadczyło, że w średram 
wieku wojownik powinien mieć 
dom żonę i tłustą kuchnó.ę za­
mia~t jadać pierogi w barach 
mleczn1ch. 

Pacnął Pistol Sprężynę .spo­
dem ręki w czoło J nap~stmk 
wrócił w śnieg. Podniósł su~ tak 
gwałtownie, że trzasnęła mu 
pod pacha•rni marynarka, oo 
wywołało w obu wrogich obo­
zach falę zdrowej i hałaśliwej 
wesoł.ości. $miała się nawet na­
rzeczona Sprężyny, a wtórowała 
jej długimi seriami tr~dny~h do 
opisainia języków wiceinJ.ss z 
groźinym nochal~m. 

Fakt że blondyn wyglądał 
komicz'nie. Biel koszuli t.iała 
przez dziurę jak na manekinie 
u krawca. Zapewne nie :miał 
innej maryinflrki, więc żal m_i 
go było, kiedy tak s~ł z opu­
szczonymi ramionami, z łuną 
wstydu na licach. 

W życiu liczą się wł.aśnie 
zwycięzcy. Podejrzewam, że Pi­
stol zaimponował nie tylko 
swoim, lecz i wrogon:. Sądzę 
również, że gdyby Spręzyna po­
hamował w tym momencie bo­
jowe zapędy, sprawa n.ie mda­
łaby dalszego toku. 

Gdzie tam! Uczepiony resztek 
nadziei blondyn postanowił wy­
konać koleżeński ll"llch. 

- W porządku - rzekł pod­
chodząc do Pistola z wyciąg­
niętą prawą ręką, że to niby 
zawody skończone i czas rozejść 
i;ię do domu. 

Pistol poopies2ył z prawką, 
lecz w ostatnim momencie zam­
Jmął kiść Sprężyny w żelaznym 
uścisku lewej dłoni, a prawą, 
2lwiniętą w pięść rąbnął go, tym 
razem z całej siły, w maskę. 
Sprężyna byłby znowu upadł, 
ale PistQJ bo podtrzymał. W 
Pistolu najwyraź.ndej wzbierała 
turfa. PO.nownie rąbnął Spręży­
nę między oczy, Po czyin roz­
kwasił mu straszliwym uderze­
ni-em wargi i dopiero wtedy 
złożył go na: śniegu. 

Kiedy jeS<Zeze raz wyciągnęły 
się ku nogom Pistola szpony 

· leżącego, usłyszałem jakieś nie­
głośne wilcze wycie. Dopiero po 
chwili zrozumiałem, że wydoby­
wa się ooo 11 piersi siłacza, któ­
rego fur!• przeszła w istne sza­
leństwo. KopnJlł SpręŻ)'n4 pod-

biciem, przeskoczył go ł zaczął 
maltretować przedsiębiorców. 
Tłukł ich, walił i młócił, żeby 
rozładować 51Prawiedliwy gn[ew. 
Padł na ziemię mąż wicek<ró­
lowej balu, a zaraz po nim 
omdlał pod pięścią Pistola inny 
prywaciarz. 

- Nie podpuszczać frajerów 
ł nie wchodzić mi w paTadę, 
gnojki! - wrzeszczał, p<>dbie~a­
jąc do zaawainoowainego wie­
kiem osobnika, aby wyżyć się 
do kresu. Łu-bu-du. łu-bu-du, 
lu-bu-duł Czerep zaatakowane­
go odsikakiwał od pięści jaik pił­
ka na gumce, a gumką było w 
tym wypadku ramię, przy po­
mocy którego Pistol utrzymywał 
biedaka w pozycji stojącej. O­
fiara dawno już straciła przy­
tomność Pistol jednak ciągle 
ją mas~krował. Był ' w amoku 
i zabiłby pi-awdopodobn.ie Bogu 
ducha winnego nieszczęśliwca. 
Jeśli do tego nie doszło, to tyl­

·ko dzięki Pistolowej, która, wy­
straszona okropnie, postanowiła 
zmitygować męża. Złapała go 
za ręlmJW i zawyła rozdzierająco: 

- Zwariowale~, bandzio.rze? ! 
Przestań!! 

Pistol ripostował naityichmiast. 
Tak jest,· proszę państwa! U­
deirzył rodzoną żonę i to ude­
rzył bez taxyfy ulgowej. Nim 
posunęła w śnieg, szybowała 
parę metrów w powietrzu, a 
potem nosiła szczękę na dru.­
tach. 

4. 

W kwietniu bieżącego r~ku 
najechał na mnie późną porą 
w kawiarni młody żul o nik­
czemnej facjacie. Bę<ląc cuło­
wieldem samotnym nie stronię 
od lokali rozrywkowych z na­
dzieją że wcześniej czy później 
znajdę sobie towarzyszkę życia. 
Wyznaję niczym nie uzasadnio­
ną opinię, że kawiarni~ ' są 51'.o­
kojniejsze od restauracJi, a wie­
czorem i tak wszędzie grają i 
można potańczyć. 

Tańczę kiepsko, ze staromod­
nym po<lrygiem. Nim poproszę 
kobietę na parkiet, 'Pocę się _ze 
zdenerwowania, trema zaś wią­
że mi język do tego stopnia, że 
mówię jak ostatni frajer zają­
kują<: się co drugie słowo. Tak 
czy ąwak, przezwyciężam ni~­
śmiałość i próbuję, szczególme 
jeśli grają ta.ngo albo walca 
albo jakiś prosty kawałek. w 
wolnym tempie; 

Zatańczyłem zatem w kwiet­
niu, w rzeczonej kawiarni, tri;y­
krotnie z jedną i tą samą dzie­
wczyną, która tkwiła smętnie 
przy stoliku w asyście koleżan­
ki. No a potem, kiedy odsze­
dłem do toalety, pchnął ro.nie 
na ścianę ten żul i powiada: 

- Cwaniaczek jesteś, tak? 

- Czemu? 

- Kleis% się do cudzej wie-
wióry. 

- Pan z nią ch-Oda:i? - za.py­
tałem. 

- Nie, ale mam zamiar. 

Były 'to ostatnie słowa, jakie 
na mnie wypluł, bo zaraz po­
tem dostał w dołek. Pistol go 
uderzył. Przyznam, że m-obiło to 
ną mnie wrażenie. 

- Tam, gdzie ja jestem, ma 
być spokój - oświadczył - a 
nie, to· w ryj! - I do mnie: -
chod.ź pan! 

- Gdzie? 

- Usiąść. 

Miło wrócić z: takim gościem 
na salę. Podszedł do stolika, 
przy którym siedziała wiewióra 
z tą -drugą, i w te słowa: 

- Dobry wieczór. 

- Dobry wieczór. 

- Skoro jeżeli nie ma miejsc, 
to chyba wolno zająć te krze­
sła? 

Panie kiWl!lęły głowami z u­
miaT1kowanym entuzjazmem. 
Ponieważ nie wydały głosu, Pi­
stol powtórzył z akcentem: 

- Wolno czy nie wolno? 

- Wolno - powiedziała z 
westchnieniem wiewióra. 

W:z.ięła torebkę, ta druga też. 
Wyszły i już nie wróciły, czego 
nie żałowałem, gdyż Pistol za­
mówił wino i otworzył pnzede 
mną soerce. 

• 

Staąislaw Ibis - Gratkowskł 

- Uprawiasz różne rodzaje 1ratlki, ale tak napra.wd~ kim alt 
czujesz'? . 

- Trudno dać na to jednoznaczną odpowiedź. W gI'Ulllci• rze· 
czy czuję aię karykaturzystą portretowym. Jett to w i.J chwili 
główne moje zainteresowanie. 

- Wykonałeś setki, · a może łyslące karykatur ludzi 1lawn1cb 
I mniej 1ławnycb. z wieloma ~ nieb odbyłeś dłucie rozmowy. 
Czy nie korci cię, by łe rozmowy wras • poriretaml wyda6 w 
postaci ksll\żklT. 

- Rysowałem 1etki znanych ludzi, a karykatur w ogól~ WY• 
konałem parę tysięcy. Nie wszyscy, których rysowałem, byli zna­
komici i karykatury tak.że nie wszystkie były dobre. Są kary­
katury lepsze i , gorsze, ta:k jak i mod~le: Jasną jest rz~zą, że Po 
latach następuje próba bilansu. NaJpierw w świadomóscl 
twórcy, potem chciałoby się ów bilans zmaterializować. Idea­
łem byłoby wydanie książlti, bo one są, jak dowodzi prakty­
ka wieczne ! najdłużej trwają w czasie. Ostatin!o przeprowadzi­
le~ rozmową z Krajową Agencją Wydawniczą J mam nadzieję, 
że znajdzie ona pozytywny :finał. 

- Jak widzisz taklł książkę? 
- Chciatbym to zrobić tak, żeby znalazło się w niej_ 200 

bardzo znanych ludzi, których spotkałem, a którzy w świado­
mości Polaków zapisali 1ię na trwałe. Te spotkania chcę w 
tej książce opisać, natomiut na drugiej stronie . pragnąłb~m u­
mieście całostronicową karykaturę. Bo ja, jak wiesz, rysuJę nie 
tylko głowy, ale całą sylwetkę, cały enturage, całe otoczenie 
człowieka. Jest to może staroświeckie, ale uważam, że to wzbo­
gaca sylwetki rysowanych przeze mnie ludzi. Bowiem w rysunku 
także niożina pokazać jakąś anegdotę. • . . . 

- Można więc powiedzieć, że na sw6J sposob .zap1sUJesz his-
torię„ . _ . . . . . 

- Każdy jest w jakimś stopniu historykiem zycia, a Ja z~~­
lazlem się w tej szczęśliwej sytuacji, że miałem pretekst dOJS­
cia do ludzi bardzo różnych, często bardzo wybitnych, z który­
mi nie łączyły mnie te główne i1'teresy (np. bylem studentem 
UL i słuchałem wykładów logiki prof. Tadeusza Kotarbińskie­
go, ale podkreślam, bylem tylko studentem. Natomiast zet~ną­
lem się z nim na płaszczyźnie innej: to ja występowałem Jako 
„profesor" karykatury, a on był „studentem" modelem). Co 
prawda takie spotkania, to zbyt mały odcinek kontekstu, ale 
pozwom mi on na spotkanie się z wybitnymi aktorami, pisa­
rzami itp. 

- Kogo z „wielkich" rysowałeś? 
- Było ich wielu i zaczęło się to bardzo dawno, gdy rysowa-

łem swoje pierwsze karykatury ludzi wybitnych: m.in. Zofii 
Nałkowskiej, Władysława Broruiews\iego, Ar.tura Sandauera czy 
Władysława Strzemińskiego, który był moim profesorem. Wielu z 
nich rysowałem na zamówienie, choć zamQwienia nieraz prze­
rastały moje moźliwości, ~ bylem wówczas bardzo młody. Co 
prawda wiedziałem . czego chcę, ale trzeba , było lat pracy, by 
osiągnąć tzw. warsztat. 

- Powiedz, Sta.szku, jaka była twoja droga jako artysty? 
- Zaczęło się bardzo skromnie. Po wojnie w 1947 roku roz-

począłem studia w Państwowej Szkole Sztuk Plastycznych i już 
w czasie studiów grono przyJaciół umożliwiło mi współpracę z 
prasą, konkretnie z „Kurierem Popularnym" w Lodzi. .Rysunek 
satyryczny jest właściwie peryferyjną dziedziną sztuki, wi~c 
mniej zwraca się uwagi na doskonałość formy, a więcej na treść. 
Jest to więc w jakimś sensie dziennikarski komentarz do życia. 

- Ja natomiast zawsze cię pamiętam, jako pracownika „Ka­
ruzeli".„ 

- Z „Karuzelą" pracuję od 1957 r., to znaczy od czasu jej 
powstania Miałem wtedy już dziesięcioletni dorobek, więc nie 
bylem w branży nowiciuszem. Etat otrzymałem w 1958 r. Mu­
szę powiedzieć, że „Karuzela'' odegrała ogl'omną rolę w moim 
źyciu. „Karuzela" skorzystała z mojej w niej pracy, a ja sko­
rzystałem z tego, że od 30 lat jestem " nią związany. Była ona 
bowiem dla mnie warsztatem i w niej wiele się uczyłem i nau­
czyłem. Kiedy w roku ubiegłym ciężko zachorowałem i przez 
pół roku byłem nieobecny na łamach p,isma, czytelnicy to od 
razu zauważyli pisząc do reda:kcj'i i pytając: co się dzieje z 
Ibisem - Gratkowskim? 

- Często rysujesz karykatury polityków, mężów stanu, ludzi 
znan~cb w świecie. Prywatnie zaś wykonujesz · konterfekty zna: 
jomycb i przyjacióL A czy zdarzyło się, że musiałeś rysowac 
portret kogoś, kogo nie lubisz? 

- Nie mam tak ogromnego serca, by kochać wszystkich . n ie 
jestem świętym Franciszkiem. Oczywiście · zdarzało się. że by­
ty dni kiedy musiałem rysować takich Judzi. I rysowałem . Ale 
każdy z nas ma swoją czarną listę ludzi: k~órych nie lubi. . 

- Czyli górę brał artysta nad człow1ek1em.„ A co mvazasz 
za swój największy sukces? 

- Jest on jeszcze przede mną. 
- A porażki? 
- Wiele rzeczy powstaje w samotności, kiedy człowiek sam 

ze sobą się zmaga, Natomiast zawsze bardzo przeżywam sytua­
cję, gdy rysuję na gorąco. Z reguły w takich przypad~{ach po~ 
zostawiam sobie furtkę wyjścia, mówiąc do modela, ze są to 
warunki bojowe, że tu się strzela z biodra karykaturę, i że może 
nastąpić niewypał. Przecież nawet najwybitniejsi karykaturzyści 
mieli swoje wielkie osiągnięcia, ale i mieli takie prace, ktory­
ml wolellby się nie chwalić. 

- Ale karykatura. to przecież portret„. 
- Ale przejaskrawiony. Jest takie powiedzenie u Hegla, ż~ 

dobry portret winien być bardziej podobny do indywiduum ;11Z 

indywiduum samo do siebie. Polski portrecista Lenz. kiedy mu 
klient grymasił, że nie jest na rysunku 'podobny, mawiał: - Co 
znaczy niepodobny? To pan sam jesteś do siebie niepodobny! 

- Wielu Judzi zajmuje się rysunkiem, natomiast. przyna.1-
mnlej w Lodzi, nie ma nikogo, kto uprawiałby karykaturę port­
retową. Gdzie w takim razie są twoi nastepcy? 

- W Polsce nigdy nie było za wiele karykaturzystów portre­
towych. Można Ich · było zawsze policzyć na palcach jednej rę­
ki. Istotnie, nie widzę w Lodzi następcy, ale jeśli się pojawi, 
powitam go z radością. 

- Co clę fascynuje I paejonuje? 
- Kobiety I historia. 
- A czy do kolekcji twoich tytułów nie doszedł tytuł dzła~ka? 
- Nie I to mnie cieszy. Ciągle trwam w wieku prawdziwej 

męskości. 
- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: EUGEJNIUSZ IWANICKI • 
ODGtOSY 7 
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~odzi pisarze radzieeey. w Eodzi 
W dftiach 25 i 28 ezerwca w Lodzi - Zwi'7Ak 

Literatów Polskich zorganizował „Dni Młodej 
Literatury Rad.zieckiej" z okazji '10-lecla Włel­
kiego Patdziernlka. Swój 1zczególny wkład w 
tym Sympozjum miał oddział łódzki TPPR ora:a 
Stowarzyszenie Tłumaczy Polskich, dzięki któ­
rym mogły 1ię odbyć •1>0tkanla pisarzy rad.ziec­
klch z łódzkim ~rodowiskiem literackim. Z pew­
ttośclia Uteracka młodziet z wielu repuhHk bę­
uie mile wapomlnać :rozmowy i wymianę do­
.twiadczeń, a także poglądów na sprawy bieżące, 
dotyczące nie tylko literatury, jakie miały miel­
... w oddziale łódzkim Stowarzyszenia Tłuma­
.., Polskich, które zrobiło wszystko, a•by podjąć 
rathleckich młodych Literatów ze znaną staro­
:pola~ gościnnością. Jak aa wielonarodową de-
· legację przystało - rozmowy toczyły się w kil­
ku językach, czytano wiersze i dyskutowano po 
rosyjsku, ukraińsku, białorusku, no i oczywiści• „ polsku, bo okazało tlę, ft młodzi pisarze ra-

Hurszid Dawron 

* ....... Jlarosla !Ibi--- ... cłideCIL ............ ~.--baWr. 
..... -łebroll. 

JIW7 łkopml błitka llę zima 
I ~hukuJe samłe6, 

lleW• Barctdn pr117łula do 8leble naJmłodsze 
J ...,,tada baJkl. 
....._711, łpląc7 w noeaym mrok„ 

111em łJlłllC'letulm, 
:altulJ'-. 9Clra4zon1 pnes pnJJaci6ł. Dblt7 
..-wn16w, 

wst.Je llebe 
• ........ WJ'lll mn„1a ct•tn. 
....... MllloiiTZ11"f9 lloałr. 
.............. „jkl 
...... lłarelda. 
4. ••łmlo4sse • łllleel, 
prątulone do 1tar1111Dt, 
..,..,, Jak cłzwonł- • • 

podkowy BaJellban. 
llułw:e ehelałoby wYblec na podw6rke, 
le~ pomaeha6 rękit 

mknj\eemu Alpam11mwl 

Oczy Tumarisa 
PewaelO r Il na ehłodnoJ elem.neJ "iełee 
Na jawie stanłeaz pftede mn- -
Nllty płonllC'e snlewem oesy dzleoka. 
kłór..: obudziło się od kn11k6w 
Wrop, morduJ!lcec• w Arodku „.,,. 
.J ... rodziców-

* * llęee tej kobiety •Il 1urochowa.ł„ 
Stikienka tej kobiety - niezdarna. 
Każdego dnia bije lll Dlllł· 
Każdego dnia ma na hva.l'ą nowe sińee. 

Wctoraj nieoczekiwanie kolo drosl 
Ujrzałem tę kobietę: 
Witehala maleńki rumianek,· 
Jttórero ja nie zauwdyłem. 

Przełożyła: 
ELEONOIRA KARPUK 

· •· lt~bctl'!łb, Borodino. Płerw11t1 Inf.eo 1fl4. 

I ODGł.OSV . 

dzleccr sn&Jlł J.,zyk potsld, aTtaJ1t pollklł ~ 
i poesJ11, a nczególni• ł4I oatatn.l1t bard:rio 9C>ble 
cenill, uwatając jlł za jednll 'I najlepuych na 
•wiecie. Dochodmło nawet do prześmleaznyoh aY­
tuacji. Rosjanin mówi do Pola•ka po polsku, a 
te.n mu odpowiada po." rosyjsku. Chcllc wypro­
stować ,1błlld" powiadam do Polaka: 

- Z)rgmunt, '8n pan m6.wi łwietnlł pol-
1zczyzńlll„. 

- Nie mieszaj! - denerwuje 1!11 Polak i da­
lej wykłada .wojo racJ• w ję.zY'ku Puswna ł 
Gribojedowa. 

- Niech mówi po rosyjsku, może chce poćwi­
ezyć w tym języku - 1pokojnie rzecze na to 
polskimi iłowy, acz łpiewnym akcentem, ziomek 
Dost<>jewsklego. · 

Pod<>bnyclt, acEkolwiek nde tak łapidarnyC'h, 
komicznych 1ytuacjł było 1poro. Wynikały one z 
pomieszania swoistego języków, a tatkże zapal­
czywoki dyekutujących. Z -tego miłego spotka-

Leonid Drańko --Majsiuk 

Przypowieśc 
Nawet w rospacą, w 11ajoDl'JlleJ• • włeła& 
J„ł ratunek, jak dla łoplelca słomka. 
I tylko łneba poazukać WJ'Jścia. 
A 1111iknle rozpacs I saliwleci 1lonko, 
Zbawienie wJedzte na koniu radości. 

Pewne10 rasu dowclpnlś wiejski, 
Wyznawca uciech od 1t6p ai do głoWJ', 
Czuły na r6tne wd2liękl panieńskie, 
Co łył -bezżennie także na koszt wdowy, 
Tak neoo ludziom • uśmieszkiem złodzieJsklmt 

Włr6d OSU"DJ'cb t6w Jesł łeł aowa 1ł6wn11t 
Dnplełna jak do dlabł6w I borała. 
Mołe w nłecn1D1 iyclu ml dor6wn-. 
I J- sa ionę wesmę do aweJ chaty, 
A ~dde ona złota, a nie • drewna-

Wpłenr ludsl drach zdJ1tł. potem m.lech pusły, 
Pan młody teł się ałmłał, ale do ozuu. 
Skończy się błama tycie z rozpustr. 
Butne wyswanfe rzuell w stronę losu; 
Bo ten Ili• ałmleJe, eo wcil\i ma nadsieJę." 

Taras Fedluk 

WyJd• w pole popres ad. 
S:wlr.łłem się ob1111S.. 
Jeszcze nie opadła 1'0łl&. 
Jtt6ra ooą wyJe. 

Zn6w lłońoe unlecle ełemno'6. 
Sobie znanym rachea . 
.Jeneze drop Jeet nam - Ziemia., 
Je11C1H nie Jeał - puchem. 

Dr6łek lłowldskłch Hl'W'J-­
Wł1tłll olało kraJu~, 
Biały ptak się podenval 
Jut•s eza.rnep kraJL-

Monolog przed 
odjazdem 
!:ach1nvaj dla mnie tę ciszę. 
Wysokie boraetwo łopoll -

li I! i 

.U. WJll.iosłem ·idJka tomików wi•I'U.1, natural­
nie 1 autogn:faml autorów. W 108elme • ł6ds­
d:clcich tłumaczy prr.e<bywalł m.Ln. Taru l'ediuk 
z Ukrainy, Nfkolae Dab.ldta s Mołdawii, Rlman­
tas Wangas 1 Litwy, Leonid Drań'ko-MajsJu;k • 
Białorusi, Gennadij Krunfiltow 1 Rosji, Kazbek 

· Sułtanow a Azerbejdżanu, Hu.rszid Da-wron z 
UZbeklstanu„. A propoa Uzbekistanu, wła!ni• 
tera:z operatywne „Wydawnictwo Łódzkie", spe­
cjalizujące się niejako w przekładach poezji ra­
dzieckiej, przygotowuje kolejną antologię, tym 
razem poezji u:libeckiej, w której znajdują sh1 
wiersze naszego gościa, poety Hurszida Dawrona . 
Oprócz tego chciałbym zaprezentować wiersze 
nallzych najbliższych sąsiadów: Ukraińca Ta­
rasa Fediuka i Białorusina Leonida Drańk0-0Maj­
siu1ka. 

Dzbany jak szmiragdow„ 
Jq:i: jesień. 
Stoją kolumny deszczów: 
Więc tę oiazę' zachowaJ dla Dinie. 

Może bilet mi odbien, 
Potajemnie, podstępnie. 
W ogień ąuć, cichutko 
Przyśpiewując sobie piosenkę. 
O kozaku, 
Co za Dunaj 

. s1, wybleraL 

Uszy woskiem J)1i za.le~ 
To wypr6bowany sposób, 
Bym nie słyszał 
Nawoływań 
Moich przyjaciół. 

A łakte 
Syrenich 1łos6w, 
Pidnl łplewanyeh prze• łllcmotkl, 
Co mocno prą ustach Act.k&Jit 
Mikrofon, 
Jak rajskiego JKa)ta. 

Zatr:irymaj dla mnie Dallllł olszę. 
I tę memlę razow-. 
Pracę cza.mą nad słowem. 
A także traktor, 
Który jak wrona 
Kracze na roll. 
Bo w tym jest moja miłoAć. 

... 

Zajęczy wiersz 
St&r7 te 1po1ób I żnan7, 
Znany ten spo16b został 
Wielel,roć opi11.1t.'!', . 
A są tam zbiory 
Protestów przer6źnych 
I zdecfdowanych. 
A chodzi o polowa.nie 

a zaJąea 
Z samochod• 
NOClł• 

Znam 
Pewien finał nietypowy: 
Sa.mooh6d s rozpędu - do jam wpa.dł, 
Bo znalazł się nagle na skraJu pola. 
A zającowi - wolna wola, 
Zaś \V jarze - strzelby niepotrzebne, 
Naboje, zdwladczenla, flaszki... 
Potem wszystkiego tego dlu~o 
Grupka towarzyszy szukała.~ 

Ale nie o tym chciałem mówi~. 
Lecz o zająęu z sereem w strzępach, 

• 

Oraz o samochodzie z l!lłlniklem naderwanym, 
o ~wlatłach reflektor6w 
Niczym zajęcze u11117 
Ledwie drlące na kh1jącym ściernisku 
:Słtet\-

Przełoiył: 
ROMAN GORZELSKI • 

z półki 
recenzenta 

Władysław Orłowski, uczestnik Powstania 
Warszawskiego, pisał tę iksiątkę „o IObfo I nie 
o' sobie" prawie trzy lata. Jest to wędr6wika w 
pr.zeszłość, kitó.ra ,,!PI'zeszła, lecz ni• minęła" i 
niczym zadra lub odłamki 1tida w poMc11n 
głównego bohatera nie pozwala zapomni~ • 

· tamtych heroicznych, .a tak tragicznych wyda• 
rzenia<:h. Ile książek napisano na ten teinat! 
Zebrała.by się &pora biblioteka, a przecież każda 
następna opowiada o czyiimś jednostkowym do­
świadC?:eniu, jawi się kolejnym kamY'kiem ~ 
niezwykłej mozaiki, ciągle niepełnej, ciągle ma• 
jącej puste miejsca po tych, któl'ZY odeszli, od• 
dałi swoje młode życie walcząe na barykadaołl, 
w rujnach domów, na placach l ulfcaeh w.„ 
1z.awy. 

Kisiątka „Odłamki" jMt nap1*na *"1N, barw-a 
nie, s należyiym wycmiciem dnmaturcil llda• 
Ta:eń. Sądz11, t-e jej lek!tura do.ta.reą ęoro aatJi. 
afakcji nie tyilko bm, którsy najia okupuM 
hitlerowsq a autopsji. 

Władysław Orłowski: Odłamki. KAW w ł..odsl 
1981. Str. 204. Cena 160 sL 

N:AD STARĄ sumĄ 

W Mrta „MbUotekl Ł6chkler •fruała ... 
kai11żt. - Np<>r\at s pr•nlołei lldwaroda S1u-
1tra pt. ,,Na.eł 1tar1t lJM~", a dotycząca nie­
zwykłych ldar.zeń, Jłllkfe naet-pily po 1905 •· 
Były to bratob6jcfA walki, które zbulwersowały 
ówczesną 1połec-zność wywołując różne komen­
tarze, domysły i opinie. Fakt jest faktem: !(inęli 
ludzie, którzy nie tak dawno walczyli przeciwko 
caratowi. Teraz zaczęli strzelać do siebie, dźgać 
nożami, masakrować się w~ajemnie metalowymi 
ruI"kami. 

Edward Szuster inie stara się odpowiedzieć na 
pytanie dlaczego to robili, lecz na podstawie 
dokumentów, relacji, opracowań i czasopism 
przedstawia owe pelne tragizmu lata 1906-1907, 
spogląda na nie z perspektywy historii. 

Polecam tę ks;ąi.kę nie tylko miłośnikom 10: 
dzianianów. 

Edward Szuster: Nad starj\ blizną. KAW w. 
Łodzi 1987, Str. 192. Cena 2:50 zł. 

GODZ.INA GWIAZDY 

Pisarka brazylijska Clarlce Lispect<>r (zmarła 
przed czterema laty) pisała tę książkę tuż przed 
śmiercią. Była córką ukraińskich emigrantów, 
której rodzice wyjechali w poszukiwaniu chleba 
za ocean. 
Treścią „Godziny gwiazdy" są 1.osy zagubionej 

w okrutnym świecie dorosłych dziewczyny. ,.To, 
co piszę, to coś więcej niż , fikcja, moim obo­
wiązkiem jest opowied~ieć o .tej jednej spo-

• śród milionów dziewczyn„. Bet istnieje prawo do 
krzyku. -A więc krzyczę". 
Książka C'.arice Lispector jest okrutna w swo­

je.J społecznej wymowie i tragiczna w \Vymiarze 
jednego ludz;kiego życia. Jest takie .oskarżeniem 
zachodniej cywilizacji, w której człowiek prze­
stał się z.u pełnie liczyć. 
Przekład Anny Hermanowicz-Pałki. 

Clarke Lispeetor: Godzina l'Viazdy. WL 1981. 
tr. 100. Cena 120 zł. 

RZECZ O „ZIELONYM BALON·IKU" 

Drugie wydan;e książki Tomasza Weissa pt; 
„Legenda i prawda Zielonego Balonika" została 
przez aut<>ra .przejrzane i poprawione. Oczywi„ 
ście nie wpłynęło to w istotny sposób na treś4 
i wymowę książki. Jest ona bowiem rzetelnym 
ana:itycznym dziełem dotyczącym .naszego mo­
dernizmu. Na szerokim tle stosunków panują­
cych w ówczesnej Galicji kreśli- autor obraz ży­
_c:a literackiego z jego wsz.?stkimi możliwymi 
blaskami i cieniami. Jednocześnie·- jakby prze­
dwstawiając się legendzie stworzonej przez 
Boya - .,odbrązawia" słynny kabaret z Jamy 
Michalikowej. 
Myślę, że książka Tomasza Weissa pozostaje 

'bliższa prawdy niźli .,Znasz-li ten kraj" Tade­
usza BQya, który był uczestnikiem „Zielonego 
Balonika" i pisywał oo niego teksty, a więc nie 
b:vl w stosunku do kabaretu człowiekiem 0 biek" 
tywnym. 

Tomasz Weiss: Legenda i pra\\da Zielonego Ba­
lonika. WL 198'1'. Str. 460. Cena 850 zł. 

Oprac. E.IW. 

• 
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ze str. 1 -•ie uareJ inteligencji ( •.• ) Ta 
111obistyczna atmoif era, wlaścł­
wa ueut4 wazystkim epokom 
' wszystkim popularnym miejs­
cowościom, Zecz w Zakopctnem 
szczególnie zgęszczona, prze­
ul<& z okresu przed pierwszą 
wojną św.iatowq do okresu 
międzywojennego, do 14t naj­
większej prosperity tego calo­
„ocznego juź wczasowiska ł 
gbjęla t4kźe zimowe sezony. 
Pomimo iż we wszystkich 
trzech zjednoczonych ·dzielni­
cacli Polski rozwijaly się wów­
czas, jak grzyby po deszczu, 
Uczn,e uzdrowisk.tł ł letniska. ' 
Zakopane nadal górowało nad 
ws'iystkimi. A znaczenie jego 
p·olegalo nie tylko na tym, ź.e 
bylo jedynym w kraju punktem 
Wt/1'!ldowym w Tatry, i źe kon­
eent-rowalo w sobie C4ly ruch 
aportów gó-rskich. Bylo ono na­
dal niezawodnym miejscem 
spot,kań wszystkich ze wszyst­
kimi ( ..• ) Setki, ba tysiące Po­
laków nie wyobrażaly sobie, 
Jak można nie zja-wić się 
prztf1ULjmnieJ ·raz do roku w 

Bo weźmy, na przykład, 
proszę ludowej wycieczki, ta­
ką Gubałówkę. Wiadomo, Ił , 
na ten sławny w całym k.raju 
pagórek, za pomocll dwóch 
wagoników kolejki na szy­
nach, wjeżdża w każdy upal­
ny dzień kilkanaście tysięcy 
ludzi w celu wystawienia cia­
ła na działalność słońca, by po 
powrocie do pracy w mieście, 
kolektyw pracowniczy powy­
kręcało z . zazdrości. Wszędzie 
w świecie obstawiono by te 
tysiące ludzi budkami, kioska· 
mi, kramikami, bufetami I czym 
tam kto ch<;e jeszcze, by mog­
li napić się, zjeść, kupić co 
nieco - słowem: wydać trochę 
pieniędzy. Tymczasem restau­
racja zamknięta na głucho, bo 
groziła zawaleniem. · N.ie się 
jednak wewnątrz nie robi. 
Barmanka z niewielkiego (je~ 
dynego na Gubąłówce) bufe­
tu powiedziała: 

· - Remontu na razie nie bę­
dzie, bo nie . ma pie.niędzy. A 
poza tym prezesa to nic nie 
obchodzi. 

Nie mogę pojąć, jak to się 
dzieje, że miasto, które wy­
ciąga od przyjezdnych miliair-. 

natomiast - i to bardzo 
wygląd. Przy szaroburych u­
brankach dzieci 1 polskiej wy­
ciecZkl, wyglądali jak książąt­
ka w swoich kolorowych, 
iustownych, 'a przecież „ła­
zlornych" odzieniach. Niestety. 

Gdy narodu zjechało zbyt 
gęsto, a zbcx:ze Gubałówki 
przypominać zaczęło teren wo­
kół kąpieliska „Fala" w LOdzl, 
pojechałem prawie pustym 

. wagonikiem do Zakopanego, by 
przekonać się, że na dole u­
pał zwiększył się jakby, a 
natężenie tłumu wędrowców 
na Krupówkach nie zmalało 

· ani o kwant. 
By uciec od tego, co na 

Piotrkowskiej mamy przez o­
krągły rok, poszedłem w gó­
ry, tym razem te prawdziwe. 
Ponieważ wchodzimy na teren 
Tatrzańskiego Parku Narodo­
wego, musimy, jak wszyscy 
trzymać się -wytyczonych szla­
ków I, silą rzeczy, znów jes­
teśmy pośiród setek turystów, 
bo żadne samowolne schodze­
nie w bok nie jest dozwolone. 
(I wtedy usłyszałem, jak ob­
juczony olbrzymim plecakiem 
młody chłopak powiedział do 

Czym · się kończy 
·wypoczynek? 
S&Jcoponem • ekTtat. uJ~ 
10iększej frekwencji gości ( ... ) 
LAtem, w okresie najkapr11a­
niejszej pogod11, pojawial11 si,, 
Ja.k. dawnie;, na choP,mkach. . 
zakopiańskich stare w11gi ta· 
iernickie, różne autor11tet11 od 
1praw tatrzańakich i podha/.ań-

. 1kich oraz wszelkiego rodzaju 
naukot.VCJI, twórcy i artt1ści 
( ..• ) W Lecie też, a nie w zi­
mie, organizowano tu najcie­
kawsze imprezy intelektualne 
i ...,endezvousy śmietankowe•, 
a więc . różne zjazd11, konfe­
rencje, cykle wykładów, od· 
czytów, itp. To nadawale1 ja­
kis głębszy sens i cel pobyto­
wi w Za4;opanem, którt1 nie­
jednemu przypadł akurat 'ID 
czas trwania dwutygodniowego 
deszczyku~ A i plotkarstwo tych 
sezonów bylo nieco wyższego 
gatunku, jako że waUwwano 
tu sprawy wprawdzie nieraz 
nader blahe, ale dotvcz(lce 
jednostek wybitnych i pow­
azechnie znanych". 

A dzfj? Poza górami, któ­
rych piękna (na razie przynaj­
mniej) nic nie jest w stanie 
zniszczyć, ani śladu tak barw­
nie opisywanej atmosfery. Jest 
wszakże w Zakopanem miejs­
ce, które stało się zalążkiem 
ruchu Intelektualnego (W zna­
czeniu „ruchu powietrza" a 
nie jakiejś organizacji) obej­
mującego coraz szersze kręgi 
młodych polskich twórców I 
inteligentów. To Teatr im. St. 
I, Witkiewicza, tworzący 
wspaniałą atmosferę tamtych 
lat, zyskujący sobie w · szyb­
kim cuisle legion· sympaty­
ków i eorących przyjaciół w 
całym kraju. Jest to miejsce 
spotkań, poważnych dyskusji 
o teatrze, sztuce i „życiu", jed­
no z niewielu w Polsce, gdzie 
czuje się prawdziwie artys­
tYczną atmosferę, I, jak wyra­
ził •ię jeden z uczestników · 
dyskusji „gdzie wcirto poważ­
ttie rozmawiać". Co ważne, two­
rzą ten „zapach wielkiej sztu­
ki" ludiie młodzi. Tea'trowl Im. 
Wi tklewlcza poświęcę osobną 
publikację na łamach „Odgło­
sów". 

Skoro d·zisiejszy wczasowicz 
daje miastu niewiele lub zgo­
ła nic (nie licząc, naturalnie, 
pieniędzy), przypatrzmy się, co 
Zakopane oferuje przyjezdnym„ 
poza mQiliwośclaml szybkiego 
tych pieniędzy wydania. Przede 
wszystkim wspaniale krajobra­
zy, Danoramę Tatr w Ich su­
rowvm pięknie, czyste powie­
trze (oczywiście w górach, po­
za miastem) . t możliwości naj­
różniejszych' co do skali trud­
noŚ<'i wycieczek turystycznych. 
Nie jest to, co j>rawda, żadną 
;,ludzką zasługą", o to zadba· 
ła natura kilka millon6w lat 
temu. ludzkie natomiast (czy­
taj: odpowiednie władze) po­
winny te niezwykłe „okolicz­
ności przyrody" wykorzystać I 
wyzyskać dla dobra żądnej 
wypoczynku klasy robotniczej, 
chłopstwa f postępowej inteli­
gencji Tak przynajmniej . na­
kazywałaby zdrowa logika, 
niezależnie od Ideologicznych 
pod<;taW czy pryncypiów. U 
nas nie jest to jednak at tak 
oczywiste. 

dy, nie ma plenięd~ na swoje 
Podstawowe potrzeby. Cieka­
we, co zmieni, jeśli cokolwiek 
zmieni, ·odmienia.na po. tysiąc­
lm"oć przez przypadki w os,at­
nim czasie reforma gospodar­
cza. 

Obok nieczynnej restauracj', 
w d·rewnianym pawilonie, 
można było kiedyś wypoży-
czać leżaki. l · to miejsce „za­
warte", wielka klódka wisi na 
drzwiach. Podobno leżakom 
należy się konserwacja, lecz 
nie ma kto zapłacić (1 z cze­
go) ·konserwatorowi, choć ten, 
o dziwo, jest. Leżaki można 
jednak wypożyczyć w jednej z 
prywatnych chałup na Guba­
łówce, której właściciel wziął 
na siebie ciężu zaopatrzenia 
letników w ten sk-0mplikawa­
ny sprzęt. jako że natura nie 
znosi próżni, a tym bardziej 
natura człowiek.a interesu. 1 riie 
ma on kłopotu z konserwacją 
r nawet opłaca się ~ bimes 
prostemu góralowi, co z punk· 
bu widzenia instytucji pań­
stwowej, graniczy nieomal z 
cudem. I znów okazuje 1ię, ie 
Polak (indywidualnie) potrafi, 
Polak zaś zinstytucjonalizowa­
ny - nie.' Ciekawe, kiedy te­
go rzutkiego górala odpowied­
nia władza dobije podatkami, 
w nagrodę za odwagę I ref­
leks? Oczywiście w Imię spra­
wiedliwości społecznej, w tros­
ce, aby jednostka nie bogaci· 
ła się nadmierni'e. Niech wszy­
scy będą biedni i bez inicja­
tywy. A Instytucja od restau­
racj'i I leżaków bezkamle mno­
tyć będzie etaty administra­
cyjne, bo Istnieć przeclei mu­
si, dla dobra odpoczywajllceto 
ludu. 

Z Gubałówki można popa­
trzeć na Giewont przez starĄ, 
wysłużoną lunetę, za jedyne 
15 zł. Większość ciekawskich 
nic nie widzi, co energiczna 
właścicielka teleskopu tłuma­
czy mgłą, meumlejotno4clll 
patrzenia w szkiełko, a upał'· 
tych pruganla, bo kolejka 
formuje się długa i nie ma 
czasu na manipulację ostroś­
cią. Można równlei kupić pa­
miątkowe 111aS2karkl, np. skar­
bonkę w kształcie góralskiej 
chaty drewnianej, przed któ· 
rą &toi plastykowy 1óral z 
fajką, · a przed plastykow' bu­
dą siedzi pła.stykowy potwór, I 
to ma być pie1. Ohyda. Bled-

. ne dzjecl, którym nikt nie od­
radza wydawania pieniędzy 
na te, ouda, przyciskają pa­
miątki do piersi jak najcen­
niejszy skarb, oczy Im płoną 
z radości a rumieniec emocji 
krasi lica. 
Siedziałem samofJnle na no­

ku, gdy kolej~ wwiozła ko­
lejną grupę luMI. Była ml.­
dzy nirill wydec?Jta młodzieży 
z RFN Trzej chł()pcy usledll 
blisko mnie I WJ".11\WUJ' 1 kie­
szeni karty, zaczęli rżnąd w 
oko (eln und zwe!nzig). Nic 
Ich nie obchodziły widoki, pa• 
miątkl, ani to, co mozolni• 
opowiadał po niemiecku pot. 
ski przewOdnlk. Nie rMmlli 11lę 

· niczym od setek 11<:żestnlków 
polskich wycieczek, których 
obserwowałem w rótnym Cl&• 
11ie w różnych atrakcyjnych 
miej~ch Polek!. Młnlł tch 
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idącej obok dziewczyny 1 ta­
kim safuyfu oagażem: „bęaę 
cię niósł przez zycis jak ple­
cak"). · 
Dość dotkliwie odc7iuł nie­

dozwolone schodzenie z wy­
tyczonych szlaków pewi_ęn spe­
leolog-amator z Krakowa, któ­
ry dokonał nielegalnego wejś­
cia do jaskini Bystra na tere­
nie TPN w maju 1987 r. Ob­
winio.ny nie posiadał pisemne­
go zezwolenia dyrektora Parku 
na wejście do „przedmiotowej 
jaskini" i za to został ukarany 
przez zakopiańskie Kolegium 
do spraw Wykroczeń grzywną 
w wysokości 30.000 zł. z za. 
mianą na 60 dni aresztu oraz 
podanie orzeczenia do publiC'l:­
nej wiadomości na łamach ty­
godnika „Dunajec". Jako prze­
strogę. Trzeba więc podpo­
rządkować się przepisom, by 
w połowie urlopu nie stracić 
oszczędzanych wcześniej pie­
niędzy i nie musieć wracać do 
domu autostopem lub na bi­
let kredytowy PKP. 

Im wyżej jednak, Im dalej 
od Zakopanego - tym ludzi 
mniej. Szlaki rozwidlają się, 
struga tuirystów rozd71iela się i 
tam wysoko q już nawet 
miejsca, gdzie nie widać I nie 
słychać człowieka. Tera-i moż­
na naprawdę odpocząć. Nie 
trwa to oczywiście zbyt długo; 
bo przed wieczorem trzeba 
zejść do bazy, bowiem mrok 
w górach nawet zaprawionemu 
w wędi-ówce turyście może 
sprawić kłopoty w orientacji. 
Doświadczyłem tego kledyj w 

. Bieszczadach, gdy pół nocy 
spędziłem 1 bratem pod drze­
wem (a obaj znaliśmy góry 
dość dobrze), w odległości, jak 
się o świcie okazało, stu me­
trów od ziemianki poukralń­
skiej, która była wtedy I tam 
naszym domem. 

Znów potwierdziły tlę ob­
serwacje 1 zakopiańskiego dep­
taka: ludzi 1tamtąd (a ma­
łem jut wlęktzOiłć z widzenia) 
w 16rach nie apotkałem (w 
Teatrz• Witkiewicza 2JI'eSZtą 
też nie), oni doclerajĄ tylko 
tam. gd-iie może dqwie:tć ich 
samochód bąd:t górskie kolej­
ki. Na spacery po górach 
1zkoda nóg. 

Nie doclerajĄ równleł do 
nieodległego od K·rupówek llł.a­
rego cmentarza zakopiańskiego 
na Pęk11owym Brzyzku, gdzie 
pochowani q wielcy twórcy 
polskiej kultury I sztuki (m.ln. 
Tytus Chałubiński, Stanisław 
Witkiewicz-ojciec. W.ladys­
ław Orkan, Kornel Makuszyń­
ski, Józef Kapeniak, Stanisław 
Nędza-Kublnlec, Jan Długosz, 
Witold Dalbor. Antoni Rzą&a, 
Antoni Kenu, Kuol Stryjen­
ski, Sabała I wielu Innych). 
Mówi• o tym I pisz• często 
(czy to nie obsesja?), ale uwa­
tam, te każdy przyzwoity Po­
lak powinien odwledzad I ta­
kle miejsca narodowej pamię­
ci. Odrobina zadumy I refleksji 
nie zaszkodzi nawet w czuie 
1zampańs~lego urlopu. 

Ulica Kościeliska, przy któ­
rej położony jest ten przepięk­
ny cmentarz jest pusta, I, po­
i& tubylcami, nikt prawie nllł 
nie chod-zl. A wzdhtż tej ulicy 
właśnie uaadowlb' 1łt najat.ar-

sza chaty góralskie, zagrody I 
1>bej§cla, które dz!• są już za­
bytkami archltektu.ry podha· 
lańskiej. Zadbane na ogół I 
dobrze utrzymane, opatrzone · 
są tabliczkami Informującymi, 
kiedy zostały pobudowane I do 
jakiego rod.u góralsk\ego nale­
żały. I ·to powinno się chcieć 
zobaczyć, pobyć trochę w kli­
macie dawnych lat, bo wizy­
ta w drugiej części miasta; 
gdz!e 

PANOSZĄ SIĘ 
WSTRĘTNE 
BETON·OWE BUDY 

zwane willami, może przypra­
wić o nudności. '.l'yle się o 
tym pisało w polskiej prasie, 
że nie warto do sprawy wra­
cać. · Nowe władze Zakopanego 
położyły jakoby kres samowo­
:ii budowlanej, to jednak, co 
zdołali WY'budować różni par­
weniusze w minionych latach, 
stoi i straszy - i nic się na 
to nie poradzi. · 

Iv!iejseowa ludność, żyjąca 
bez przerwy pod napor<!Ill 
przyje7id.·nych, przywykia do 
roli pełniących różnej maści 
posługi oraz usługi. I owszem, 
doją z ceprów pieniądze jak 
mogą, aJe st81!'a z.a.s.a.da bi.me­
au brzmi : coś za coś. Degene-

. ruje • się więc &Poleoz.ność gó­
ra1ska pod wpływem „wiel­
kiego świata" jak tylko może 
naJdokladniej. Młodzież przy­
gląda się swobodnemu spędza­
niu czasu, szastaniu szmalem, 
„salonowemu" SiPQSobowl ży­
cia i, . zapominając, że jett to 
tylko krótki 11111tra.kt w calo­
rocMej h.a.rowce (jaka by ooa 
nie była), próbuje ..U~ować 
letników. Chcąc dorówuać we 
wszyatklm, ~ to !ipełnlć 
tylko w Uo4cl wypitej wódki, 
rwanl·u panienek, wrzaskach, 
burdach, no I dr01lcli, mod.; 
nych łachach. 

Stilirzy górale zadowalają się 
dorównywaniem, a nawet prze­
ganianiem ceprów w pijań­
stwie. Ogorzałe bardziej od 
wódy niż słońca ~arze zalto­
piańskich dorożkarzy mówią 
wszystko. Do tego niechlujne, 
brudne resztki · ludowych stro­
jów, tak czatnych, że ledwie 
kalu należącego do „Hortexu'', 
widać kolorowe niegdyś parze­
nice na nogawkach &ukiennych 
spodni nie odstraszają jednak 
turystów, którzy 1 lubością 
foto~afują się z prawdziwy­
mi góralami I jeżdżą zdezelo­
wanymi dryndami gdzie bąd:t. 

Powie ktoś, że górale pili · 
za wsze. To prawda, ale teraz 
jakby więcej mieli do tego po­
wodów. Widzą przecież, że 
wszystko dookoła schodzi na 
psy i małe są nanse na jaką- · 
kolwiek poprawę. Niepokoi . 
chaos procesów urbanizacyj-
nych, problem odpadków I 
~cieków nie doczekał się mąd­
rego rozwiązania, wybieranie 
żwiru, kamieni 1 rzek I po­
toków zaltlóca równowagę hy­
drologlc:mą, tereny o w~­
cl rolniczej Idą pod zabudo­
wę, słowem: ziemia przestaje 
być obrazem duszy górala 
jak to ktoś efektownie okrej­
lił. Dochodzi problem wody 
pitnej i nieuregulowane spra­
wy wypasu owlec na halach I 
problem własności tychże hal 
- wystarczajl\CO dużo powo­
dów, by popaść w pijaństwo. 

Ostrzeżenie dla tych, którzy 
znajdą się w Zakopanem po 
godz. 19.00. Najlepiej mieć 
własne jedzenie, bo po tej ma­
gicznej godzinie gastronomia 
zasypia. W niektórych tylko 
lokalach dyskoteki I dandngt, 
ale wejść tam trudno, . bo 
wszędzie komplety l nadkom­
plety, a swrowy cerber nie ba· 
w! się w lrunuazj• I odpę­
du od dl'IW'I, chyba h dosta­
nie portret jaklejł osobistości, 
najlepiej na papierze warto•­
ciowym. J~ll tych portretów 
nie ma w portfetu zbyt wie­
le, to trzeba czekać do jutra, 
atbo umrzeć z głodu I jako 
duch nie dawać spokoju · odpo­
wiedzialnym u tę wleczor.ną 
martwotę gutronomlczn1& w 
dawnym polskim ku.rorde. 
. Może takle nocne ztn0l'7 IPO· 
wodowałyby poruszenie w zas. 

. tygłych umysłach I zmusiły do 
podjęcia jakichś sensownych 
decyzji? Że nie? Niestety I 
ja j~tem pesymlstĄ. Rz~y­
wistość dowodzi, te choć mó­
wi się wiele słusznych rzeczy 
i używa wielu słUMJnych 
11ł6w, · dookołe wcale ni• jest 
lepiej I chęci do działania ani 
trochę nie przybywa. Króluje 
bylecolzm I mamtowduplzm. 
No bo jałl: to jest, :te wódę 
można kupić katdĄ, a wielki 
coctail-bai- mleczny remonto­
wany jest akt11ra·t w łrodku 
sezonu? Przykład Jakiegoś lo­
gd-iie remont przeprowadzano 
nocami, 11ak, że klienci nawet 
tego nie zauwdylt I lokal nie 
był zamknięty 1 tego powodu 
ani przez godzinę dowodzi, te 
można !ft~. .Tut te jednak 

'I 

przykiad wyjątkowy, jedyny I 
tak zdumiewający, że aż nie-

· wiarygodny. Nie zmienia on 
z;upełnie słusznego przekona­
ni.a o nieudolności, głupoci~. 
braku organ-Iza.ej! I ogólnej 
niemocy ludzi odpowiedzial­
nych za .cokolwiek. 
Wróćmy jednak do Zakopa­

nego. Jakie rozrywki proponu­
je się wczasowiczom, może 
tu zaskoczeni zostaniemy 
czymś na miarę rangi · tej 
miejscowości? · Okazuje się, że 
jaka ranga, takie propozycje. 
Występ Macieja Zembatego z 
piosen~ami Leonarda Cohena 
(jest to taka'. nowość, jak ko· 
lejka na Kasprowy), górski 

,wyścig kolarski, występy kapel 
góralskich - to wszystko. Baw 
się więc, ludu, rozrywaj do 
woli, odpowiedni ludzie wy­
szli z siebie, by nie szczędząc 
sił i środków ofiarować cl 
wszystko, na co ich stać. 
Uwiąd, nędza I smutek. Orga­
nizatorzy życia kulturalnego 
mają widocznie wakacyjnyc'h 
gości za kompletnych matołów 
i proponując byle co, dają 
świadectwo swego myślenia o 
przyjezdnych, albo też sami 
są leniwi l na tyle bez,czelni, 
że markując działalność nie 
dbają nawet o pozory. 

nauki I sztuk!, a wł~· pora 
wymienionymi: Ka.rol Il'ą'­
kowskl, Leon Chwistek, Ju„ ' 
lian Krzyżanowski, prot. W. . 
Goetel, Nlsch, Bystroń I Inni. 
Czy teraz · nie ma jut takich 
ludzi; czy też nie ma lt1dzl, dla 
których warto ł>y ·organizować 
podobne Imprezy. Na pewno 
są i jedni, · i drodzy. N-ie ma 
natomiast tych trzecich, któ­
rzy powinni zajmować ·11ie 1 . 
racji pehlfonych funkcji orga­
nizacją kultury nie tylko w .Za• 
kopanem. To maczy, pardon. 
są, ale tyl'ko teoretycznie. 

Zakopane rozczarowuje co- · 
raz bardziej. Szczęście, że moż-· 
na pójść w góry, oderwać 1ię 
od przygnębiającej rzeczywis­
tości i w samotności podumać 
o jakimś lepszym żych.r. 

W. pociągu do Lodzi spory 
Uoik. Wrnca.jący z worą.s.ó:w lu­
dzie wyglądają na nieco· zmor· 
dowanych, ch-0ć twarze-. o.pało- '· 
ne. Mówi się o tym, że wsz ... 
dzie tłumy ludzi, kolejki, wy. • 
czekiwanie, ze wszystkim klo-

• poty, że coraz mniej cierpli­
wości, że ludzie niegrzećznf, 
wręcz chamscy, że źle, coral 
gorzej. 

To są cl sami, którzy dotąd 
nie wierzą· w bezsporny sukces 
Teatru Im St. I. Witkiewicza I 
czekają tylko, kiedy upadnie, 
pon·iesie klęskę I wszystko 
wróci do gnuśnej normy . 

Ano cóż, Aleksandr Dumas, 
ojciec, mówił już dawno temu!;." 
że „wypoczynek, Jak WSZ'l/.StJ«t,· 
kończy aię zmęczeniem". 

.„„ 

MAREK KOPROWS1Ki 

\ 

· Gdzie te czasy, gdy właśnie 
w Zakopanem odbyv.rały się 
„Wakacyjne Kursy Naukowo- · 
-Literackie", które organizo­
wali m.!n. Stanisław Ignacy 
Witkiewicz I Jerzy Eugeniusz 
Plomleńskl. Zjechały wówczas 
róme ma'komitoścl n •wiata •• 
Kronika kulturalna 

ORGAN iwanowskiego Obwodowego Komitetu KPZR l 
Obwodowej Rady Delegatów Ludu Pr~ującego „Raboczłj Kraj" 
w Iwa.nowie w numerze 93 z 21 kwietnia 1987 roku pojwlęeił 
kolejną kolumnę sp,rawom Łodzi ł regionu. · 

Na kolumnie pomieszczono noty - "Więzy braterstwa" i ,,Na 
cześć pamiętnej daty''. Noty zawiera.ją informację o wspqlpracy 
kulturalnej, zwłaszcza literackiej Lodzi i Iwanowa, 
o przygotowywanej w Wydawnictwie Górnej Wołgi anłolortł 
pisarzy i poetów Łodzi i regiopu, oraz o populuyzujących Ł6dt 
i Polskę spotkaniach w instytucjach, zakładach pracy, 
świeULcach i szkołach, festiwalu film6w w klnie „Ł6di", 
wystawach ksiljżek w bibliotekach. 

Z utworów literackich opublikowano wiersz Władysława 
B~oniewskie.go (bez tytułu), decdykowany Wandzie Wił'.komirs.!Qlej, , 
wiersz T. G1cgłera - „Kołysanka", wiersż Władysława - , · „ ,. 
Strzeleckiego - „Malowane wiśnie" i wiersze Doroty 
Chróścielewskiej - „Uczę się ptaków języka„." i „Pierścionek" . 
oraz opowiadanie E. Iwanickiego „Szósty zmysł". 

ŁÓDZKIE Biuro Wystaw Artystycznych prezentuje w 
Moskwie, w Galerii ~ą~u ArtY'Stów Plastyik6w ZSRR 
współczesną grafikę polską. ' 

EkspozyC'ja ta CZY'Ma będzie do . 9 bm. Zawiera ona 99 
prac 2'7 autorów - m.in. l\fieczyslawa Wejmana, Tadeusza 
Kotkowskiego, a spośród łódzkich twórców: AndrzeJa Gier.li. 
Andrzeja Nawrota, Janiny i Edwarda Habdasów. . · 

J~zc.ze w siE!IlPniru br. w CenitTalnym Domu Artysty 
w Moskwie BWA z Łodzi zorganizuje retrospeik;tywną 
wystawę Jerzego Dudy-Gracza. 

W MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU Piosenki w Sopocie · 
(od l!ł do 22 sierpnia) mlział weźmie 21 wykonawców z 20 · 
krajów. • 
Piosenkę polską repr~zentować mają: Joanna Za.gda6ska 

I Majka Jeżowska. 
Z recitalami na sopockiej estradzie wystąpią: Mara Gets, 

Jose Feliciano, Walerij Leontiew, Stanisław Sojka ł Johny Casia. 
N&.gl'ód będzie sporo, albowiem imprezę spBnsoruje szwedzka. 

f~rma STM. Ufundowała ona premię w wysokości 15 tys. dolar6w . 
za Grand Prix. 

Bi.Iety dla publiczności będą drogie - najtańszy bilet 1.300 s1 
natomiast za miejsce w. centrum widowni trzeba będzie płaei6 ' 
2,5 tys. (za ji::dc:n koncert). 

m~ZYNARODOWA ekipa filmowa kręci w Krakowie tceQ 
do filmu według utworu Karola Wojtyły z 1961> roku - „Przed 
sklepem jubilera". 

Rdyserem filmu jest Michael Anderson - Kanadyjczyk 
angielskiego pochodzenia, który wsławił się współpracą z · 
najwybitniejszymi aktorami, m. fn.: Richardem Burtonem, Gary 
Cooperem, Sophią Loren, Laurencem Olivierem. 

Jubilera gra Burt Lancaster, którego bliżej przedstawia~ me 
tr.zeba. Rolę Teresy reżyser powierzył Olivii Hussey, znanej s 
filmów Zeflrellego .,Romeo I Julia", „Jezus z Nazaretu" oraz z 
serialu „Ostatnie dni Pompei". Adamem (tu przemianowa-n:vm 
w biędza), ł więc jakby porte~parole Autora Jest Daniel 
OlbrychikL 

Autorami ostatniej wersji scenariusza są: Marlo dl Narcie t 
Jeff Andrus. 

Jeśli chodzi o ekipę - to od czasów Kr&lowej Bony nie było 
w Kralkowie tylu Włochów. Są oni - jak WY.znają w rozmowach 
- zachwyceni tym miastem. 

UKAZAŁ się nowy miesięcznik „Res Publica•, załolon1 pnew 
publicystę ł historyka Marcina Króla, związanego d<Jitąd :a _ 
„ Tygodnikiem Powszechn'Vm". 

Jest to pierwsze w Polsce prywatne I „nlezalelne" ezasoplame, • 
które samlerza porusza6 kontrowersyjne problemy zarówno 1 
przeszłości, jak i teraźnie] · zości. · 

„'Res Publica" ukazywać się będzie w nakładzie Z5 ły1. 
egzemplarzy i kosztować 250 zł. Pismo sprzedawane ma by4 
głównie w prenumeracie. 

• 
ODGtOJYt 



Wracając do swojego pokoju chciał zamk111ąć 
drzwi, ale tamten powstrzyma! go gestem; 
drzwi powinny zostać otwarte. 

Funkcj()[lariusz - cóż, to tylko · wyikonawca 
roz)ta.zów, wszelkie ~pory i protesty nie mają 
sensu. Trzeba być pewnym siebie, wesołym, tyl­
ko w ten spos · b będzie można uspokoić mamę. 

- Czego macie zamiar szukać, może oddam 
wam sam? 

Funkcjonariusz zdjął płaszcz i czapkę, powie­
sił w rogu. Miał na sobie ciem.nograinatowy 
garnitur, ciemną koszulę i krawat - .zwyczajny 
miody czł<Jwiek, zaczynający trochę tyć, spoty­
ka się takich w każdym biurze. 

Na stole leżały zeszyty konspekty, podręczni­
ki. Funkcjonariusz brał je po kolei do · ręki, 
kartkował, przebiegał wzrokiem tekst, i odkła­
da! na rosnący, równy stos 

Jego uwagę pnyc1ągnęlo ld.anie, które Sasz.a 
.zanotował w tramwaju na ok1adce zeszytu do 
mostów i konstrukcji drogowych: „Chłop w 
tramwaju, zagubiony, żałosny, a w domu wład­
czy i despotycmy". 

Zeszyt spoczął obok <lowodu i legitymacji. 
W szufladach biurka leżały dokumenty, zdję­

cia, listy FunkcJonariu,;z nie interesował się 
treścią li~tów, sprawdzał tylko nazwiska na­
da wców. Gdy nie mógł rozszyfrować podpisu, 
pytał. Sasza odpowiadal krótko i zwięźle. Me- . 
tryki, świadectwo ukończenia s&koły, zaświad­
czenia z miejsca pracy i inne dokumenty zo­
stały wr biurku, legitymacja komsomolska i le.­
gitymacja związkowa znalazły się .po lewej 
stronie. · 

- Dlaczego zabieracie · moją legitymację 
komsomolską? 

- Na razie niczego nie zabieram. 
Fotografie dziecięce i szkolne też nie wzbu­

dziły jego ·zainteresowania, sięgał tylko po te, 
na których byli dorośli. I znów pytał: kto to, 
a to? 

Mama wstała. Sasza usłyszał skrzypnięcie 
łóżka. szuranie pantofli stuk drzwi srnfy, w 
której wisiał szlafrok. Wyszła jednak nie "" 
szlafroku, lecz w sukni, pośpiesznie włożonej 
na nocną koszulę. Uśmiecha)ąc się żałośnie ma­
ma podeszła do Saszy i drżącą ręką pogładziła 
go po włosacn. 

- Obywatelko, siedźcie w swoim pOlkoju --.. 
powiedział funkcjonariusz. 

W jego głosie brzmiała ta służbowa katego­
ryczność: która rnwsze napa wala Zofię Alek­
sandrownę lękiem; wchodząc do pokoju urz:v­
niła coś. co może zaszkodzić jej synowi. Ze 
skwapliwym pośpiechem poki wala głową. 

- Może wszyscy ma'my położyć .się na podlo­
d!c? - zażartował Sasr.a. 

Fw1kcjonariusz, który przegląda! książki na 
półce, spojrzał na Saszę ze zdziwieniem i 
nic nie odpowiedział. 

- Posiedź u su~bie - zwrócił się Sasza do 
mamy Zofia Aleksandrowna wow gorliwie po­
kiwala głową. i terkając z obawą na barczyste 
plecy funkcJonanusz.a wrócila do swojego poko­
ju. 

Czy wiedzą o Solcu? Chyba nie, w przeciw­
nym wypadku nie ośmieliliby się przyJść: Nie 
zadziałał jaki~ trybik w aparacie. Niedobrze! 
To nieporozumienie mocno skomplikuje sprawę. 
Funkcionariu~2 polecił otworzyć szafę, wy­

wrócić kies:t.enie marynarki. w iedriej był no­
tes z telęfonam1 1 adresami - powędrował na 

·Jcwo Sprawd1aJąr cq wszystko zostało ·przej-
1'zane, J:unk(<jooanusz powiódł wzrokiem po po­
koju, zauważył walilkę za tapczanem, kazał 
otworzyć - walizka była pusta Ten człowiek 
;vykonuje swoj!' obow1ązki - sumienny, kom­
petentny urtędn1k. Gdyby partia skierowała 
Saszę do pracy w organa.eh GPU, i gdyby po­
lecono mu prleprowadzić rewizję, aresztować 
kogoś. postęp<.> walby doKladnie tak ~amo. nawet 
gdyby trafił do 'liewinnego cztowieka w ta­
kich sp.rawach pomyłki sa nieuniknione Trze­
ba . patrze(' ~1enej nie myśleć wyłącznie kate­
goriami osobistej krzywdy, udowodni przecież 
swoją niewmnoś<' tak ja1k w CKK P. Niech więc 
funkcjonarlu~i ~pełnia ~wąją powinność. 

- Pr7Pirl7my rln ('lrii·?iPgo ipoknju 
Mama stała oparta łokciami o komodę, z 

palcami zan'lrwnymi w siwych włosach , l uko­
sa patrz,yła na drzwi 

- Towarzysz obejrzy twój pokój. U~iądż, ma-
m~ . 

Nie usiadła, nadal stała bez ruchu, odsunęła 
się tylko nieznarznie. gdy funkcjonariusz pod­
szedł do komody 

Na komodzif' stały fotografie Saszy, Marka, 
młodszych sióstr. 

- Kto to? 
- Mói brat, Riazanow Mark Aleksandrowicz. 
Niech wie. że sła >11ny Riazanow to jej brat, 

że Sasza jest jego ~iostrzeńr..,m przez cały czas 
myślała jak ma to oowied7ieć; gdy dowierlzą się 
- przerwą rewizję i nil' aresztują Saszy Mar­
ka zna" cały kraj ina .izc Stalin ł z żałosnym 
usmiechem dodała· 

- A to Saszeńka, kiedy był malutki. 
Zmarszczyws1.y brwi funkcjo11<1.i;iusz wz\ąl do 

ręki fotografię. Marka, odgiął oprawkę, wyJął 
tekturkę i obeJrzał - nie było zadnego napisu. 
Odlozyl wszystko na komodę - fotografię, pod­
stawkę, szkiełko, tekturkę Zofia Aleksandrowna 
opadła na fotel 1 ·rozpłakała się. zakrywając 
twarz dłońmi 

Funkcjonariusz ·grzebał w wysuniętych szu­
fladach komudy M1ęlos.wna b1ehz.na pachniał'.'! 

.świeżością i pran:ern. by · to ten sam zapach, 
który unosił się w pok<liu, gdy mama z.mieniała 
pościel ńa- tapczanie Sa~zy . 

- Przecież rewizję przeprowadzacie u mnie 
- powiedział. Sasza. 

- Miesz.karie razem jako rodzina - odparł 
funkcjonariusz. 

Wrócili do pokoju Saszy. Zofia . Aleksandrow­
na wyszła za nimi rewizja była skończona, i 
nik1 już nie kazał Jej wracać do siebie. Myśl, 
że Saszę zabiorą . . wyprowadziła ją ie stanu 
odrętwienia, zaczęla więc miota(' 5ię po poko­
ju nie .wiedząc co robić; to pockhodzila do 
Saszy. to niespokojnie wodziła oczami .za funk-
donariuszem. · 

Pisał właśnie protokół rewizji. Dnia takiego 
a takiego, 11 obywatela takiego a takiego na 
mocy nakazu takiego a takiego.. Zabrano· do­
wód osobisty, numer; legitymację zwiąllc"wą, 
numer; legitymację ko111Somolską. numer; 11...;i­
tymację studencką, numer; notes Zeszyt .. !Vlo-;ty 
i konstrukcje drogowe" po chwili· namysłu od­
łożył na bok; postanowił n.ie zabierać. 

Potem 5pytał: 
- Gdzie moż,na umyć ręce? 
Zofia Aleksandrowna ~akrzątnęła się: 
- Pr0szę, proszę, pokażę panu. 

-· 

Zaaferowana, .zaczęła wysuwać szuflady ko· 
mody, wzięła czysty ręcmik, 1 podczas gdy 
funkcjonariusz mył ręce, stała w drzwiach ła­
zienki z ręcznikiem w dłoniach, potem podała 
go z żałosnym, przymilnym uśmiechem: może 
ten człowiek zrobi coś dlaLjej syna tam ..• / 

Fook<:jonariusz wYtarł ręce, wyszedł na kory· 
tarz, zatelefonował, rzucił w słuchavvikę kHka 
niezrozumiałych, umówionych słów, z których 
dało się wyłowić tylko jedno - „Arhat". Na­
stl}pnie odłożył słuchawil<ę i o.parł się o drzwi 
z obojętną miną człowieka, który skończył s).Vo­
ją pracę. żołnierz przy drzwiach również przy­
jął postawę swobodną, drugi -wrócił z kuchntl, 
drzwi nLkt już nie piln•ował, dozorca Wasilij 
Pietrowicz od.szedł. I choć nikt nie powiedz:'lł 
sąsiadom, że rewiizja została zakończona, w ko­
rytarzu ziawili się Michaił Jurijewicz i Gala. 

Mama pako·\vała rzeczy Saszy, ręce jej dr.i:a­
ly . 

- Dajcie ciepłe skarpefV - powiedział fulllk­
cjonariusz. 

- Na pewno trzeba wziąć coś do jedzenia 
- uprzejmie wtrącił Michaił Jurijewic.z. 

- Pienią·d.ze - dodał funlk:cjooa:riusz. 
- Do diabła - przypomniał sobie Sasza. -

Skoóczyły mi się papierosy. 
- Zaraz przyniosę od mojego. 
Gala pr.:yniosła paczkę papierosów .. Boks". 
- Sasza, ma pan pieniądze? - spytał Micha-

ił .Jµrijewicz. 
- Coś tam mam. 
Sasza pogrzebał po kieszeniach. 
.,-- Dziesięć rubli. 
- w,,~torczy - pow.iedziat funkcjonariusz. 
- Kantyna tam niedroga - wyjaśnił żoł· 

ni er z. 

ANATOLIJ RYBAKOW 

chyliła węzełek - masz tu mydło, proszek do 
zębów, szc.zotecZJkę; ręcznik, brzytwę„. · 

- Brzytwy nie W<Jlno - uprzedził funkcjo­
nariusz. 

- Przepraszam - wyjęła brzytwę - akar:­
pebki, zmianę bielizny, chusteczki do nosa„. 

Głos jej drżał. 
- Tu masz girzebyk, tak„. a tu szaliczek._ 

twój szaliczek„. 
Słowa pr,zeszły w łkanie, :r.anosila s.ię pła-

czem, nie mogla, umierała przebierając te rze­
czy, rzeczy jej syna, którego odrywają od niej, 
zabierają do wię.z1enia. Zofia Aleksandrowna ru­
nęła na fotel, s2lloch wstrząsał jej niedużym, 
tęgim ciałem. / · 

- Niechże się pani uspokoi, wszystko będzie 
dobrze - mówiła Gala głaszcząc ją po ramie­
niu. - U Ałmazowów też syna zabrali, potrzy· 
mali, wypuścili. Po· co teraz. ptakać, no, stało 
się .... 

Ona zaś dygotała i powtarzała: 
- To koniec, koniec, koniec ... 
Funkcjonariusz spojrzał na zegarek. 
- Zbierajcie się! 
Rzucił niedopałek, wyprostował się, zachmu­

rzył. żołnierze obciągnęli mundury - prz;ystę­
powali do wykOlllywania swoich obowiązków. 
Już nie udzielali rad. wz.ięli karabiny do rąk -
byli go'1wi do konwojowania. Funkcjonariusz. 
gestem nakazał Michaiłowi Jurijewiczowi i Ga­
li usunąć się .z drogi, którą za chwilę będą 
wy pro w a dz a ć aresztowanego. 

Sasza włożył płaszcz, czapkę, wziął węzełek . 
Żołnierz długo nie mógł sobie poradzić z 

francuskim zamkiem, wreszcie otworzył drzwi, 
Dźwięk ten dotarł do Zofii AleksandroW111y -

(8) 

Dzieci Arhata 

Sprawiało to wrażenie spokojnych przygoto­
wań do [)odróży - Sasza wyjeżdża do jakiegoś 
nieznanego miasta, na północ czy południe, a 
przyjaciele doradzają mu co ma zabrać. 

Funkcjonariusz oparty o framugę drzwi pa­
lii papierosa. jeden z żołnierzy rozmawiał z Ga­
lą, drugi również palii, przykucną wszy . pod 
ścianą. Michaił .Jurijewkz uśmiechał się aJ Sa­
szy chcąc d<Jdać mu otuchy. i Sasza też się 
uśmiechał: czuł. że iego ·uśmiech wygląda ża­
łośnie, ale ir.aczej nie mógł 

- Saszeńka, zobacz. co ci włożyłam - Zo­
fia Aleksandrowna trzęsącymi się rękami roz-

oczekiwała go I bała się równocześnie. Wybie­
gła na korytarz, zobaczyła Saszę w płaszczu i 
czapce, uczepiła się go kurczowo, drżąc na ca­
łym ciele i zachłystując się szlochem. Michaił 
Jurijewicz łagodnie przJtrzymywał ją za ramio· 
na. 

- Zofio Aleksandrowna, to nic nie da, na­
prawdę nic. 

Sasza poralował matkę w rozczochrane siwe 
włosy. Michaił .Turijewicz i Gala przvtrzvmywn­
li ją, Zofia Aleksandrowna wyrywała się .im 
z krzykiem. 

Sasza wyszedł z mieszkania. 

Samochód czekał w pobU.żu domu. Sasza 
usiadł na ty1nym siedzeniu między funkcjona· 
riusze.m i jednym z żołnierzy. Drugi tołnierz 

zajął miejsce obok kierowcy. W milczeniu je• 
chali noonymi moskiewskimi ulicami. Sasza ni• 
zorientował się tylko. z której strony podje· 
chali pod więzienie. Wysoka stalowa brama 
otworzyła siQ, wpuszczając samochód na długie, 

wąskie, .zadaszone podwórze. Najpierw wysiedli 
konwojenci, potem Sasza, i na samym końcu 
- funkcjonariusz. Samochód natychmiast od­
jechał. Saszę wprowadzono do ro:r.ległego p~e· 
go pomieszczenia bez· jakichkolwiek s.prz.ętó~, 
ławek czy stolów, .cu·chnącej chlorkiem g.igan­
tycznej sklepionej piwnicy z odrapanymi ścia­

nami i wydeptaną cementową podłogą. Sasza 
domyślił się, że to poczekalnia, stąd zatrzyma· ' 
nych kieruje się do cel, tu formuje się grupy 
więźniów do wysyłki - drzwi wejściowe i wyj· 
ściowe wę.zienia, jego pierwszy i ostatni etap. 
Teraz poczekalnia była zupełnie pusta. 

Funkcjonariusz i konwojenci nie pi!.nowall 
już każdego ruchu Saszy - stąd nie było 
ucieczki. Zakończyli s w o j ą operację, dostar­
czyli ai-esztowanego, już za niego nie odpowia­
dają. 

- Stójcie tu - powiedział funkcjonariusz. 
Konwojenci poszli do wartowni, w.a drzwi 

buchnął zapach mokrych szyneli i żołnierskiego 
kapuśniaku. 

Sasza stał pod ścianą, swój węzełek położył 
na podłodze. Nikt go nie pilnował, nie nadzo­
rował - przerwa między zakończoną operacją 

.aresztowania i początkiem pobytu w więzieniu. 
Ale właśnie w ciągu tych kilku minut· pozosta. 
wiony samemu sobie Sasza poczuł, że funkcjo· 
nuje już w nim świadomość nowej sytuacji. 
Jeżeli zrobi choć jeden krok - zatrzymają go, 
polecą stać gdzie stał, I będzie zmuszony pod­
porządkować się, a to oznacza jeszcze większe 
upokorzenie. Nie trzeba dostarczać im takiego 
pretekstu. Tylko w ten sposób będzie w stanie 
zachować swoją godność. godność człowieka ra­
dziee:kiego, c.z.łowieka, który dostał się tu . przez 
pomybkę. 

Przeszedł jakiś wojskowy, nie zatrzymując się 
nie patrząc na Saszę rzucił: 
- Za mną! 
Sasza podniósł swój węzełek i poszedł, nie 

czując już nic opróc=? ciekawości. 
Za występem pierwszego łuku sklepienia kry­

ło się biurko. W<Jjskowy wydobył formularz. 
Nazwisko? Imię? lmię odojcowskie? Rok uro­
dzenia? Znaki szczególne? Tatuaże? Blizny? 
Slady ran? Oparzeń? Znamiona? Odnotował 
kolor oczu i włosów.„ Podsunął też coś w ro­
dzaju poduszeczki z tuszem do pieczątek . Sasza 
musiał odcisnąć na formularzu ślady swoich 
palców. Następnie wojskowy sporządził spis 
rzeczy: płaszcz, czapka, buty, sweter, spodnie, 
marynarka, koszula. 

- Pieniądze! 

Przeliczył, zanotował sumę, kazał podpisać. 
Schowa! pieniądze do szuflady. 

- Pokwitowanie przymosą wam później 
wskazał drzV'{i. 

- t;>rzejdźcie tam! 
W maleńkim pokoiku czekał na Saszę nalany 

. grubas w cywilnym ubraniu. 
- Rozbierzcie się! 

. Sasza zdjął płaszcz i czapkę. 
- Butyl 
Sasza ściągnął buty i został w samych skar· 

petkach. 
- Wywleczcie sznurowadła. 

· Grubas p1olożył sznurowadła na ·stole wska-
zał palcem kąt. · 

- Stańcie tam! 
W kącie majdowała się tyczka z pod7ialką do 

mierzenfa wzrootu. Grubas dotk.nąl gtuwy Saszy 
miarką i zawołał do kogoś z;a ścianą: 

- Sto sześćdziesiąt siedem! 
Następnie obs·tukat płaszcz i czapkę. scyzory­

kiem rozpruł podszewkę. pogrzebał za nią po­
łożył rzeczy na drewnianej ławce, wskatal na 
garnitur. 

- Zdejmijcie! 
Sasza zdjął marynarkę. 
- Zdejmijcie wszystko! 
Sasza został w spodenkach i podkoszulce. 
Grubas obmacał '>PDdnie t marynarkę rozciął 

podszewkę, rozpruł zakładki ~podm. wy<'i:ignął 
pasek, położył go obok 'murowadel, marynarkę 

spodnie cisnął na ławkę 
- Otwórzcie usta! 
Zbliżając do Saszy zaspaną twa.rz obejrzał 

wnętrze iamy uo;tnej. odchylił wargi - spraw­
dza! . czy Sasza nie 1ikrył c7.egoś w ustach I 
między lębami. Potem wskazal spodenki i pod• 
koszulkę. 

- Zdelmijcie! 
Grubas szukał tatuaży, blizn, śladów ran 

oparzeń, ale nie znal:uł. 

- ·odwróćcie 'o;1ę! 
Sasza poczuł na ·pośladkach chłodne dotknię­

cie· palców ..• 
- Ubierajcie się! 

Po chwili podtrzymując ręką opadające spod­
nie bez paska I klapiąc o po<lłogę spadającymi 
z nóg butami. Sasza w towarzystwie •irfłinika 
szedł przez krótkie korytarze, wchodził po 
schodach, schodził ze schodów ogrodzonych 
metalową o;iatką. strażnik uderzał ktuczami o 
metalowe kraty. zgrzytały 7,amki, W'>zędzie wi­
dac'.' było zamknięte na głucho metalowe drzwł 
do cel. 

W jednym z korytarzy zatrzymali się. Ocze· 
kujący ich nadzorca otworzył celę Sasza wszedł. 
Drzwi zatrzasnęły się-· 

C.D.N. 

Tłum.: MICHAŁ B. JAGI EU O 
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Opinie . 
SKĄD U MNIE NASTROJ SMUTKU~ 

Pocztówki 1 wakacji są 1 reguły radosnymi pozdrowieniami. 
Moja korespondencja nie będzie niestety ani radosna, ani opty­
mistyczna. choć czas urlopu mija w warunkach,- o jakich można 
marzyć - trzy tygodnie bez deszczu 1 w pełnym słońcu. 
Skąd więc u mnie nastrój smutku, a nawet przygnębienia 1 

n iepokoju? Otó.:t stąd·, :te mój urlop ma charakter wypoczynku 
czynnego :z dziećmi na koloniach i młodzieżą na obo.zie wędrow­
nym :z:e stałą bazą i codzienna obserwacja naszych milusińskich 
rodzi przygnębiające refleksje na temat kultury fizycznej w na­
szych sl'Jkołach, stanu turystyki szkolnej i pracy tych wszystkich 
organizacji, np. ZHP, które o rozwój z;i!nteresowań turystyczno- . 
-sportowych dbać powinny. . 

Ogólny lament naszej dziatwy niesie się po górach jut od sa­
mego rana, kiedy to po pobudce _ należy wyjść ' na gimnastyczny 
rozruch. Niechęć dzieci do tych ćwiczeń jest przerafająca a ich 
jakość świadczy o tym, ł:e ćwiczenia gimnastyczne są na lekcjach 
wychowania fizycznego traktowane po macoszemu. 

.Po raz wtóry płacz się odzywa, gdy należy wyjść poza teren 
ośrodka na dłuższą wycieczkę pieszą, a w przypadku młodzie:ty 
z obozu, np. na dwu-, trzydniową wędrówkę po Gorcach, Ta­
trach czy Pieninach. Są oczywiścl.e chlubne wyjątki, które wy­
:tywają się podczas długich spacerów po górach, ale du:tej części 
mlodzle:ty nie są w stanie zachęcić różnoi:odne formy premio­
wania, np. zdobywania punktów na Górską Odznakę Turystyczną. 

Po raz tr.ze<:i, i tu ju:t szlochamy wszyscy, choć z różnych 
powodów, gdy trzeba podjąć rywalizację sportową w obsadzie 
międzynarodowej, np. z młodzie:tą z NRD, która coraz częściej i 
liczniej odwiedza nasz kraj w zorganizowanych grupach. 

Młodzież płacze, bo to współ~awodnlctwo ich w zasadzie nie In­
teresuje, natomiast my - ich wakacyjni opiekunowie - łzy ro­
nimy, bo kał:dy kontakt kończy się praiktyc7lllie katastrofą, bo . 
młodzie± niemieoka „leje" naszą w co się da• i ile się da, bo 
każda konfrontacja , ma jednostronny charakter i przypomina w 
określonym wymiarze „kopanie" le:tącego. A ju:t prawdziwa roz­
pacz ogarnia człowieka nad wodą, gd.zie większość naszych dzie­
ci, jeżeli już do tej wody wejd.zie, to może się w niej co najwy­
żej pobrzechtać, podczas gdy dzieci niemieckie wykonują ewolu­
cje, które wzbudzają ogólny zachwyt i podziw. Ewentualnych po-
11Zukiwaczy tzw. obiektywnych przyczyn tego stanu rzeczy w pol­
skiej szkole od razu uprzed7.ę, te znany ml jest fakt, te w NRD 
nauczycielowi wf po prostu opłaca się dobrze pracować. Jest to 
stwierdzenie bezsporne, które nie mote jednak usprawiedliwiać 
alarmującego już regresu kultury Uzycznej w naszym kraju 

Ze sportem mam tyle wspólnego, co sam dla przyjemności 
uprawiam, natomiast kolonie i obozy prowadzę już ponad dwa­
dzieścia lat i z całą odpowiedzialnością mogę stwierdzić, :te w 
ciągu tego stosunkowo krótkiego czasu, wady postawy wśród 
młod.zieży stały się plagą, że zna-OZnie pogorszyła się sprawność 
fizyczna i wYdolność wysiłkowa oraz zdrowotność. Niewesołe re­
fleksje i pował:ną zadumę musi budzić takt, ·gdy np. w piłkę 
siatkową sześciu ludz.i tzw. kadry kolonijne3, Uczących w sumie 
około 240 lat {l) wygrywa bez problemu z zespołem młodych, 
szesnasta-, osiemnastoletnich uczestników obozu. Zresztą wynik 
jest im całkowicie obojętny, co widać po tch zachowaniu na bo­
isku, podczas gdy dinozaurów autentycznie cieszy ka:tda wygrana 
piłka. Obserwując „zapał" do sportu naszej młodzieży, doprawdy 
nie wiem, skąd bierze s!ę lament wytrawnych speców z po­
wodu upadku sportu wyczynowego w Polsce i szukania przy­
czyn tegot upadku nie wiadomo gdzie. Przecież to . oczywiate, te 
jedną z najpował:niejszych przyczyn coraz ni:tszej pozycji nasze­
go .sportu wyczynowego w hieracchli światowej l europej11kiej 
jest regres wyehowania fizycznego w szkołach 1 kultury fizycznej 
w ogóle. · 

Trzeba sobie tel otwarcie powiedZ'l.eć, te w na3bUtszym ezuie 
nie należy 11ię spodziewać 7'wiastunów poprawy, gdy:! w nuzym 
kraju - jak dotąd - nie traktuje .się inwestycji w dziedzinie 
kultury fizycznej i sportu jako ekonomicznie opłacalnych fabryk 
zdrowia, tylko jako drugąrzędne inwestycje socjalne, które w ra­
zie „społecznie" uzasadnionej konieczności, jair to się zwykło ład­
nie mawiać, w pierwszej kolejno~cl podlegają różnorodnym cię­
ciom oszc:z:ędno§ciowym. 

W swojej pocztówce z wakacji chciałbym równie± zwrócić uwa­
gę, ł:e mocno zdewaluowało się modne ongiś l przy różnych oka­
zjach wyjmowane :z lamusa ha'!!ło, ie wszystkie dzieci są nlll!ze. 
Jest to wierutna bzdura, bo np. dzieci niemieckie i to w wieku 
szkoły podstawowej, już nie są nasze, gd~ za przej~d pociągiem 
muszą płacić bilet normalny, a gdy chcą wjechać kolejką na 
Górę Parkową w Krynicy, te:t nie u§wiadczą biletu ulgowego. I 
tak jut na katdym kroku i w każdej sytuacji, w której d7Jieoiom 
pols'Jcim przy.sługuje zni:tka. 

Zastrzegam się od raru, że nie :znam tre~~i międzynarod~h 
umów z zaprzyjaźnionymi krajami w sprawie tzw. wakacyjnej 
wymi~ny d.ziee! i rnłodzłe:ty, ale w J)!'zypadlru zorganizowanych 
grup coA w tych umowach n1e zostało óopowledzlane do końca. 
St11d incydentalne przypadki, które dyskretnie przemilczę, ale do 
którvch p06taram si~ wrócić w swojej powakacyjnej korespon­
dencji. 

STANISŁAW SOWl~SKI 

CZV TO BYŁA MISJA ł 

O przyczynach, przebieru ! fkutkach Powitania Warnaw1kłe19 
napisano tut wiele. Zapewne wiele jeszce zostanie n.api1ane. Kat­
de pokolenie sbwla pytania na nowo 1 szuka pogłębionych odpo­
wiedzi. 

Lipiec 1944, to już nie tylko ostra walka o „r !ld dun", międ1T 
lewicą a Delegatur" rządu w Londynie, ale reaina dzlałalnoś4 
PKWN z jednej strony i brak znaczących dokonań. „Burzy" z dru­
giej. Stanowisko Józefa Sta!lna było jedno~acme i znane ów­
czesnym przywódcom. Płk. Leon Mitklewicz, przedstawiciel Polski 
przy głównym sztabie aliantów w Waszyngtonie (Combined Chief 
of Stafl), relacjonował, iż Józef Stalin zapytywany przez ówczes­
nych sojuszników, ja1k ustosunkuje się do walk powstańczych AK 
- dał jesienią 1943 taką odpowied:!: O ile te iily nte podporząd· 
kują się uprzednio dowództwu radzieckiemu, to nit będf fch to!•­
„owal. 

Godzinę „W" wyznaczono I wywołała ona law~nowe konsekwen­
cje. W zagęszczonej polityczno-militarnej sytuacji pojawienie się ka­
pitana („.) głębokiego wywiadu Armil C7.erwonej - jak sam 1-ilt 
określał - Konstantego Kaługina wywołało dodat'kowe impU.kacje. 
Zdumiewająca jest „kariera" kapitana. 2 sierpnia 1944 r. był 

w Komęndzie ObwOdu AK, 3 sierpnia w sztaibie „Moot~ra". 
5 sierpnia depeswwał: „Moskwa - Marszalek Towarzyaz Stalin. 
Nawiqzalem osobistą lączno§ć z dowódcą garnizonu War&zaWJI, 
który prowadzi bohaterską walkę powstańczą narodu z hitierow­
skimi bandytami („.). Po zorientowaniu się w ogólnej sytuacji 
wojennej doszedlem do przekonanta, te pomimo bohaterskiej po­
atawy wojska i ludności calej Warszawy są następujqc1 potrzeby, 
pokrycie których pozwotiloby na azybsze zwycięstwo tD walet z 
naszym wspólnym W1'0giem. Potrzeby aą następujące: bralc b!'O'nf 
automatycznej, amunicji, granatów ł kb. ppanc („.) 

Depesza ta została przekazana via Londyn do M~kwy. idzie 
wówczas przebywał Stanisław Mikołajczyk. P.remie.r rządu lon­
dyńskiego oddał depeszę Józefowi Stallinowi 9 sie11Pnia. Genera­
lissimus oświadczył, l:t Koostantego Kaługlna nie zna. Podobnie 
Wiaczesław Mołotow w rozmowie z brytyjskim. ambasadorem W.il­
!iamem A. Harrimanem stwierdził, że władze radzieckie nie mogą 
zidentyfikować Kaługina 1 dlat.ego zamierzają wysłać swego ofi-
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cera do Warszawy. Kapitan nie ograniczył swej działalności w 
stolicy do wysłania wspomnianej depeszy. 11 1-ierpnia 1944 r. r.o-
1tała wydana odezwa „Do Ukraii.nców, I Azjatów" wzywaj!lea by 
zmy1! 1 siebie hańbę zdrady awego narodu. Odezwa była podpi-
1ana: „Znajdujący się przy ·polskim dowództwie ludu powstań­
czego kapitan RKKA" (Robotlnlczo-Chlopskiej Arunl.i Czerwonej -
G. W.) Kaługi n. 
Pisywał także artykuły w wydawanei] iegalnie podezas powsta­

nia .„A11mil Ludowej" Dopiero 17 sfo11pnia dostarczono mu pi~o 
podpisane przez Antoniego Chruściela „Montera": „Pan Kapitan 
Czerwonej Armii Kalugin. 1. Wobec tego, że po uplywie 10 dni 
od czasu wyslania Pańskiej depeszy do Moskwy nie ma żadnej 
odpowiedzi i Pańska oficjalna misja przy moim sztabie nie zo­
stala ani przez Moskwę ani przez marszalka Rokossowskiego no­
tyfikowana - do czasu. wyjaśnienia przestaję Pana uważać za 
oficja'inego przedstawiciela Armii Sowieckiej": 

Na pismo to kapitan udzielił następującej odpowiedzi: 
Nie uważalem się i nadal nie uważam za oficjalnego przedsta­

wkiela przy dowództwie AK w m. Warszawie, ponieważ nie po­
siadam do tego żadnych pelnomocnictw ci;_y wskazówek ~d ;ządu 
radzieckiego ani od Sztabu Generalnego RKKA. Ponownie infOT­
muję Pana iż jestem zwiadowcą pewnej jednostki RKKA na głę­
bokim zapŹeczu wroga. Z szeregu niezależnych. · ode mnie przy­
czyn zmuszony bylem zatrzymać się w Warszawie (.„)''. 

Stanowisko więc Kaługina jednoznaczne, ale sprawa na tym się 
nie zakończyła. Mjr Jan Kamieński „Cozas" 2 września 1944 ~" 
zawiadamiał płk. Felicjana Majorkiewicza, ówczesnego pracownika 
sztabu AK, że „kitka dni temu. radiostacja powstańcza przejęła 
depeszę skierowaną przez marszalka Rokossowskiego do kpt. Ka­
lugina, w której wyznaczal go swym oficerem łącznikowym prZl/ 
plk „Monterze". 

16 września „Monter" polecił kapitalila wraz z innymi trzema 
oficerami przeprawić na wschodni brzeg Wisły, celem nawiązanda 
łącznośd z Armią Czerwoną. Przeprawa odbyła się w nocy :z 
17 na 18 września 1944 r. Bez.pośrednia łączność z marszałkiem 
Konstantym Rokossowskim potwierdziła przeprawę. Stało się to 
24 września. Sam kapitan Konstanty Kaługin wiele lat po pow­
staniu, bo w 1968 r. przedstawiał swą inicjatywę z depeszą do 
Józefa Stalina i całą swą działalność jako wynikającą z pobudek 
emocjonalnych. Widząc determinacJę walczącej ludności chciał 
przyspieszyć moment wyzwolenia. Osoba kapitana wzbudza nadal 
wiele jeszcze emocji, gdyż kier.owanie się przez oficera głębokiego 
wywiadu emocjonalny!l'J inspiracjami nie wszystkich przekonuje. 

GRZEGORZ W.ROBBL 

List Grzegorza Wróbla należy potraktować jako wniosek o osta­
teczne wyjaśnienie llzhvneJ sprawy Konstantego Kaluglna z cza­
sów powstania warszawskiego. Rozumiem też, że autor opowiada 

· się raczej za łym, że pobyt kapitana artylerii Armii Czerwonej 
w Warszawie w tym czasie nie był przypadkiem. A więc kapitan 
Konstanty Kaługin był z misją w Polsce. 
Otóż Ryszard Nazarewicz w ksiątce „Z problematyki politycznej 

powstania warszawskiego 1944" cały rozdział J>Oświęca kapitanowi 
Konstantemu Kaluginowi. który w czasie współpracy z PPR l AL 
nosił pseudonim „Aleksandrio". PodaJe on też liczne fakt7 • prze­
szłości „Aleksandrina", który służył w 1131 pułku 6 Armil l %8 ma- . 
ja 1942 roku ciężko ranny w czasie okrążenia pod Charkowem 
dostał się do niemieckiej niewoli. Wszelkie więc opowieści o tym. 
że został zrzucony ze spadochronem Jako oficer wy-wiadu można 
włożyć między bajki. W Centralnym, Archiwum KC PZPR zacho­
wały się dokumenty z czasów współpracy kpt Konstantego Ka­
lugina s PPR I AL Był on w6wczas w Częsłochowie, rdzie jako 
oficer Russ1'oJ OswohodikinoJ Armłl prowadził pracę wśród ra­
dzieckich jeńców. Chciał powrócić do walki • taszy,zmem ł dlatego 
111ukał kontaktu s polskim podziemiem. Udało mu 1lę ten kontakt 
nawiązać. 

„W lipcu 1944 roku - pisze Ryszard .Nazarewicz - Kaługh1 
za.stał wysłany do oddziałów AL na Lubelszczyznę. W c21asie po­
bytu w sztabie obwodu AL u płk. Grzegorza Korczyńskiego zet­
knął się z oddziałem ppłk. Iwa,na Banowa - „Czernego", dowódcy 
:radzieckiego zgrupowania ·partyzanckiego o ehrakterze rozpoznaw­
cw-dywersyjnym. Szczegóły tego spotkania nie Sil znane. Pewne 
j6"t, i:t w kofrcu lipca Kaługin znów znalazł 1ię 'w Warszawie". 

W kontaktach ze sztabem AK powoływał alę na przynależnoś6 
do „Grupy Czornego". Czy czynił ło . bezpodstawnieT Tego -
niestety - nie wiemy. 

Stosunek władz powstańczych do kapitana Konstantego Kalu­
gina był bardzo różny: od pełnej ufności do pelneJ podejrzll· 
w ości. 

Felicjan Majorklewfoz w „Latach chmurnych, latach dumnych" 
pisze wprost: „Kpt. Kaługln wracając na Wschód pozostawił :r.a 
sobą zagadkę, która zapewne nieprędko zostanie rozwiązana. 
OsO'bikie •!ldzę, że występował on w roli łącznika-aamozwań.ca". 

Alfredd Paczkow1kl („Wania"), kt6fJ' wras • Kalua1nem prse­
prawlł się na praw,. brzeg Wl1l1,· w 1wolm pamiętniku „Ankieta 
cichociemnego"· uśmiercił go: „W rzeczywistości of-leer formacji 
Własowa i dezerter z nich, samozwańczy przedstawiciel Armii 
Czerwonej, po pr:zekroczeniu Wisły na Pra.gfł rozstrzelan1 u 
zdradę i kolaborację". 
Zrefttą ja r6wnleł, płaz"° chyba przed dwoma lub trzema lat7 

• Konstantym Kalugłnie w „Odgłosach", uśmierciłem go a Alfre­
dem Paczkowskim. A tymczasem dotarł on do 111tabu 1 Armfl WP, 
rozmawiał • generałem Zygmuntem Berlfngiem I J.Oltał prsewle­
zion1 do Lublina, gdzie „zrelacjonował swoj- działalność 1en. Ni· 
kołajowi Bułganinowl, wówczas przedstawicielowi rz-du radziec­
kiego prq PKWN. Następnie sajął •ifł nim kontrwywiad". 
W ZSRR 1łanął przed 1!ł(lem I 101tał 1kazan1 na 10 lał więzienia. 
Po •miercl Józefa Stalina 1rehablllłowan7 powr6oll do Zarlębla 
Donieckiego, 1d1le pracował jako Inżynier badowlanJ. W marcu 
1968 roku rozmawiał w Moskwie s Ignacym Logą-Sowi61klm I 
Janem Ptasbisklm. Ten ostatni rozmowę tę saplsał I opublikował 
dwa lub tny lata temu w „Życiu Literackim" Miał wted1 prze­
szło 50 lat I starał się o prawa kombatanckie, do otrzymania ld6-
rych potrzebne mu bylo poświadczenie o wsp61pracy s PPR . I AL. 

Ale CzY to Już wszystko, co wiemy e łeJ sprawleT Ll1ł Gne­
rona ·Wróbla potwierdza, że nadal pozostają liczne Wl\tt>llwoścl 
ł pytania. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

WOJENNE LOSY .ZGl'ERZAN 

Staraniem Towarzystwa Przyjaciół Zgierza t Muzeum M~aeta" 
Zgierza ukazała się broszurka autorstwa Bogdana Bejma pt. ,,Po­
wstańcy wars.zawecy z kręgu zgierskiego". W bro1zurce tej za­
mieszczono życiorysy żołnierzy Armii Krajowej ze Zgierza, którzy 
bra·li udział w powstaniu warszawskim: Zdaniem Bogdana Bejma 
w powstaniu walczyło Ich blisko 50. 
Minęły lata. „22 z naszych. powsta'l\c6to nic lyj1 - ·pisze Bogdan 

Bejm. - Czę§ć rozproszyla stę po lwi.ecie. O tołelu, by~ możt, 
nawet stę nie dowiemy, bo zmarli td fch blbcy, Ntekt6r11ch ly­
ctorys6w nte będzie można Już u.wpelni~. Totd praca ta nte 
może b11ć uznana ara kompletną ani prawdopodobni• 1bolnq od 
blędów". . . 
Ważne jednak, t.e Bogdan Bejm zadał 10bie trud, ab)- zebra4 w 

jednym zeszycie w.szystikl.e dane, jakie •I• dało uzyska4 o sgie­
rzanach, kt6n:y walczyli w Warszawie w 1ieripnlu i wr~niu 
1944 roku. Poł:yteczna to i cenna publikacja. Jej autor zadaje 
„Pytani<l czekające na odpowied:t", wśród których jest min. lista 
10 prawdopodobnych uczestników powstania· warszawskiego. Być 
może wśród Czytelników „Odgłosów" 1:najdą sli: ludzi e, którzy 

Na kolumnie „Polemiki, listy, opinie• publlkuJem1 blk• 
Usty podpisane Imieniem I oa1wlsklem, 1 podaniem adre· 
su. Adres I nazwisko na tyczenie 1alnteresnwanero utn.1• 
mujemy do wiadomości redakcji. Zastrieg'1'1y tobie mołlł-
woł6 skr6t6w. · 

będą mo~ pomóc w uzyskaniu tych odpowiedzi. Autor prOłł 
bowiem „o uwagi i uzupeinienia". . 

Tym, którzy zainteresowaliby się omawianą publikacją podaj„ 
my adres TPZ: „Towarzystwo Przyjaciół Zgier.za'', ul. 1 Maja 
nr 11, 95-190 Zgierz". 

REDAKTOR DYŻURNY 

FUNDACJA „POMO·C SZKOLE" 
W I 

Z Inicjatywy Rady Krajowej PRON i Krajowego Komitetu 
Narodowego C:iynu Pomocy Szkole w dniu 16 czerwca 1986 rok\l 
zarejestrowana została w Warszawie Fundacja „Pomoc Szkole~. 
Podstawowym zadaniem fundacji jest gromadzenie środków fi­
nansowych i przekazywanie ich na konto ~arodowego Czynu Po­
mocy Szkole w celu wsparcia wysiłków państwa dla zapewn!.­
nia dzieciom I młod.zieżv należytych warunków nauczania, Aby 
sprostać potrzebom wyż~ demograficznego tłoczącego się 'ut 
przed drzwiami placówek oświatowych, należaloby budować po 
około 300 szkół rocznie. Jednak:te ze względu na ograniczone mo­
żllwośd finansowe państwa a także niedostatek mocy wykonaw­
czych, realnie można liczyć na przyrost w ciągu roku nie wi~e' 
Jak 180-200 obiektów. W te j sytt*cji brakujące 100 szkól tTz'eba 
wznosić ze społecznych środków i w dużej mierze społecznymt 
siłami. Nie chodzi tu zresztą tylko o nowe Inwestycje ale także • 
rozszerzenie skali vrac remontowych w p!acó :vkach oświaty. · 

Naprzeciw tym potrzebom wych<i dz! działalność Fundacj'., k~ó­
r a realizuje swoje cele poprzez: 

1. prowadzenie działalności gospodarczej w kraju l ~ granie~, 
zgodnie z obowiązującymi w tym zakres ie przepisami prawa. 

2. -promowanie dokonań twórczych i naukowych na rzecz OŚ• 
VJ1aty l wychowania oraz inspirowanie prac naukowo-ba-
dawczych; · · 

3. współpraca ze ~odowiskaml naukowymi. kultury .1 ośW'la.ty 
oraz instytucjami państwowvmi i organizacjami społeczny­
mi krajowymi I zagran icznymi. 

Organami Fundacji są Rada Fundatorów, na czele której 
stoi przewodniczący Krajowego Komitetu Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole - prof. dr hab. Zbigniew Geirtych oraz Zarząd 
Fundacji, którego pierwszym prezesem był zmarły niedawno prof. 
dr hab. Janusz Górski. Obecnie t~ funkcję pełni mgr ZdlJ!sław 
Szymański. Zarząd Fundacji upoważniony jest do powoływania 
przedsiębiorstw produkcyjnych, usługowych l handlowyeh, a tak­
że wszelkiego typu spółek krajowych oraz organizowanych • 
udziałem kapitału zagranicznego. Ze względu na "Ważny społecz­
nie cel, jaki przyświeca tej działalnoścl) przedsiębiorstwa powsta­
łe w ramach fundacji zwolnione zostały z podatku dochcdowego. 
Podstawowe kierunki dZliałalności gospodarczej podejmowaM 
przez fundację to: 

1. działalność budowlana i remontowa, polegająca przede wszy­
stkim na realizacji zadań inwestycyjnych, wykonywaniu re­
montów w placówkach oświatowo-wychowawczych oraa 
świadczeniu usług projektowo-kosztorysowych, nadzorze au­
torskim, inwestorskim i technicznym. 

2. działalność produkcyjna w zakresie pomocy naukowych i 
przyborów szkolnych, odzieży szkolnej i sportowej, sprzętu 
specjalistycznego dla placówek oświatowo-wychowawczych, 
znaków drogowych i inne. 

3. działalność wydawnicza i poligrat!czna, ze szczególnym uw­
zględnieniem lektur szkolnych, literatury. 

4. d.ziałalność gospodarcza związana z zaspokajaniem potrzeb 
ogólnospołecznych, której wyniki będą powiększały fundune 
fundacji. 

W roku 1986 ro?Jpoczęly już działalność pierwsze jednostki 10-
spodarcze. Uruchomiono w Warszawie Zakład Nadzoru Technicz­
nego zWiązany przede wszystkim z remontami i budową szkół 
oraz obiektów towarzyszących. W Baniosze pod Warszawą ro?Jpo• 
czął działalność Zakład Znaków Drogowych a w Rzeczycy Przed­
siębiorstwo Produkcyjno-Handlowe „Elanda" zorganizowane w 
formie spółki z ograniczoną odpowiedzialnością. Z dZliałalności 
gospodarczej za rok 19?6 wypracowano zysk, z którego kwotę po­
nad 6 mln złotych przekazano na rachunek NCPS. 

W roku 1987 rozpoC'zęły działalność dalsze Zakłady Fun<lac-ji: 
Oficyna Wydawnicza „Patria" w Warszawie, Zakład Zaopatrzenia 
i Zbytu w Warszawie, Zakład Produkcji Wyrobów z Drewna w 
Kulicach oraz Zakład Wlelooddziało\vy w Łodzi 
Zarząd fundacji planuje osiągnięcie z d.ziałalności zakładów za 

rok 1987 zysku w wysokości 90 mln złotych i 45 tys. dolarów. 

Z początkiem rolru 198'7 rozpoczął działalno§ć Zakład Wielood­
działowy w Łodzi uruchamiając działaln~ć następujących oddzia­
łów: 

1. Odd'llial Robót Remontowo-Budowlano-Instalacyjnych. 
2. Oddział Robót Elektrycznych. 
3. Oddział Nadzoru Technicznego. 
C. Oddział Produkcji Odzieży. 

Podjęcie działalności produkcyjnej przez zakład w Łodzi spot· 
kalo si• % przychylnym stosunkiem władz partyjnych i admini-
1tracyjnych miasta Ło~zl oraz RL PRON. Zakład zatrudnia obe~­
ni• ponad 60 oaób, wartość wykonanych dotychczaa prac wyno­
si ponad. 30 mln zlotydl. Do końca roku 1987 zakład planuje 
wykonanie uałuc i produkc}i o wutości ponad 100 mln Ił i Ol._­
gntęeie 1 tej · działalności ponad 20 mln złotych zysku. Dutą 
pomoc w I etapie działalności za1dadu w Łodzi okazało Kurato­
rium Oświaty ł Wychowania przekazując niewielkie pomieu.c:z:e­
nla w budynku magazynowym, gdzie własnymi siłami i środkall)i 
przeprowadzono remont uzyskując w ten sposób siedzibę. Warun­
ki w jakich zakład działa są ciężkie i absolutnie niewystarczają­
ce do kierowani11 zakładem w dłuższym czasie. Od kil­
ku miesięcy zakład zwraca się bezskutecznie do Wydziału Spraw 
Lokalowych Urzędu Miasta Łodzi o przydział lokali na biuro 
układu oru na działalność produkcyjną. Starania ~jak do tej 
pory 1ą bezowocne. Pomimo tak · trudnych warunkó.w lokalowych 
.zakład stara się rozwijać działalność licząc, :te zarówno politycz­
ne jak i administracyjne władze miasta widząc konkretne efekty 
poczynań udzielił nie tylko moralnego poparcia, ale także pomo­
gą w zabezpieczeniu podstawowej bazy lokalowej dla zakład.u. 
Wierzymy, te władze wezmą pod uwagę fakt, ł:e działalność 
Fundacji ałuł:y nie 'ylko wykonywaniu „kreślonych _prac na rzecz 
o.łwiaty oraz Innych instytucji, ale tak:te, że 7:akład ~iała na 
zasadach pełnego rozrachunku gospodarczego, osiągając zysk, któ~ 
ry zufl! niezbyt du:te ~rodki budżetowe wydatkowane ńa 
o~wiatę ł wychowanie. 

Liczymy także, że w obecnej .sytuacji gospodarczej kraju, kfedy 
stoimy przed wdroł:eniem do praktyki !!ospodarczej II etapu 1'1!­
formy, działalno~ć takich instytucji Jak Fundacja ,.Pomoc Szkole" 
winna być szczególnie popierana. 

JERZY SZPAKOWSKI 
Dyrektor 

Zakładu Włelooddzłałowego Fundacji „Pomoc S7ko1e" 
" ł.odllf 
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N 
a placu Zowtniewoj 
Rewolucji tryska 
fontatruna gigant na 
wy~kość trzydzie­
stu· metrów. Slleść 
mniejszych otacza-

jących ją kołem sika cienkim! 
strumykami. Plac przymyka do 
Kresz,czatika i wystarczy ,s,poj­
rzeć w tamtym kieruruku, aby 
zobaczyć inną fontannę, po dru­
giej stronie ulicy, która niczyim 
potęż.na rz,eka kotłuje się na 
tarkopodobnym zboczu i wali 
się d.o ogromnego .zbiornika, 

Na placu Zowtniewoj Rewo­
lucji tłum jes1t tak gęsty, że z 
trudem można się przecisnąć do 
pracujących intensywnie mala­
rzy i rysowników . . Jednocześnie 
na środku placu trwa konkurs 
tańca akrobatycznego. Młodzi 
ludzie prezentują swoje umie­
jętności przed publicznością, 
któP nagradza ich żywiołowy­
mi' oklaskami. Sensacja? Dla 
nas nie, ale dla kijowian jest 
to jedna z form „pieriestrojki". 
Jeszc1..e do niedawna żaden pla­
styk n.ie odważył się rozłożyć 
farb i ·ka,rtonów na jakiejkol-

. wiek ulicy. Taki czyn byłby 

słońce chowa się za domy, ale 
upał nie maleje. Ułice Kijowa 
są lbarw;ne, iruchlliiwe, tłoczne. W 
kinach wyświetlają „Czemoby>l 
- kronika trudnyeh dni", ale 

. ludzi mało, ja1koś nie bairdzio 
chcą oglądać niedawną tragedię. 

Sporo spacerowiczów ·pa~adu­
je z zaiwieswnymi na koszulach 
medalami i odZlllaka.ml. Im wię­
cej na piersi, tym człowiek jest 
bairdz.iej zasłużony, bardziej 
waż.ny. Sporo wśród hich wete­
ranów ostatniej wojny, a.le wi­
dywałem ludzi 2ltlpełnie mło­
dY"ch s·:oczy-cących się niemany­
mi mi bliżej odznaczeniami. Ta­
ki tu obyczaj. 

I jak na całym świecie, w 
tłumie na Kreszczatiku prz~su­
wają się pary zakochanych czę­
sto objętych, przytulonych do 
siebie. Ale to ta.kż.e już nie wy­
wołuje sensacji l tego taikże inie 
zabrania żade.n kodeks. 

KIJOWSKO­
·Pl·E!CZf.RS,KiA ŁAWRA 

Z Kreszczatika idę do Kijow-

o moota111łu 'Wl!eldm!Lionowej 
r,zeszy pątmków, 11tt6rzy za.sta­
wiali tu IW'Oje ostaitni• kopiejki, 
o ·bogactw.le anaill:hów 1 ich, nie 
zaws·ze zgodnym • deka[ogiem. 
życiu. 

w 111~ejaiktm ocłd>a!eniu ełedzą 
trzy stare kobiety. 

- A niech. clę pokarze Miko­
łaj Cudotwórca. - lt.rZNZY na­
gle jedna. - Ludzie, nie slu­
chajcie, to przecte.t bezbożnik! 
Przewodn~k pUTJPUrow.leje, ale 

powiada ze 8pcJGtojem: 
- Obywatelki, proszę nł• 

krzyczeć, tu nie bazar, a kom­
pleks zabytków o ziuiczeniu hi­
storycznym. 

- Jakie zabytktl - zrywasię 
z ławki druga. - Ty aam je­
steś zabytek. To lwięte miejsce, 
po którym powinien.el ehodiid 
na kolanach„. 

Przewodnik przerywa wykład 
1 podbiega do ko15iet. 

-:- Jeśli nie przestaniecie, we­
zwę milicjanta. 

- A wezwij, wezwij - la­
msntują. - Lepiej byś się po­
modiil, o tak, jak ~ my cz11-
nimy! · 

I kobiety 1kir:esią na piexs!ach 

Pieriestrojka wyszła na ulieQ 
EUGENIUSZ IWANICKI 

traktowany na równi ?= demon­
stracją przeciwko socjalizmowi. 
Rok 1987 stał się przełomov.:y: 
od wiosny można nie tylko ma­
lować na ulicy, ale i tańczyć, 
chodzić w koszulkach z angiel­
skimi napisami, · 'Qa! młodzi 
chłopcy od ważyli się na wet na 
malowanie włosów w krzyczące 
kolory. 

- Pamiętam mówi do 
mnie jeden z docentów - jak 
w końcu. lat czterdziestych we­
szly u n.as w modę bardzo sze­
rokie spodnie. Koniecznie mu­
siały wkrywac buty. Takich 
apodni · w handlu. nie bylo. 
Wstawi'lliśmy więc u dolu no­
gawek kliny: im szerszy klin, 
tym modniejsze spodnie. Nieste­
ty, pojawily się lotne brygady 
komromolców, które lapaly tuch 
szerokrmnqawkowych elegantów 
i nożyczkami wycinali owe kli­
ny. 

- A ja pamiętam - mówi 
drugi docent - coś wręcz od­
wrotnego. W Latach pięćdziesią­
tych zaczęto nosić spodnie -
rurki, a do tego przykrótkie, by 
bylo widać skarpetki w koloro­
we paski. Nabyłem - z nieby­
wałym trudem - takie spodnie 
i takie skarpetki. Pech chcial, 
że gdy tytko wyszedłem na uli­
cę, trafiiem na ową brygadę 
komsomolców. Co to się dziaro! 
Ledwo utrzymałem się w szko­
le, bowiem . stanąt wniosek o 
wykluczenie mnie ze spoleczno­
!ci uczniowskiej. Nie pomog!o 
nawet to, że mój ojciec byt już 
wtedy znanym historykiem, au­
torem obowiązującego podręcz­

nika historii Ukrainy. W końcu 
jakoś mi przebaczono. A teraz, 
proszę popatrzeć: jaka pstroka­
eizna, jaka różnorodność i jakoś 
nikt nie myśli, że te kolorowe 
koszulki, · te tańce czy obrazy 
mogą podważyć podwaliny na­
szego ustroju. 

Zapada zmierzch, właściwie 

• I 
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sko-Pieczerskiej Ławry. Samo 
słowo „ławra" w dawnym ko­
ściele . wschodnim ożnaczało 
mieszkanie anachorety, obecnie 
oznacza klasztor prawosławny. 
Ze wszystkich klasztorów zaś 
najsłynniejszy jest właśnie Ki­
joWS>ko-Pieczerski, o którym 
pierwsze wzmianki są z 1051 r. 
i znajdują się w zapiskach Ne­
stora pt. „Powiest' wriemien­
nych let". Sam Nestor spoczywa 
w katakumbach klasztoru. Po­
wstanie Ławry było bezpośred­
nio związane z przyjęciem prrez 
Ruś chrześcijaństwa. Tu żyli ' i 
działali: wspom.riiany już pier­
wszy historyk Nestor oraz Ni­
kon i Jakub, m.aJ.a!l'ze Ailip.ij i 
Grigorij, lekarze Agapij i Da­
mian. Pierwszym budynkiem 
murowanym był Sobór Uspień­
ski (1073-1078). Ostateczny 
kształt Ławry, który można dziś 
zwiedzać i podziwiać został u­
stalony n.a prz.elom\e XVll i 
XVIU w. 

Jest to jeden z najpi~Jmiej­
szych zabytków architektury sa­
kralnej o powierzchni 28 ha, na 
której wznoszą się 102 budynki. 
Na te.renie Ławry są cztery pań­
stwowe muzea (jako że cała Ki­
jowsk0-Pieczerska Ławra pozo­
.staje pod ochroną państwa), 
kilka salonów wystawowych. 
Ale najcieka.wsze są jednak pie­
czary (stąd Ławra Pieczerska), 
gdzie W· labiryru:Ie katakumb 
leżą zasuszone mumie mnichów 
zmarłych tu wiele wieków te­
mu. Są pieczary bliższe i dalsze. 
Te pierwsze są ciekawsze, ale 
zjawiłem s·ię tuż przed godziną 
osiemnastą i już nfo sprizedan-0 
mi bil~tu na ich zwiedzenie. Od 
czego jednak przedsiębiorczość 
Polaka za granicą. Szybko dołą­
czyłem do jakiej~ wycieczki 
kołchoźnic, kt6re z ciekawością 
mi się przyglądały, ale nie 
przegoniły. 

Przewodnik, młody jeszcze 
mę:kzyma, opowiada o Law.rze, 

znaki krzyża, a potem zaczy­
nają bić pokłony w stronę gó­
rującego nad zabudowaniam.i 
wieży c&kwi Nikolskiej usianej 
złotymi gwiazdami na niebie­
skim Ue kopuły. 

- Czyście poszalały! - za. 
czyna krzyczeć przewodnilk. -
Modlić się idźcie do cerkwi, a 
nie urządzajcie widowiska na 
podwórzu„. 

W tym momencie kobiety do­
strzegły zbliżającego g.ię mHd­
cjanta i tak jakoś żwawo, stu­
kając butami po bruku sk:ryły 
się za a"Usztowa1T1iami, których 
tu jest sporo. 

- Ot, ciemnota - mówi do 
kołchoźnic przewodnik. - Tyle 
książek naptsano na temat a~ 
teizmu, a one ciągle wierzą i 

wierzą„. 
I tak słuchając przewodnika 

wędruję nie kończącymi się scho.­
dami, zakamarka.ml, tunelami, 
kr~tymi niczym cielsko legen­
darnych smoków ipodziwiając 
dziesiątki mumii, stosy szkielJ?­
tów, szczątki żyjących tu przed 
wiekami mnichów. Oglitdam 
wnętrza cerkwi, w kt6ry7h 
trwają prace konserwatorskie, 
czytam tablice pamiątkowe po­
święcone sławnym mieszkańcom 
Ławry: lekarzowi Agaipijowi, 
historykowi Nestorowi„. 

NIEZWYKŁA WYSTAWA 

W jednej z sal wystawowych 
znajdujących się na terenie Ła­
wry są prezentowane mfkroonl· 
niatury Nikołaja Siadristego. O 
pracach tego artysty jest głośno 
w świecie. Mikrominiattl.['y by­
ły prezentowane m.in. w Ka· 
nadzie, CSRS, Polsce, na Wę­
grzech, we Francji!. Bu~gairii, 
NRD, Japonii, A111gl1i1, Finlan­
dii, RFN, Indiach„. 
Niezwykłość eksponatów po.le­

ga na tym, że aby je obejrzeć, 

pofrzebne jest &PeCjall.ne nk?o 
powlęk&za,jące. Oto np. !kompo­
zycja ,,Polone.z Ogińskie.go": 
bladożółty kwiat chryzantemy 
mający 99 płatków. Długo§ć ca­
łego kwiatu - 5 anm. Na Jed­
nym z owych 99 płatków o wy­
miarach 2X5 mm zostały wy­
grawerowane nuty poloneza O­
gińskiego „Pożegnanie ojczyzny" 
(około 600 znaków muzycznych). 
Inny eksponat: portret Ernesta 
Hemingwaya. Jest to akwarela 
-wykonana na rprzekł'oju ziarn­
ka dzikiej gruszy. 
Oglądając wystawę - a ko­

lejka odwiedzających liczy parę 
setek osóib - aż się nie chce 
wierzyć, że eksponaty na niej 
rprezentowa.ne są dziełem rąk 
iliudzkich. 

Nie sposóq opisitć wszystkie­
go, wspomn~ jedynie o naj­
mniejsz~i !książce świata. Jej 
rpowlerzchnia wynosi zaledwie 
0,6 mm· kwadratowego. Na 12 
stroniczkach został zaipisany 
„Kobziarz" Tarasa Szewczenki 
oraz wykonany jego rportret, a 
także kopia „Chaty ojca". Gru­
bość liter - 0,0035 mm. Książ.­
ka została zszyta nicią pajęczą. 

I już na zakończenie wspom­
nę o rosyjskiej bajce, w której 
opowiada się o niezwyd\lle zdol­
nym kowailu, !który potrafił na­
wet podkuć zwyczajną pchłę. 
Teraz, na wystawie prac Ni­
kołaja Siadristego, bajka zna­
lazła potwierdzenie w życiu. 
Oto zasuszona pchła ma na 
końcach odnóży przymocowane 
złote podkowy„. 

Autor tych cudeniek ocLpc­
wiadając na llcz-ne pytania o 
metodę pracy, ta1k mówi: 

- Bywa, że na przygotowanie 
specjalnego przyrządu tracę wię­
cej czasu niż na wykonanie sa­
mego eksponatu. A jak pracu­
ję? Ruchowi mikroskopijnego 
rylca przeszkadza mój wlasny 
oddech i bicie serca. Dlatego 
ruchy rylca muszą odbywać się 
P.omiędzy jednym a drugim u­
derzeniem serca, przy wsttzy­
manym oddechu. Nawet puls 
mój staje się wówczas wol­
niejszy.„ 

Niestety, nie ch<;e powiedzieć 
w jaki sposób dziurawi ludzki 
włos. jak go szlifuje, by stal się 
iprzeźroczysty, w jaki potem 
sposób w\I)rowadza do tego wło­
sa złotą różę. Nie zdradza ta­
jemnicy j.a1k wykonać elektro­
mechanizm dwadzieścia ra1zy 
mniejszy od ziamka maku i by 
ten mechaniz-m chodził! Niko­
łaj Siadristyj nim zabrał się za 
swoje mikrominiat·ury dlugi 
czas pracował ]a ko a:. 
gronom, ipotem by1 wykładowcą 
w jednym z instytutów nauko­
wyC'h, Upt"awiał wyczynowo 
spcrt podwodny. Teraz zadzi­
wia świat swoją sztuką. 

Nad Kijowem gęstnieje mrok 
i wzdłuż ulic zapalają się żółte 
!kule lamp. W ich blasku fon­
tanny nabierają srebrzystego 
odcienia. Na statk!ach płynących 
pociemniałym 'nagle Dnieprem 

. pojawiają się kolorowe pad o riki! 
§w.iateł sy·gnalizacyjinych. 

W hotelu „Zowtniew.a" zabie­
ram się za lektu~ę rpra<:y Piotra 
Gołobuckiego pt. „Zaprowa­

dżennla chrlstijanstwa na Rus! 
- prawda l wihadkl". 

• 

Foto: Grzegorz Galasińs'k1 

Obserwacje (bułgarskie) 
·~>L,;. '. ( ,„~ ... „. . . ~ 

NIEZMIENNE ATUTY 

to ipl'zede ws.zystklm słońce i woda. Ale i w Bułgarii 8/lM'& Ul• 

czyna płatać .fi.gie; gospodarze byli dla przyikładu zdziwieni l prze• 
straszeni gigantyczną burzą l gradobiciem, jakle w pierwszych 
<lniach lipca przeszło między innymi nad Złotym! Plaskami, Grad 
wielko§cl dorodnych orzechów laskowych waMl dobry kwadrans 
w przerażonych Bułgarów, którzy zwykle przelotny deszczyk 
przetrzymują na plaży, a teraz nie zdążyli się ewakuować na czaa. 

Brać wychowana nad Bałtykiem nie jest przyzwyczajona do 
wywieszania czerwonej a często i czarnej flagi przy lada szkwale. 
Dochodziło też na tym tle do niepotrzebnych nieporozumień i dy­
skusji z Bułgarami. Piszę niepotrzebnych, gdyż cały sprzęt ratun• 
kowy dyżurujący wzdłuż licznych stanowisk stanowiły zwykle,_ 
płetwy, maska do nurkowania oraz gwizdek. Nie ma więc o co 
kruszyć kopii. 

Gwoli ścisłości dodać należy, że przynajmniej w' Złotych Pia· 
skach wszyscy ratownicy prezentowali się znakomicie w ciemnych 
okularach słonecznych, a każdemu zza uszu opadał na szyję pod• 
trzymujący je łańouszek (taka teraz u nich moda czy<tl łiren<l.„), 
Było też kilka motorówek, ale służyły wyłącznie do popiSJ!Wall.ia 
się przed dziewczynami. 

NA PLAŻY UCZĄ SIĘ JĘZYKÓW OBCYCH 

Byłem kilkakrotnie zagadnięty przez faceta w okularach na· 
łańcuszku: - Ty chczesz jakisz biznes? Marki? Dolary? A co ty 
sprzedasz? Nie maisz oku1lary? - bractwo zrobiło się ba1rdziej 
„namolne" 1 obcesowe niż kilka lat wstecz, a na niektórych uli­
cach Warny wręcz trudno się od miejscowych „biznesmenów" 
opędzić. 

Mam smutne wrażenie, że sami ich tego nauczyliśmy. Większoś~ 
rodaków (nie łudźmy się - większość!..) przyjeżdża po słońce, 
wino i walutę, Na plaży słychać polskie rozważania z cyklu: „co 
zrobić, żeby się wczasy wróciły?" A wniosek jest ten sam zwykle: 
maksymalnie oszczędzać lewy, sprzedać co się da i za wszystko 
kupić walutę. 

Człowiekowi robi się naprawdę smutno l przykro, gdy starsza 
pani, o wyglądzie emerytowanej nauczycielki, podchodzi na plaży 
i pyta: - Uprzejmie pana przepraszam, ale czy najzupełniej 
przypadkiem nie orientuje się pan w jakiej cenie można tu kupić 
marki zachodnie?.„ 

POLSK1I TURVST A 

- to w ogóle jakby osobny gatunek ludzi. Nabraliśmy ostat­
nimi laty tak dziwnych, niesympatycznych manier, że zaczyna sią ·. 
to stawać smutną regułą, przedmiotem dowcipów i aneg<lot. 
Opowiadał mi znajomy dziennikarz o wielkiej wyprawie do sto­

licy Japonii jednej z naszych najbardziej renomowanych Nkiestr. 
Samolot w Tokio wylądował już nocą, ale na polską ekpię czekał 
cały hotel, mimo późnej pory „pod parą" była kuchnia, czekano 
na gości w barach, restauracji, kawiarni. W kwadrans po rozda­
niu kluczy - w hotelu zapadly egipskie ciemności. Szybko oka­
zało się, że wystrzeliły „korki'', ·choć przerażeni Japończycy dlugo 
nie mogli znaleźć przyczyny. P.rzecież. taka awaria nie zdarzyła się 
w i.eh tenonwwanym note\u od początku jego istni.enia1 A przy­
czyna była prozaiczna: polski turysta zawsze w kwadrans po 
przybyciu do hotelu otwiera konserwę i włącza elektryczne grz,al­
ki oraz maszynki. 

CIĘŻKI SEZON 

Ten sezon, Po ciężkiej i. długotrwałej zimie, do lekkich nie na­
leży. Bije w oczy pewien - delikatnie mówiąc - niedostatek 
niejako klasycznych potraw i napojów. Choć tłumaczył mi buł­
garski kolega po fachu, że i oni nie chcą być w tyle i także 
próbują zmniejszyć spożycie alkoholu. 
Brakowało mi w tym roku choćby bogactwa konfitur i dżemów 

w sklepach, co było tu tradycją, Widok Bułgarek stojących w ko­
lejkach po„. pomidory wręcz szokował. 
Zniknął ze sklepów „Słoneczny Brzeg"; podobno Polacy po 

kilku godzinach stania w kolejce wykupywali go torbami.„ 

„ROLBA" - TO JEST TO! 

Choć turystyczną hoosę mają Bułgarzy juź chyba za sobą, a 
wśród kilk'lldziesięciu hoteli Złotych Piasków wyraźnie mniej 
widzi się najbardziej poszukiwanych przybyszów, tych płacących 
za wszystko „twardą" walutą - wciąż wiele możemy się od nich 
nauczyć. Jak choćby rzecz u nas nieosiągalna: czysty, pracujący 
od rana do późnej nocy bar na plaży. Mały, ledwie kilka sto­
liczków, ledwie kilka prostych, ciepłych potraw, ale zawsze obo­
wiązkowo ZIMNE napoje - piwo, wina: coca, „szweps". 

Obok zaprasza pyszna zjeżdżalnia, czyli ,;Rolba", który to pa­
tent polecam i polskim specom od letniego wypoczynku. Po me­
talowych schodach wspinasz się na platformę usytuowaną gdzieś 
na wysokości dwudziestu metrów, by następnie zjechać na dól 
plastykową rynną. Unoszony przez strumień wody, po pokonaniu 
wielu zakrętów - lądujesz w basenie. Frajda wi elka! Za 60 stc '. '.nek 
(gdzieś około 70 złotych po oficjalnym kursie licząc) . 10 , u:1d 
- tylko 3 lewa. · 

OSTATNIE W1RAżENIA - NIESYMPATYCZNE 

Przed odlotem czarterowym samolotem z Warny do Warszawy 
uczestniczyłem w zdarzeniach, które splendoru gospodarzom nie 
:przynoszą. Najpierw okazało się, że w „Corecomie" (bułgarski „Pe­
wex"), by kupić paczkę cukierków, musisz znać choć kilka słów 
po niemiecku czy angielsku. Bez tego, mając dolary czy marki, 
traktowany jesteś jak ściana. Byłem świadkiem, jak sympatyczny 
Czech został niemal wyrzucony z takiego sklepu. 
Dosłownie natomiast wyrzuconych zostało z autobusu, którym 

zmierz.alem 'do Warny, dwóch młodych Holendrów Kupili złe bi­
lety, o 20 stotinek za tanie! Toteż kontrolerka kazała zatrzymać 
autobus między przystankami i z ciepłym słowem „won!" pole­
ciła opuścić pojazd. 

No i sceny na lotnisku w Warnie! ~ceny jako żywo przypo­
minające postępowanie z podejrzanymi 0 przemyt narkotyków, 
broni i prezerwatyw Postępowanie obcesowe. wręcz . chamskie! 
Poszturchiwania, ordynarne obmacywanie (t.ak. tak, to nie było 
przeszukiwanie kieszeni) pań jak i panów wprawiło wszystkich 
pasażerów w stan najwyższego zdumienia i konsternacji. I cl:!yba 
miała dużo racji starsza kobieta. zdeprymowana brutalńym zacho­
waniem Bułgarki, która spokojnym tonem oświadczyła: - Gdzież 
wy nabraliście takich manier?! Prz~• i edźcie do Warszawy, na 
Okęcie, to zobaczycie jak przeprowadza się taką kontrolę w CY• 
wilizow:?.nym kraju„. 

DARIUSZ DOROŻYŃSKI 
li 
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l'łotlor JtaakoZnikoto, au.tor Hitu otwartego do St<Uflna 

W rok po usunięciu Nikity S. Chruszczowa historyk 
S. Trapieżnikow wystąpił • nowymi fałszywymi oskarie­
niamJ. 

Nie wszystkim itarczyło odwagi obywatelskiej, by przerwać 
milczenie, nie tylko wówczas, ale i wtedy, kiedy kult Stalina 
zoMal patęp\ony przez partię. Beztroska charakterystyka Stalina 
była przez niektórych naukowców podnoszona do rangi nowegc 
niezachwianego dogmatu - bez względu na W)'l'ządzone przez 
kult jednostki szkody sprawie budownlctwa 1ocjallstyczntigo 
„w po1zczególnych 1ferach życia IJ)Oleczeństwa", ani sam k·ult, 

ani jego następstwa w ładnej mierze nie wypływały • natury 
wtroju 1ocjalistyczne1?0, nie zmieniły, bil nie mogły zmlu1lć, jego 
charakteru. A z tego wyciągano wniosek, ft „nłe można anł 
a te01'etycznego, anł praktycznego punktu wfdzenłci UZ"4Ć ZA 

prawidlowv fakt, ł.ł w ftłekt6r11Ch nauvch pubHkacJach uuko. 
wych bqdt łirfyatycznych iycłe przedstawiane Je•• '1/lko pod kq­
tem. wtdzenla zjawisk kultu 1ednoatkł ł tym samym prze1la~ła atę 
bohaterskq walkę obYU>atelł rcidzieckłch, którzy zbudowali socja­
lizm" - jak nalegał w patdz\ern\ku 1965 roku S. Trap\einikow. 
Oportunistyczna myśl „naukowa" potu\n\e roz.wi~ala te idee 
w styczniu 1966 roku - ku głębokiemu ubolewaniu. Na odbrą­
zowianiu przez partię f naród „tego głęboko obcego maTksłzmo­
wi zjawiska" odb1ly się „obce marksłzmowt, aubtelne wplywy, 
znajdujące wyraz również · w niektórych pracach historyków. 
Upowszechnił się błędny, niemark&istowski termin „okre• kultu 
;ecinostki". 

Analiza tego rzeczywiście głęboko obcego marksizmowi zjawi­
ska, dolmnan:ia przerL Fiodora Raskolnikowa, istotnie odbiegała 
w sposób pryncypialny od tego rodzaju „ideowych" konstatacji. 
Narzucanie ich oraz ograniczanie krytyki obcych marksizmowi 
zjawisk. tłumaczy właśnie obecny zastój w naukach społecznych. 
Biurokratyczna „elita" w nauce i propagandzie bazowała, oczy­
wiście, na oficjalnych dokumentach partyjnych. Jednakże w spo­
sób zupełnie uzasadniony rodzi się pytanie - czy we współczes­
nych warunkach można uznać za dostateczną i wystarczającą 
uchwałę KC PZPR „O przezwyciężaniu kultu Jednoltkł ł jego 
następstw?". Czr nie wydaje się nam, ie nie ujawniła ona c!lłej 
istoty . tego zjawiska? I czy nie nazbyt pospiesznie uznaliśmy je 
za przezwyciężone.? (KOMUNIST 1987, nr 7). 

Wszyscy, którzy znali Fiodora B.askolnikowa ze wspólnej dzia· 
lalności rewolucyjnej, partyjnej i państwowej, z dokumentów 
historycznych i z liuratury, z zadowoleniem priyjęli decyzję naj­
wyższych organów państwowych I partyjnych o jego rehabilita­
cji jako obywatela radzieckiego I komunisty. W zbiorze „Na pos­
terunkach bojowych", „WOJENIZDAT" wydał jego wspomnienia 
„Kronsztadt i Piter w 1917 roku" oraz „Opowiadania Miczmana 
Illna". Drużyna pionierska we wsi Gollany otrzymała imię Fio­
dora Raskolnikowa. Zaproszona do ZSRR wdowa po nim M. Ras­
kolnikowa i córka . zostały serdecznie przyjęte w Zarządzie Związ­
ku Pisarzy RSRR, w Radzie Wojskowej Marynarki Wojennej, 
w redakcjach pism „WOJENNO-ISTORICZESKIJ ŻURNAL" 
1 „OGONIOK" oraz przez marynarzy Floty Bałtyckiej. Postano­
wiono przewieźć prochy bohatera do ojczyzny i pochować je 
w Kronsztadzie. Córka Raskolnikowa po ukończeniu Sorbony 
zos•tała przyjęta na ~taż na Uniwersytecie MOiSikiewełdm. 

Jednakże atmosfera powszechnego hołdu dla łwletlanej postaci 
przywróconego w szeregi bohaterów Października F. Raskolni­
kowa została nagle zakłócona przez wystąpienie S. 'Trapleżnlkowa 
na naradzie kierowników katedr nauk społecznych moskiewskich 
uczelni wyższych 5 września 1965 roku - w niecały rok po usu­
nięciu Nikity Chruszczowa, Mówiąc o „wbiektywistucznym osą· 
dzie" w ocer$.ch poszczególnych postaci, które w procesie prze­
obrażeń „staly niekiedy na przeciwstawnych. POZ1/CJ.ach.", powie-
dział o Fiodorze Raskolnikowie: · 

„W plaszcz11inie ideowej f,yl zawsze aktYU>nvm trocktstq. ·Będąc 
petnomocnym prze&stawicielem Kraju Rad odmówił powrotu do 
ojczyzny, popeln· ciężkie przestępstwo - zdradf. List, w którym 
motywowal swoją odmowę powrotu do RSRR, akierowal do jed­
nego z najbrudniejszych. organów błalogwardyj1kłch. - do pary­
skiego . pisma „NOW AJ A ROSSIJ A", wvdawanego przed wojną 
pod redakcją dobrze ~m znanego Kiere1iakiego ł współpracujące· 
ao z 1ti.m Miliukowa, gdzie li1t te1t zostal ueroko wykorzysta.ny 
do celów antyradzieckich w przeddzień wojnv. Zbrataw1zv lic 
" bialoowardzistamł ł faszystów1kłmł uumowłnamł oduczepłe­
niec ten zacząl opluwa6 wszvstko, wszystko eo zostało zdobyte 
ł utrwalone potem ł krwłq obYtDatelł radzieckich, oczernłac! wiel· 
1cł 1ztandar lenłnizmu ł W1/Chwalac! trockizm. Tylko łudzłe 11ł•­
odpowłedztalni moglł ocenie! dezercję .Ra.1kolnikowa, jego •ełeczkt 
•• Zwiqzku Radzieckiego, ja.ko czvn bohate~•kl". 

Powtórna rozpra~a z Fiodor~m R.askolnlkowem, tym razem 
padjęta pośmiertnie, winna była sta~ •i• lekcjl!i poglądoWll I nau­
ezkll dla tych w1zystklch, którzy *711 jeoou ideami dokonywa· 
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Bez zasadniczego rozliczenia się· z przeszłoklq nie można mieć nadziel na uczciwą przyszłołć. 

Jak Fiodora Raskolnikowa zrehabilitowano 
i po raz drugi skazano na niepamięC 

nej po XX Zjeździe KPZR przebudowy, jak też sygnałem do 
aktywizacji ,tych, których zjazd „śmiertelnie przestraszył" i w 
czyich interesach leżało - mówiąc słowami prof. A. Butenki 
w ,..MOSKOWSKOJ PRAWDZIE" - „powstrzymanie . procesu 
oczyszczanła spoleczeństwa z biurokratyzmu ł innych zjawislc 
negatywnych.". 

Jaki był w rzeczywistości cel „demaskatorskich. poglądów" wy~ 
suniętych przez S. Trapleżnikowa? Trzeba powiedzieć wprost, iż 
były one obliczone na niewiedzę słuchaczy. Nieprawdziwa jest 
przede wszystkim baza faktograficzna oskarżeń. S. Trapieżnikow 
oświadczył, iż list Raskolnikowa został opublikowany w piśmie 
NOWAJA ROSSIJA". Tymczasem list, o którym mowa, został 
~publikowany nie w „NOWOJ ROSII", lecz w „POSLEDNICH 
NOWOSTIACH". Kiereński i Miliuko;w nie współpracowali w jei-

. nym organ4e, lecz mieli różne wydawnictwa periody<:zne 
Kiereńsk:i wydawał „NOWĄ ROSSIJĘ" a Miliukow „POSLED­
NIJE NOWOSTI". Wszystko to są, oczywiście, drobiazgi, jednakże 
taki bojownik przeciwko . „trubadurom ideologii burżuazyjnej" 
1 ,.cipofogetom bu~żuazji." za jekiego chciał uchod~ć S. Tnpiemi­
kow, winien był owe „drobiazgi" zna~. Dalej widać, Iż plącze 
on. ołwladczenle 1 llat Fiodora Raskolnikowa, wydrukowane 
w .r6Ui,eh org8JI11lch l nie m.a okol.iicmości ich apu1blilkowania. 

J'łodor R.a11kolnikow nie posłał listu do jakiejkolwiek gazety, 
lee& zgodnie z Istniejącym we Francji trybem przekazał g•i 
a.gencji ,):JA V AS", która przesłała informację na ten temait do 
wszystkich gazet na ogólnych warunkach, tak więc jego publika­
cja w ,,NOWOJ ROSSII" i „POSLEDNICH NOWOSTIACH" nie 
zależała od wyboru Raskolnikowa. Nie wiedząc o tym wszystkim 
i wyohodzą.c z faktu, iż list został opublikowany w tych gaze­
tach, S. Trapieżnikow kłamliwie przypisał Fiodorowi Raskolnl­
kiowowi bezpośred!Ilde konta.roty z biało~a.rdzistami i najwyramjej 
dla wzmocnienia 11trol)y emocjonalnej domyślił 11ię nawet jego 
powiązań a „faszt1&towakłmł szumowinami". Zachwycony swoimi 
fantastycznymi oskar:teniamł, uznał za możliwe nagrodzenie sta­
rego komunisty, współpracownika Lenina haniebnym mianem 
„oduczepłeńca". 

Czy Fiodor Raskolnikow był „zawsze aktywnym trockistą" jak 
zapewniał S. Trapieżnikow? Sam Fiodor Raskolnikow w liście 
do Józefa Stalina z 17 sierpnia 1939 roku pisał: 

„J ak . wam wiadomo, nigdy nie bylem trockistą. W alczylem 
ideowo ze wszystkimi przejawami opozycji w .pras.ie i na wielu 
zebraniach. Również obecnie nie zgadzam się ze stanowiskiem 
p,olitycznym Trockiego, z jego programem ł taktyką". 

Byd może Fiodor Raskolnikow pisał nieprawdę i na . jego oś­
wiadczeniu nie nal~ży polegać? Ale oto dowód potwierdzo.ny pod­
pisem Stalina - informacja biograficzna zamieszczona w pierw­
szym tomie „Historii wojny domowej w ZSRR", który ukazał się 
w latach 1935-1936 pod redakcją Stalina (jak też S. Kirowa i A. 
Zdanowa oraz innych): 

„.Raskolnikow F.F. (urodzony w 1892 r.) - bolszewik, czlono?k 
partłł od 1910 roku. Po rewolucji lutowej zastępca przewodnł­
czqcego Rady Kronsztadzkiej, przywódca organizacji bolszewickiej 
w Kronutadzie. Po rewolucjt paidzierntkoweł dowódca Floty 
Ka1pfj1kieJ, która ocz11ścila Morze Kaspijskie z białogwardzistów 
ł Anglików. W chwilł obecnej pelnomocn11 przedstawiciel ZSRR 
w Bulgarłi". 

Nie pomijamy milczeniem tego, lit w trakcie dyskusji o związ­
kach zawodowych, będąc dowódcą Floty Bałtyckiej, podzielał po­
glądy opozycji, jednakże szybko zerwał z nimi. Fakt ten nie 
może być w żadnym stopniu usprawiedliwieniem dla diame­
tralnie przeciwnej oceny Fiodora Raskolnikowa, bowiem Włodzi­
mierz Lenin uczył partię, by nie biczowała komunistów za na­
prawione błędy. 

„Przed •amą Rewolucją Paidziernikową w Rosji ł wkrótce po 
11,iej psa! on - wielu wspaniałych komunistów w Rosji po­
pelnilo błąd, o którym wspomina rię obecnie u nas niechętnie. 
Dlaczego niechętnie'! Dlatego, iż nieslusz11,e jest, bez szczególnej 
porzeby, wspominanie takich blędów, które zostaly calkowicie 11,a­
prawione". 

Najwidoczniej tak samo nie było potrzeby wspominania błędu 
F. Dzierżyńskiego i M. Frunzego, popełnionego w okresie walki , 
Lenina o pokój brzeski. 

!!. Trapieżnikow mógł z duzym uzasadnieniem przypisać „tro­
ckizm" Stalinowi, który li listopada 1918 roku przyznał, Iż Trocki 
wykonał „calą pracę ui zakresie organizacJł (październikowego) 
powitania" stwierdzając, że „azybkie przejlcte garnizonu na stro­
nę rad ł umiejętne zorganizowanie pracy komitetu wojskowo-re­
wolucyjnego partia zawdzięcza przede wszvstkłm ł glównie to·­
warzvszowł Trockiemu". 

Inne oskadenle pod adresem Fiodora Raskolnikowa 
o ,,dtzerc;ię" i „ucieczkę ze Związku Radzieckiego" ma 
u S. Trapieżnikowa takie .samo uzasadnienie jak i póprzednie -
zarzuty te zostały mu postawione w 1949 roku, przed anulowa­
niem przez nasze najwyższe organy partyjne I państwowe podczas 
weryfikacji „sprawy" Raskolnikowa i przed jego rehabilitacją. 

Jdlł za§ idzie o wy,korzystanle listu Raskolnikowa przez wro­
gów, to manipulują oni zawsze w swoich celach dokumentami, 
ujawniającymi nasze bolączki. W talki sam sposób upowszechnia­
li materiały zjazdów partii oraz liczne materiały prasowe, de­
maskujllc• kult jednostki; p.rzedrukowywały je I po swojemu ko- · 
mentowały nie mniej odrażające organy niż gazety Klereńskiegn 
i Mlllukowa. Jednakże nikomu nie przychodzi dziś do głowy, by 
z faktu przedrukowania wyciąga«! wniosek, te autorzy tych ma­
teriałów „brataU aię" z bi~ardzi.stami i faszystami. 

· Włodzimierz Lenin był zupełnie innego zdania o podobnych 
przypadkach: 

,,Nit jgden r111 mówtlilmy, iż wttystkie rily władzy radzieckie; 
biorq się z zaufa'lllia. i .iwiad.cmego stosunku robotników •.. Wcalt 
ni• przvmyka!i§m11 oczu na to, że każde slowo, które zostanie tu 
WJIPC'Wfedziane, będzie interpretowane w opaczny sposób, że na­
•zvm •twierdzeniom będq •ię przvalu.chiwać agenci biaŁogwardzi· 
st6w, ale mówimy - a niech sobie! Wyciągniemy znacznie więcej 
kony§cł s. bezpolrednie; i otwartej prawdy, dlatego że jeste§my 
przekonani, łż jeśli je&t to nawet trudna prawda, to kiedy powie 
aic jq oiofoo, każdy lwiadomy przedstawiciel klasy robotniczej, 
każdy eh~ pracujqcy wyciągnie z niej jedvnie sŁuszn11 wniosek". „ . 

Przez 20 lat, poczynając od 1965 roku, nad nazwiskiem F..iooo.ra 
RaskoliruiOCC>wa znowu wisiało przek.leństwo. Jego imię było wy­
Meilone z Jeks.tów 111aukowych j uitwor6w literackich. Jaką miarą 
zmierzyć 1ZI<ody wyrządzoo., w ten sposób wyohowan~u ~bywateli 
radzieckich na tradycjach rewolucyj111ych? 

Im bard~~j zblitamy się do sławnego jubileuszu 70-lecia Wiei­
dtieio Patdzlerndka, z tym większym ożywieniem duchowym pl'zyj. 
mowarui jest wezwanie Komitetu Cel11tralnero naszej partii: 

„We wdslęe%Mj pamtf°' obvwat1H md.ritcktc'lt. będq uńeczni• 
lt/d rewoiuc;oni.fct-leninowcv, w&P6ltowarzv1ze Iljicza, kt6rzv .dali 
poc.sqtelc bohatnakłm tradvcjom bolaz.e10łZmu ł poprzez wazystkie 
trudnokł ł prób11 prunie§lł nieza.chwtanq wiernold ~eałom ko­
mu11.i1tyeznym". 

Nie zostanie .mpomniane przez bojowników komunizmu równid 
imię bohatera rewolucji Fi-0dora Raskolnikowa. 

W numerze 7 z 1987 r. „KOMUNIST" zamieśoił materiał p. Kur­
pi.na „Szkice d-0 portretu czytelnika''. Redakcja otrzymała bowiem 
w ciągu trzech pierwszych miesięcy 1987 roku tyle samo listów 
od czytelnQków, ile w ciągu całego roku 1984. Na 'podstavr."ie ana­
lizy tej obfitej korespondencji Kurpin pisze o prc~~emnc.'1, które 
naj'ba!l"dziej nurtują czytelników pisma, usiłuje nakreślić przeJt.ro­
j-0wy „po:rtret" stanu świadomości czytelników. W artykule tym 
O. KuI'lpin stwierdza: · 

„Dziś, jak nigdy do tej pory, potrzebna nam jest prawda o ftll• 

szej niedawnej przeszŁości - myśl ta ·przewija się jak refren. ~ 
dziesiątkach listów do redakcji. W kilku. z nich, zupełnie jakb11 
się umówili, autorzy cytują jeden i ten sam fragment z artykuł'lf 
redakcyjnego pisma z nr 10 za 1986 rok: 

„Rzecz w tym, iż kult jednostki oraz ~biektywistyczne i wo- ; 
luntar11styczne decyzje przyniosły niema'te szkody ideowo-PD,lity- '. 
czne i materialne sprawie budownictwa 1t(l$zego spo.łeczeństU!fl• 
hamowały inicjatywę i samodzielność kadr, rodziły bezm'IJ6l.ne 
wykonawstwo urzędnicze". 

C11tują to, popierają, zgadzają się i uzupelniają, iż należ11 po­
wiedzieć o moralnych następstwach. kultu jednostki, takich jak 

. poczucie µ;szechwladzy u przywódców różnej skali, strach przed 
jawnością, pochlebstwo i lizu.sostwb, oportunizm i -kumoterstwo. 
Cytują i wyrażają niezadowolenie z powodu oszazędnego sformu.­
!owania, domagają się rozszyfrowania i dogłębnej analizy wymie~ 
nionych zjawisk, uważają to za niezbędne dla przyspieszenia prz~­
bucwwy. Cytują i spierają się - zgłaszają konkretne propozyc3e 
i :zadają pytania. Wymienię kilka z nich. 

Czy można we współczesnych. warunkach uznać ze dostateczną 
i wyczerpującą uchwalę KC KPZR „O przezwyciężaniu kultu jed­
nostki i jego następs-tw? Czy nie wydaje się nam, iż nie ujawnilc. 
ona eałej istoty tego zjawiska'? Cz11 nie nazbyt pospieaznie uzna.· 
liśmy je za przezwyciężone? 

Autorzy dwóch listów proponują, by wyda~ ponownie te steno­
gramy ze zjazdów i konferencji partyjnych., które staly się rzad· 
kością bibliograficzną oraz by ogłosić w ogóle nie publikowane 
stenogramy; dać masowemu czytelnikowi możliwość zapoznania 
się ze wspomnieniami współpracowników Lenina, które były pu· 
blikowane w latach 20-tych i 30-tych. I uzasadniajq &woje pro­
pozycje: 

„Bez zasadniczego rozliczenia ·Się z przeszl.o§eiq nte mo.tna mie~ 
11,a,dziei na uczciwą przyszlość". 

„Tym samym należy !iać każdemu czlonkowi partii możliwośt! 
poznawania historii swojej partii na podstawie źródeł". 

Opracował: 
JOZEF RZESZUT iPAP) 

M.N. Tuchaczewski jako żolnierz Armii Czerwonej, późnieJsz11 
marszalek ZSRR falszywie oskarżony na podstawie podrzucon~h 
„materialów" przez Gestapo i skazany na śmierć. " 

• 
ODGŁOSY 13 ' 

• 



Na twój telefon czekają redaktorzy: 

6 sierpnia - JERZY KWl·ECIŃSK1l 

13 sierpnia - ROMAN KUBIAK 

Dy:lur 27' lipca 1987 r. 

godz. 10-16 

godz. 10-16 

Zadzwooiła do nas zrozpaczona pani Krzysztofiak rep!I'ezentu- · 
jąca komitet blokowy przy ulicy Współzawodniczej. KiLka 'blo­
ków mieszkalnych, z lat pięćdziesiątych ustawicznie zalewa wo­
da przez dziutawe dachy. Monity, ponaglenia, błagania kierowa­
ne pod adresem ROM nr 11 przy ul. Marynarskiej nie odnoszą 
zadnego rezultatu. Zalane miesz,kania, grzyb, pleśl1 i reumatyzm 
doprowadzają mieszkańców do ostatecz,nośc:i. A pan kierownik 
ROM ma to w nosie. W lutym 1987 roku „fa.chowcy" za1k:adali 
nowe rynny, ade efekty tej roboty należy określić jednym tylko 
słowem z l.o d z i ej st w o! Bo jak inaczej nazwać ludzi, którzy po­
bierają pensję z panstwowego przedsiębiorstwa, niszczą materia­
ły budowlane i tak skandalicznie partaczą robotę, że woda z ry­
nien, miast spływać do studzienek, wybija przez ściany do wnę­
trza mieszkań? Umowa· o pracę przewiduje nie tyliko pobieranie 
pensji, ale także należyte świadczenie w zamian pracy. ApeJuje­
m~ bynajmniej nie do kierownika . ROM, ani nawet nie do jego 
przełożo.nych, ale do organów ścigania i instytucji kontrolnych. 
Może Wll'eszcie ktoś ukróci ten proceder. 

Starsza rencistka ze siaaego, jaik na}t>ardziej, pOTtfela UZJbie­
rała cierpliwie na pralkę automatyczną. Ale - nijak nie może 
kupić nig·dzie„. zaworu do .zimnej wody, bez którego pralka 
jest tylko bezużyteczinym meblem. Czytelniczka nasza nie życzy 

sobie kupować kradzionych pr.zedmiotów na hamrach, znajo­
mości nie ma i błaga o pomoc. Jej zdrowie nie poz.wala na kon­
tynuowanie udręki pra.nia rę.cmego. Czytelniczka podała swój 
numer telefonu, licząc, że być może tą drrogą uzysika pomoc w 
zakupie bezcennego za.woru. Liozymy na życt'Jliiwo~ć, podajemy 
telefon: pani Locllowska, nr: 57-40-91. 

Sprawy mieszkaniowe w naszym kraju od dawna znajdują się 
po::! patronatem świętego Tadeusza, patrona spraw bemadziej­
nych. Nasz Czytelnik opowiedział nam historię, nawe•t w naszych 
czas·ach bulwersującą. Mieszka z żoiną i. dzieckiem w mieszka­
niu (pokój, kuchnia, woda, gaz, ubikacja na podwórku), którego 
glówihym najemcą jest dama, hm, wiadomego autoramentu, 
alkoholiczka, nadzwyczaj częsta pensjonariuszka zakładów kar­
nych. Na 49 wiosen swojego żywota, 16 spędziła w pudle. A gdy 
wraca na wolność życie naszego czytelnika i jego rodziny 
zmienia się w koszmar, bowiem życie towarzyskie głównej lo­
lłato.rki odbywa się w tym samym pokoju, gdzie mieszka nasz 
czyte·lnik. jedynie za iluzoryc7l11ą przegrodą z meblościanki. oraz 
we wspólnie użytkowanej kuchni, do której dostać się można 
przechodząc p17ez centrum rozrywkowego życia sąsiadki. Czy­
telnik nasz od 12 lat pracuje na PKP, na Dworcu Kaliskim, 
jego żona, na dwie zmiany w „SKOCARZE". Zarnbki obojga 
nie wystarczą w żaden sposób na pełny wkład spóldzielini mie­
szkaniowej. Zresztą przyi<;cia są wstrzymane. Co pozostaje? 
Molesty u kolejowego pracodawcy, który zbywa człowieka. A 
najd :o!wniejsze w tym wszystkim jest to, że notorycmie vnterwe­
niująca milicja (bankiety, narkomania, alkohol, burdy) też nie 
są żadnym argumentem d I a władz 1oka1 owych Po-
1 es i a. Na.iwyrainil?i ~hroniony jest lump i element kryminalny. 
Porządny człowiek jest bezsilny. I . czeka bez końca na byle ja­
ki choćby kąt. ale bez takiego . sąsiedztwa. I dziwi slę tej ła­
godnoś~~ ,:-vobęc q1lldem nie tych opywateli, jakby należało. 

REDAKTOR DYŻURNY I 
Dyżur 30 lipca 1987 r. 
Sławomir Górkowski, etatowiec, chciał zatrudnić się dodat­

kowo na pól etatu w te)efonicznej centrali m!ędzymiast?we.j, 
gdzie podobno występują niedobory kadrowe. Kiedy zgłosił się 
w Centrali. oświadczono mu, że póletaty przeznaczone są wy­
łącznie dla kobiet ciężarnych i spławiono go, jako że nie był 
kooietą i nie• był w ci.1ży. Praca w centrali międzymiastow~j 
jest nie:'..wykle ciężka i nerwowa, mp:iina poronić. Petent udal się 

więc do domu handlowego „Magda", ą.by dowiedzieć si~, ż~ li­
mit półetatowców został już wyczerpany, To samo pow1edz1a1~0 

mu w „Cent.ralu" Ambitny obywatel spróbował w WPHW, kto­
remu podlegają cierpiące na brak personelu sklepy wzorcowe. 
Usly>zal, że o:-vszcm, przydałoby się kilka ekspedien~ek, ale_ za­
den kierownik w tej branży mężczyzny do pracy me przy3m1e. 
Nte ma po prostu takiego zwyczaju. 
Sławomir Górkowski poruszył również dwie inne sp.rawy. 
1. !)ział Reklamacji na Poczcie Głównej czynny jest tylko do 

godziny t5.00. Aby upomnieć się o swoje, trzeba zwalni.ać się. z 
pracy, co w wielu wypadkach (rygorystycmy szef) 3est me­
możliwe. 

2. Dziesięciotysięczne osiedle mieszkaniowe Radogoszcz Wschód 
dysponuje tylko jedną linią autobusową 79, autobusy są w dodat­
ku małe. ciasne, pękają w szwach Zimą na przystankach usta­
wiają się kilometrowe kolejki - lud płacze i uorzeczy. 

. z kolei wedle Mirosława Barczyńskiego Radogoszcz-Zachód 
doc zek al się przed sześcioma laty pięknego zbiornika wodnego, 
który wybudowano u zbiegu ulicy Zgierskiej i alei Włókniarzy 
i który był nie mniejszy od stawu w Nowej Gdyni. Cóż z tego, 
kiedy nie napełniono go wodą. Zniszczał. Dwa. lata t~u wkro­
czyły ekipy remontowe, aby wielkim nakładem kosztów wy­
rychtować śluzę, naprawić brzegi i wysypać dno cudownym, .z~o~ 
cistym piaskiem. Ale wody znowu nie wpuszczono i dzi~iaJ 
zbiornik jest w stanie calkowitego rozpadu. SzkO<ia! Obok ies1 
uroczy lasek i rozległa łąka. Można by tu zrobić raj, tymczasem 
jednak prokurator powinien t.rOQić komuś piekło. . 

Dyrektor T oddziału PKO, Zdzisław Szadkowski, "."dz1ęozny 
jest „Odgłosom". że pisząc a· „Meloml;lnach" wspomniały prz) 
okazji o znakomitym łódzkim zespole jazzv tradycyjnego „Tiger­
Rag'', Pan dyrektoT, związany nie~dyś. z tym zespole~, ~ył·b.Y 
wdzięczny redakcji za dłi,iższą pubhkac3ę na temat losow 1 hi­
storii tigerragowców. 

Anonimowa rozmówczyni twierdzi, że „Odgłosy" po•wlnny iść 
za .ciosem i zająć· się na dobre instytucjami taić zwanej opieki 
ioolecznej które dopuszczają się na swoich podopi~c~nych ha­
niebnych wykroczeń i nadużyć. Ta sama rozmowczyni ząda, aby 
któregoś dnia zasiadł przed telefonem w charakterze redakt<lir<J. 
dyżurnego szef „Odgłosów" Lucjusz Wł~d:k?wski. . . 

18 lipca t987 r. Piotr Ważydrąg zam1es.cił w „Głosie Ro?otm­
czym" ogłoszenie, że poszukuje kawalerki. Znalazł. Podpisał z 
właścicielem umowę ważną od l sierpnia i opiewającą na. l~ ty­
sięcy złotych miesięcznie. Wziął klucze i wyszedł uszczęśb~1o~y. 
ale kiedy p0 paru dniach wrócił, aby pokazać kawale.rokę zonie, 
zastał w drziwiach zamienione zamki. 

Właściciel kawalerki frymarczy już tym miesZ1kaniem (TeO'fi­
lów, u.lica Lniana) od paru lat i miał już sześciu czy siedmiu 
lokatorów. Jakim prawem? - zapytuje Piotr Ważydrąg. -
Przecież ·mm jest mieszkańcem Sie0radza i posiada tam inną 
kawalf'rkę!? 

Anna Kosińska testuje redaktorra, czy wie, ile kosztują kolo­
nie. Otóż w niektórych. wypadkach kosztują 36 tys. od łebka, 
małej dzieoięcej główki. Wychow~iwcom, k.tór~y .spyaw~ją nad 
dzieciakami stalą, całodobową opiekę, płaci się zaledwie 10 ty­
sięcy złotych. Zarabiają 'Organizatorzy - .przedsiębiorstwa, od­
sprzedając miejsca dzieciom bogaczy i łata3ąc w ten sposób lu­
ki w burlże.rie. 

Pani fnnzwiS<ko i adres znane redakcji) wściekła się, że w dal­
szym ciągu ociepla się domy płytami azbestowymi, a prasa i ra-
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dlo ~afole stwierdzają, !t mają one rwła~dwood raikotw&-c.ze.. 
Kto wreszcie, do cięilkiej cholery, irozwiąże ten problem?! 

Zapowiada listt do l!'edaikcji mabka, lkt&a samotnie wychoWIU­
je dz:iedko i k·tórą skirzyrw,d·:llH mąż - oficer więzienn.fctwa. 

Marta. Studzińska skarży się na łód?Jką Info1M1ację o Lekach. 
Telefon wclą~ zajęty, ipracown!ce niegrrizecame, żeby dootać lek, 
trzeba niera.z przebiec o lasce wszystkie apteki, pod którymi 
ustawiają się często takle kolejki, jak po mięso w stanie wo­
jennym. 

RE1DAKTOR DYŻURNY łl 
. Życzenie naszej Czytelniczki (anonimowej)

1 
abym tei zasiadł 

przy dyżurnym telefonie spełnię we wrześniu już po powrocie 
z urlopu. Dziękuję za pi;opozycję. Łączę pozdrowienia. 

LUCJUSZ WtOOKOWS1KI 

Przypo 
Konkurs · na całe 

do 30 września 

Iato 
1987 

trwa 
roku 

NA KONKURS NA CAŁE LATO można przysłać nie więcej 
niż 10 zdjęć. Powi'l!lly być zrobione na wakacjach poza Łodzią. 
Powinny to być zdjęcia czarno-białe w formacie nie mniejszym 
niż 13 na 18 cm. Zdjęcia wraz z kuponem z. „Odgłosów" przy­
syfamy do 30 wrześr.ia 198i roku pod adresem: 

„ODGWSY" I 

ul. HeTuryka Sienk.iewicu 3/5, XIII piętro, 
90-113 ŁÓDŹ 

A oto kupon: 

KUPON KONKURSU NA CAŁE LATO 
Imię i nazwisko 
Dolkładny adTes 
Zgłaszam na KONKURS NA CALE· LATO zestaiw 

„ 

ŁóD2: historia, wspomnienia, relacje 

ZJdjęć. 

e•e 

Jak uratowałem. pewnego 
pułkownika · 

Latem 1944 roku otrzyma- chłopak, też nie stawiał sprze-
łem z firmy „Koral" dokumen- ciwu. 
ty upoważniające do przewie- Znajomi robotnicy zaprowa­
zienia samochodem ciężaro- dzili mnie do mieszkania na 
wym twardej skóry z Lodzi do Starych Garbarach, przy rzeź­
Poznania. Kierowcą był Po- ni. Punktualnie o 15.00 puł­
lak-lodzianin. Bylem jako kon- kownik wszedł do mieszkania. 
wojent odpowiedzialny głową Był to człowiek młody, śred­
za dostarczenie wszystkiego do niego wzrostu„ w dobrze skro­
celu. W drodze powrotnej, aby jonym garniturze. Z postaci 
nie jechać pusto, mieliśmy za- jego biła energia i pewność 
brać i przewieźć do Pabianic siebie. 
dla potrzeb NSDAP drewnia- - Wiem - powied·zial do 
ne, piętrowe łóżka. mnie - że podejmuje pan o-

W różnych firmach Pozna- gromne ryzyko, ale ja też się 
nia miałem spqro zaprzyjaźnia- narażam w walce z okupan­
nych ze mną polskich robot- tern o Polskę demokratyczną. 
ników, których nazwisk nie- Do Warszawy ml bardzo pil~ 
stety już nie pamiętam. Nie- no, czeka mnie tam ważna 
jedną butelczynę wspólnie wy- misja do spełnienia i dotrzeć 
piliśmy, u niejednego z nich tam muszę. „ 

mogłem przenocować. - Mam dokumenty wysta-
Kiedy do miejsca przeima- wione tylko na dojazd do Lo­

czenia O<istawilem skóry, uda- d'zi - powiedziałem. 
lem się jeszcze tego samego - W tej chwili najważniej­
dnia do innej firmy po wsporo- sze jest opuścić Poznań - od-

. niane łóżka. Tam już na nas parł - później, zależnie od 
czekano i przystąpi•ono do la- sytuaeji będziemy podejmować 
dowanht Robili to znani ml inne decyzje. 
Polacy. Prosiłem ich, żeby tak Domownicy nalali do s~kla­
układali łóżka, aby w środku nek wódkę, którą wypiliśmy 
wozu pozostawili mały scho- za pomyślność całego przedsię-
wek na ewentualne ukrycie wzięcia. 
tam zakupionej w d•rodze pow- W tym czasie weszła do 
rotnej żywności. mieszkania młoda kobieta, u-

Przed wyruszeniem do Pa- ciekinierka z transportu, któ­
bianic dwaj znani ml porna- rym wieziono ją do Niemiec 
niacy, z którymi byłem dobrze na przymusowe roboty. Była 
zżyty niespodziewanie popro- znajomą gospodarzy. Zapropo­
sili mnie na chwilę rozmowy nawali, abym również I ją za­
l zaproponCYWall przewiezienie brał, gdyż pochodziła z Pa­
do Warszawy polskiego pul- blanic. Nie miałem już nic do 
kownika, dzia1ającego .w kan- stracenia. Za pułkownika gro­
spiracji. Pułkownik ten był ziła ml śmierć. Wyraziłem 
komendantem polskiej organi- wiec zgodę, że I ją przewiotę. 
zacji podziemnej na miasto Na Starych Garbarach w 
Poznań. Szukali go Niemcy, Poznaniu znajduje się ulica 
rozesłali listy gończe wyzna- przebiegająca równolegle do 
czyli dziesięć tysięcy marek rzeźni. Z pułkownikiem l mlo­
nagrody za jego ujęcie. dą kobietą umówiliśmy się w 
Było to ryzyko ogromne. W ten sposób; że kierowca na 

razie wpadki mogło mnie cze- wyznaczonym odcinkó tej uli­
kać tylko rozstrzelanie. Mia- cy zwolni, aby oni mogli wejść 
Iem żonę I dzieci. Wojna wy- do schowka· pomiędzy łóżkami. 
dawała się też już blisko koń- Tak się też stało. 
ca. Niemcy na wschodnim Przy wyjeździe z Pol'!nania 
fr9ncie cofali się. Alianci wy- było rozwidlenie .?róg. Kle­
lądowali już w Normandii ~ rowca zamiast skręcić w ora­
też parli naprzód. Trudno ml wo. którą to trasą powinniśmy 
było podjąć decyzję. jechać do Lodzi. przez po-

Oni nalegali, prosili moty- myłkę skręclł w lewo na pol-
wując, że to iedyna okazja wy- ną drogę. Stwierdziwsz:v błąd 
wiezienia pułkownika z zagro- nie mol(Jiśmv już zawrócić. bo 
żonego terenu, że on potrzeb- na wąskiej drodze nie pozwa­
ny ;est Polsce walczącej. Niech lala na to przyczepa. Jechali~­
się dzieje co chce - pomyśla- my więc przed siebie niema- · 
łem w końcu. Wyraziłem zgo- ną drog_ą. wierząc, źe wresz­
dę. Kierowce wozu, mlody cle doJ>ijemy na włak!wy 

trakt. Zrobiło się ciemno, kie­
dy przed · nami zamigotało 
światło w oknie domu. Ka2la­
łem zatrzymać wóz, żeby za­
sięgnąć języka. Wyszedłem z 
wozu z latarki\ w ręku I za­
pukałem do drzwi domostwa. 
Usły!!7lałem wówczas niemiec­
kie zaproszenie do wejścia. 
Wszedłem do środka i ogarnę­
ło mnie przerażenie. Okazało 
się, że był to posterunek po­
licji (szupo), Opanowałem się, 
jak tylko mogłem szybko, i po 
niemiecku wyjaśniłem, że wy­
jeżdżając z Poznania pomyliłem 
drogę i ze względu na przy­
czepę nie mogę, zawrócić. Po­
prosiłem o pomoc w prawidło­
wym wskazaniu kierunku na 
Kalisz. Jeden , z ośmiu poli­
cjantów przebywający na pos­
terunku wyjaśnił mi jak ma­
my jechać. Wywnioskowałem, 
że wzięli mnie za Niemca, po­
radzili żebym był ostrożny, 
ponieważ polscy bandyci ostrze­
liwują niemieckie transporty, 
szczególnie w nocy. 
Pięknie im pod-ziękov:ałem i 

pobiegłem do samochodu. Kie­
rowcy wytłumaczyłem, jak ma 
jechać, ale mimo to jeszcze 
jakiś czas kluczyliśmy po róż­
nych duktach. Dopiero kiedy 
zaczął wstawać piękny letni 
ranek, trafiliśmy na trasę pro­
wadzącą do Kalisza. Przed sa­
mym Kaliszem droga była 
zamknięta, a niemiecki znak z 
napisem: „objazd" wskazywał, 
że droga prowadzi przeż wieś 
Wróblewo. 
Pojechaliśmy tym kierun-

kiem, minęliśmy most na War­
.cie i jadąc dalej pofałdowa­
nym terenem zauważyliśmy 

jedących nam naprzeciw dwóch 
policjantów na rowerach. Wy­
glądali groźnie, na piersiach 
mieli zawieszone automaty, a 
przy pasach granaty. Zeskoczy­
li z rowerów i lizakiem dali 
znak do zatrzymania. Wyszed­
łem · z wozu z dokumentami 
Podałem je starszemu stop­
niem. On spytał dokąd jadę i 
co przewożę. Odpowiedziałem, 
że objazdem jadę do Lodzi z 
łóżkami, przeznaczonymi dla 
NSDAP w Pabianicach. Po 
sprawdzeniu dokumentów po­
licjant zapytał, czy przewożę 
szmugiel. W tym czasie drugi 
policjant stał z boku z wy­
mierzonym we mnie automa­
tem. Odpowiedziałem. że 
szmuglu nie mam, że od wczo­
raj nic nie jadłem, bo nie 
moglem nic kupić. Polacy nie 
chcą Niemcom żywności sprze­
dawać. On jednak postanowił 
przeszukać samochód. 

Obszedl go dookola, lecz 
wszędzie widział wystając~ 
fragmenty- drewnianych lói.ek. 
Stanął na kole samochodu i 
coś ·tam przy plandece . grze­
bał. Wsadził wreszcie rękę do 
środka i jak tylko mógł sięg­
nąć obmacywał sprzęt i przez 
szparę zaglądał do wewnątrz. 
Wreszcie pozwolił odjechać. 
Wieś Wróblewo znajduje się 

w lesie. Miałem tam znajo­
mego rzemieślnika naprawiają-

. cego maszyny rolnicze. Za-
trzymaliśmy się u niego. Pod­
nieśliśmy plandekę i krzykną­
łem do środka: - Wysiadka 
na posiłek! 

Pulkownlk • t' kobieta wyszn; 
On jej pomagał. Pułkownik 
klepiąc mnie po ramieniu o­
dezwał się: 

- Zawdzięczamy panu ty-
cie. Pańska zn·a}omość nie· 
mieckiego nas uratowała. 
Tuż przed Pabianicami, Ja­

kieś dwie§cie metrów od pętli 
tramwajowej, niespodziewan le 
samochód sli, zakrztusił I sta­
nął. Wyczerpał się gaz ziem­
ny z butli. Wyszedłem z wozu 
i stwierdziwszy, że nie zagra­
ża nam niebezpieczeństwo, pod­
niosłem plandekę. Kazałem u­
krytym opuścić schowek. Da­
lej i tak nie moglem Ich 
wieźć. Pułkownikowi wręczy­
łem przygotowaną wcześniej 
karteczkę z moim adresem w 
Lodzi. Zaznaczyłem w niej, 
aby żona zatrzyniała go w 
mieszkaniu do chwil! mojego 
powrotu. Pouczyłem go też, jak 
ma się zachować w podmiejs­
kim tramwaju, jak trafić na 
moją ulicę. 

Z młodą kobietą nie było 
kłopotu. Jako pabianiczanka 
znał.a tu wszystko i mogła so­
bie poradzić. Do rodziców w 
Pabianicach nie miała zamia­
ru wrócić, bała się wpadki. 
Postanowiła udać się do dal­
szej rc,>dziny zamieszkałej na 
Chojnach. 
Zostawiłem ł&żka w Pabiani­

cach i po uzupełnieniu paliwa 
wróciłem do ekspedycji w Lo­
dzi. Tam zdałem dokum~nty I 
poszedłem do domu. Po dro­
dze \'upiłem butelkę bimbru, 
który wypiliśmy z pulkowni­
kiem podczas omawiania szcze­
gółów jego przerzucenia do 
Warszawy. 

Tak się złożyło, że w Lo­
dzi przebywała moja znajoma 
ze Strykowa - pani Błaszczyń­
ska. Wprowadziłem ją w 
całą sprawę. Pawrócila do 
Strykowa i tam weszła w kon­
takt z moją ciotką, pracującą 
w kuchni u niemieckich cel­
ników W pobliżu przebiegała 
przecież granica z Generalną 
Gubernią. Ciotka przysłała ,do 
mnie zaufaną kobietę. która 
zabrała pułkownika i zawiozła 
do Strykowa. Tam celnik prze­
puścił go przez granicę, są­
dząc, że jest on członkiem .iej 
rodziny, udającym się do GG 
po jedzenie. 

W niedługim czasie wybueh­
lo powstanie w Warszawie. 
Zrozumiałem wówczas, ze puł­
ko\\rnik tak usilnie dążył do 
Warszawy, bo organizacja pod­
ziemna wyznaczyła mu w tym 
powstaniu jakieś odpowiedzial­
ne zadanie. Ale nie znam je­
go dalszych losów. Nie wiem, 
czy żyje. Ze wzgledu na kon­
sp\rację nie -poaa'l mi swo)~­
go nazwiska ani adresu. Ale 
moje nazwisko powinien znać. 
Dlatego podaję: nazywam się 
Władysław Polasiń~ki. a mój 
obecny adres brzmi: t..órl·/. ul. 
Uniwersytecka B/10 m. 23. Mo­
że też owa pabianiczanka na­
pisze parę słów. 

WŁADYSŁAW 
POLASIŃSKI 

• 

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SUROWCOW WTORNYCH 

„WTÓRPOL" w LODZI 

zawrze um,owę agencyjną z osobami posiadającymi 

ł place, 

• pomieszczenia 
baraków, 

w postaci 

.ł samochody dostawcze 
oraz 

lokale sklepowe 
nadające się do prowadzenia 
surowców wtórnych na terenie 
jewództw: 

barakowozó.w, szop, 

działalności skupu 
miasta Łodzi i wo-

łódzkiego, piotrkowskiego, 
płockiego, sieradzkiego i skierniewickiego. 

Informacji 
„ Wtórpol" w 
32-37-55. 

udziela 
Łodzi 

Dział Skupu 
ul. Nowotki 

OPSW 
75 tel., 

1894-k 
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· czwartek, 9 'lipca 1987 •roku na ulicy Nowotki za 

W
Telefoniczną w Lodzi zatrzymam; został przez spo­
łecznego inspektora ruchu brązowy volkswagen, „ń­
rocoo" z wrocławską rejestracją. Kierowca volkswa­
gena, a .zarazem jego •wieżo upiecwny właściciel, ło­
dzianin Jarosław W. posłusznie zahamował na da117 

1ygnał, od razu domyślając się powodu zatrzymania. . 
I nie pomylił •ię, gqy! inspektor nie bez 1atysfakcji wytknął 

mu ju:Ł na samym wstępie, i:Ł nie zna znaków drogowych i za:Łą­
dał okazania dokumentów. 

Jarosław W. spełnił i to polecenie, przy czym wyja~ił spokoj­
nie, :Łe owszem, znak zakazu wjazdu widział, ale nie zastoao~ał 
1ię do n·iego, ponieważ widniejąca pod znakiem talblica lnformuJe, 
i:t nie dotyczy on wjazdów docelowych, a celem jego podróż.Y 
jest znajdujący aię kHkadziesiąt metrów dalej zakład mecham­
ezny. Tym samym nie naruszył więc żadnych przepisów. Społe­
cznemu Inspektorowi, Xrzysztofowi S. wyjaśnienie to je~ak nie 
wystarczyło, choć nie mógł nie przyznać racji mł~demu kierowcy 
volkswagena. Oddalił się z dokumentami óo swoJego samochodu 
i przez kilkanaście minut coś tam robił. Kiedy znów. staną~ t,>rzed 
Jarosławem W. i jego kolegą, trzymał w ręce wypisany JUZ za­
stępczy dowód reje.stracyjny, w którym wypełni?ne by~y wszy­
stkie rubryki o:>rócz jednej - powodu zatrzymania. Dopiero wte­
dy .przystąpił· do sprawdrzania stanu ~echnic.znego ~amocho?u i już 
po chwll! wykrył luzy w układzie kierowniczym i przedniego ~a­
wieszenia - jeden jedyny raz poruszywszy przez moment kie­
rownicą. W ten to prosty sposób powód zatrzymania .został spraw­
nie znaleziony i wpisany do ziejącej pustką rubryki, a stały do­
wód rejestracyjny volkswagena zniknął w kieszeni społecznego 
Lnspektora, który nie miał już teraz żadnych wątpliwości, iż nie 
na darmo traci czas. 

Między . nami, 
kierow·cami 

Prosto z miejsca zatrzymania Jarosław W. a:iojechał do st8:cji 
ob'slugi samochodów Polskiego Związku Motorowego przy u:Ircy 
Z"ierskiej 108, gdzie poprosił o wydanie mu pisemnego zaświad­
cz~nia o stanie technicznym układu kierowniczego i przedniego 
zawieszenia. Nie zdziwił się też wcale, kiedy po dokładnych oglę­
dzinach volkswagena przez specjalistów-mechników okazało się, 
te wszystko jest w jak najlepszym porządku, gdyż był tego pewien. 

Otrzymał wreszcie i.aświadczenie, o Jakie prosił. Co najważniej­
•ze, była na nim odnotowana data wraz z dokładnym czasem do­
konania ekspertyzy - 9.07.87 godz. 19.43, a i.atem trzy kwadranse 
po zatrzymaniu, co •wykluczało możliwość dokonania naprawy sa­
mochodu już po stwierdzeniu jego niesprawności przez skrupulat­
nego inspektora, Krzysztofa S. 

W piątek, 111 lipca 1987 Jarosław W. udał się do Wydziału Ru­
chu Drogowego Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych 
przv ulicy Włady Bytomskiej 60, by tam wyjaśnić całe to - deli­
katnie mówiąc - nieporozumienie i odebrać dowód rejestracyjny 
wozu, bez którego żaden szanujący się kierowca nie wyjedzie na 
ulicę. Towarzyszył mu, jak poprzedniego dnia wieczorem, kolega 
Krzysztof W. gotowy w każdej chwili potwierdzić: Jego prawd?­
mówność:. Na szczęście nie było to niezbędne, gdyż pułkownik 
milicji, z którym rozmawiał, uznał, że wystarczy mu zaświadcze­
nie ze stacji PZMot-u. „Pomyłka" była ewidentna. 

Okazało się wszakże, że sprawy od ręoki załatwić się mimo to 
nie da, ponieważ społeczny inspektor Krzysztof S. nie. przekazał 
jeszcze dowodu rejestracyjnego volkswagena pracowrukom wy­
dzialu. Pułkownik po.prosił więc o cierpliwość, Jarosław W. u­
zbroił się w nią z pełnym zrozumieniem, ale mijały dni, a zabra­
nego dokumentu na Włady Bytomskiej wciąż nie było. Społecz­
nego inspektora - również. 

Wo'bec powyższego pułkownik poradził trochę zniecierpliwione­
mu już Jarosławowi ·w., by bezpośrednio •kontaktował 1i" • 
Krzysztofem S., i podał mu jego dom-0wy adre1. 

Jarosław W. pojechał więc na ulicę Osiedlową I - aby nie 
wdawać się w zbędną dy5kusję - powiadomił inspektora, i:Ł ma 
się st?.wić nazajutr1 u pu?kownika. 

Niestety, los bywa złQśliwy i lubi płatać różne :figle, ~ czym 
Jarosław W. nieraz już się przekonał, a czego znowu miał do­
świadczyć. Oto bowiem następnego dnia dowiedział s·ię, że spo­
łeczny ·inspektor Krzyszt-0f · S. nie tylko zlekceważył polecenie prze­
łożonego i nie stawił się w Wydziale, aile jak gdyby nigdy nic 
wyjechał na urlop, informując pułkownika K. przez osoby tr.zecle, 
że dowód rejestracyjny zatrzymanego onegdaj brązowego volks­
wagena sirocco" z wrocławską rejestracją zdał w Dzielnioowym 
Urzędzie"spraw Wewnętr.znych na Widzewie. 

Jarosława W. cze:kała nowa podró:Ł - 1 tu zdradtm:r od razu 
- wcale nie ostatnia, bo kiedy zjawił się wkrótce na ulicy Wy­
sokiej, oświadczono mu, że istotnie, złożono u D:ic.h taki dowód 
rejestracyjny, ale wstał on właśnie odesłany w m1eisce wystawie­
nia, czyli do Wrocławia. Tam te:Ł i tylk-0 tam mote go, jeśli chce, 
odebrać. żegnam. 

Słuchając powyższej historii - powie .ktoś: wyjątkowej, w ~­
.mie nieistotnej, mało ważnej - nie miałem złudzeń, :Łe b~dz1e 
ona opowiadana jeszcze wiele razy - jak to bywa - między 
nami kierowcami. że znajomi Jarosława W. opowiadać ją będą 
swoi~ znajomym, że wraz z upływem czasu i poszerzającym się 
gronem tych co ją usłyszeli, zatrą się gdzieś szczegóły, dat;:, ~az­
wiska i w końcu pozostanie już tylko sugestywny obraz bezimien­
nego niesympatycznego społeczne.go inspektor~ ruchu drogoweg?, 
czyli wszystkich· inspektorów, którzy na kazdym kroku g.nębią 
Bogu ducha winnych kierowców i jak tylko mogą uprzykrzają 
im życie. Tak zwana fama, „wieść gminna", czy jak kto jeszcze 
woli nie lubi bowiem jednostkowych, wyjątkowych i mało wat­
nych przypadków. Kocha za to uogólnienia I uogólnia na katdym 
kroku - często nawet wbrew rozsądkowi. .I nic 1lę na to nie 
poradzi. Tak już jest. 

Jedyne, co można zrobić, to nie nadużywać swoich uprawnień, 
a jeśli już popełniło .się błąd - umieć 1lę do ·niego przyznać. 
Bywa przecież, że 0i kierowca może mieć rację. 

JOZEF RETMAN 
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Przerwa 
śniadaniowa 

Wilk jak 
sto dola 

Kota nie ima, myszy hareu,Ją 
- pani Lala spojrza.ia z nie­
smakiem na paiila Dareczka, 
bezeziellnie ro7lWią·mjącego krzy­
żówkę - jak tylko pan Zenek 
wyjechał na urlop, nikt nie pra­
cuje w tyun poko}u! Tak pru.e­
cie:Ł nie można„. 

- Można, mo±na, szamiowna 
panii. Niech pani łaskoawie ?Jwró­
ci uwagę, że mimo naszej, d.,.­
my na to diuchQIWej absencji 
illlSlty'1rucja ' nasza :funkcjonuje 
bez zakłóceń, normallnie. ZWlI'a­
caim uwagę koleżeń.sitwa, że }est 
to poważny syg·nał św:iJaid~zą{!y o 
naszej, dajmy na to, społecznej 
użyteczoośd. P-0mówmy o czymś 
prizyjemniejszyun: gdzie się pan, 
panie Hep.i14. wybierze tego lata? 

- Jak z.wykle, w· Polskę z 
plecakiem. Lasy, pola, zachody 
6łońca nad śdemiSikiem. A .pan? 

- Wybierałem się na Węgiry. 
Ale skalikułowałem, że musizę 
pożyczyć lub kupić u cinkciarza 
dolce na kaucję granic:zmą, no 
i zapłacić za wycieczkę. A to 
kosztu}e tyle, :iJe wychooizi mi 
12 tysięcy dziennie. Za dwana­
ście kaflii dzienn1i~ to ja nie 
muszę wyje:bdiać z Łodzi, ja bu 
na miejscu, dajmy na to, mogę 
mieć za tę forsę Las Vegas, Las 
Palmas i Tuszyn-Las na do­
da tek! Wybieram 'Duszyn-Las 
w1a.śinie! 

- To nasi handl1owi turyści 
doprowad2i11i do !ego, że Wę­
grzy i Jugosłowianie wiprO'Wa­
d7..ają jakieś specja1ńe restryk­
cje„. 

- Oczywiście, ja, dajmy na 
ter, podzieLaim calllmwicie pań­
skie zdanie. Nasz turysta dosta­
je takie kieszonkowe, że mu na 
wodę sodową nie starcza. To 
po pierwsze. Po drugie, to 
chciałem najuprzejmiej zamel­
d~ać, że nasi turyści )landlują 
w :Tugoslawiii z miejscową lud­
nością a nie między sobą. Po­
dobnie na Węgrzech i w Buł­
garii. Po trzecie, to Węgrzy i 
Jugosłowianie almrat u nas ro­
bią dokładnie to samo, Obser­
wowałem węgierską wycieczkę 
w Za·kopanem - 1prayjemn1ie 
było pcipatrzeć, jak chłovcy o-

. golocili sklep z tekistyliami do 
czyściutkich półek. A przedtem 
stald na tyniku i spuszczaili SIWÓj 
Jakiś tam chłaim. Wfadomo, dwa 
bratankii i do hand'llu 1 do 
szklanki. 

- A :pani? - 'Pall1 Henoio 
Z'Mróoił się do pani Laili. 

- Ja? Ja w tym roku zo.stJt­
k w domu. Mąż jedzie na spe­
cjalne wczasy dtla brydżystów, 

·synek na kolonie. Jestem sło­
miani\ wdawą painliie Daireczknl! 
- pan~ Lal.a znacząco spojrzała 
na najpr!Zysboj1niej~zego kolegę 
z d'Llału. 

- No to ma1tz pani masę cza.­
au, mo~z pa.rui zrobić konfitu­
ry, pNebwory, kom.poty itp. Ro­
dzina po poWI'()eie s.ię ucieszy, 
dajmy na to„. A szanowny mał­
ilonellt d•obnze gira w brydża? 
Kiedy impasuje, dajmy na to 
dallllę, to bierze pod siebie czy 
pod stół? 

PllJili La'la apojtizała nlena'M­
stnde na peatA Da~a i wy­
szła, trzaskając dr:IJWi.ami. Pan­
na Kaili.nka zaczerwieniła się, 
W'Zlr'U5zyła ·ramionami i nie W1ie­
dząc ja·k s.ię zachować opuściła 
pokój. . ' 

- Dałibyj pan spokój, panie 
Dareozkru, wieM: pan, że pani 
Lala jest zazdrosna a pan ta.kie 
do·wc!ipy: „pod siebie" albo :ie­
&'2X:Ze go.rizej: „pod stół". Nie.­
ładn1ie„. A pr1QpOS - co to wła­
kiw.ie znaczy „impasować"? 

- Jak!by to panu powiedzieć„. 
„Impasować damę", dajmy na. 

-. to.„ . 
- Dziękuję, już się domy~ll-

łem. A wiesz pan, ipainie DMe­
cZknl, ja to mam ta'k:ie ma~ze­
nla wakacyjne: popły>nąć srt.at­
k!lem W21dłuż Wisły - od Kira­
kuwa ezy Sandomierza do sa­
mego Gdańska. Kiedyś, dawno 
temu, były takie wczasy. Piękllla 
wycieczka - codziennie w. in­
nym młeście, i cały czas na na­
ne.j pięknej Wiśle, królowej, 
prSJWda, naszych rzek. MarY111-a­
rze łpJewail\, za sterem facet 
w białej OZ81PCe i koszulce w 
granatowe ipaMi, IZ bl"odą, • :f.aj­
kl\ w zębach,_ Bardzo r-0man­
tyc.me. 

- Ownem, a.tataiio taki ne­
cm:r lrbat• wtJkwtt na mieli1mie. 

Nie wiem, cy ten wlllk wlśl-any 
miał brooę, ar.y paMł t~. m.y 
mdał 1lroseulik", dajmy na to, w 
pas.ki. W1!.adorrio tY'llko tie był 
narąbany jak ał.<>®ła 1 wf.• mógł 
steru wypuścić 1 rąk. Jad®y 
~ił, to by si" prr.cewirócił 
ą mm 1118/Wet utQpił._ 

szych. że Ckydzewskl od-zie­
dziczył kamienicę przy ul!cy 
Złotej B motem:r wyczytać nie 
tyl!ko u Ko:tnlewakiego, ale tak­
że na przykład w wlernu Tu­
wima pt. ,,Poeto'•: 

. . 

• 
Lewym 
okiem 

~.' , • ' ~: l •.._ I ._ 

Zlota 8 
' Kiedy uda się ująć jakieś 

zjawisko w równa.nie mate­
matyczne to już wiadomo, że 
do tego równania nic ani do­
dać, ani ująć nie można. Kie­
dy pisze się felietoo to wiado­
mo, że na pewno zawsze moż­
na do niego coś d-0dać, coś 
zmienić, coś poprawić. W 
związku z moim felietonem 
„Grydzewski w Londynie" za­
brał głos na łamach „Odgło­
sów" Witold Borowy listem 
zatytułowanym „Prawda, spra­
wiedliwość i mitologia". 
Cały ten list utrzymaJily jest 

w tonacji wskazująceJ na chęć 
wykazania, że w moim felie­
tonie roiło się od nieprawdy, 
niesprawiedliwości i· mitologii. 
Takim pisaniem - mówi Bo­
rowy - można spowodować 
niemałe zamieszanie, wywołać 
niepowetowane szkody. W in­
nym miejscu twierdzi, że po­
równywanie czasów, kiedy za­
częły wychodzić „Wiadomości 
Literackie" z czasami a:i:isiej­
szymi jest po prostu n!euczci­
we. Jeszcze w innym miejscu 
- że mitologizuję przeszłość a 
1alszuję dzisiejszą rzeczywis­
tość. Myślę, że konkretne za­
rzuty, jakie mi w tekście swe­
go listu postawił &rowy nie­
warte były aż tak mocnych 
słów, jak „niepowetowane 
szkody", „nieuczciwość ' ', „fał­
szowanie rzeczywistości". 
Napisałem, że "Wiadomości 

Literackie" by!y znakomitym 
pismem, najlepszym periody­
kiem w dziejach naszego cza­
sopiśmiennictwa kulturalnego. 
„To prawda" - przyświadcza 

. Witold Borowy, „ale też byty 
to inne czasy I porównywanie 
tamtych czasów z dzisiejszymi 
jest prostą nieuczciwością". No 
cóż, prosty wniose~ z tych słów 
byłby taki, że ponieważ czasy 
są inne, nie może się ukazy­
wać dzisiaj znakomity perio­
dyk kulturalny. To oczywiate, 
że czasy były zupełnie inne, ale 
nie rozumiem, dlaczego porów­
nywanie tych dwóch inności 
jest „prostą nieuczciwością". 
To prawda, że nakład wynosił 
parę tysięcy egzemplarzy, dziś 
wynosi kilkadziesiąt tysięcy; że 
dawniej znaczną część pisma 
1ta'now!ły ogłoszenia, które fi­
nansowały pismo, a dziś tych 
ogłoszeń prawie nie ma; że 
pismo kosztowało · wtedy dużo 
w stosunku do ogólnego pozio­
mu cen, dzisiaj musi koszto• 
wać mniej. Czy z tego wszy&t-

. kiego wynika, ie dzisieisH pis­
mo musi być gorsze od tam­
tych sprzed półwiecza? 
Napiaałem, te „Wiadomokl 

Literackie" redagował jeden 
ezłowlek, natomiut w dziaiej­
szych redakcjach zatrudni.o­
nych jest wielu redaktorów. 
To także znak Innych czasów, 
ale to prawda, której Borowy 
nie kwestionuje. Gdzież więc 
ostatecznie ' mitologizowanie 
przeszłoś~I I fałszowanie teraź­
niejszości. 
Cała rzecz zatem aprowadu 

się do mojego twierdzenia, :Łe 
dawne redakcje zamawiały u 
autorów, a dzisiejsze tego nie 
czynią. To nieprawda - mówi 
Borowy - dzisiejsze redakcje 
także zamawiają artykuły u 
pisarzy. No dobirze, dla zmniej­
szenia zamie&Zania i szkód, 
które poczyniłem, prostuję swo­
je poprzednie twierdzenie jak 
następuje: Dawne redakcje o­
pierały się prawie wyłączinle 
na materiałach zamówionych, 
pozat"edakcyjnych. Redakcje 
licznych, dzisiejszych czaso­
pism bazują w większości na 
materiałach włunych. Ju:Ł 
dobrze? 

A Jeśli chodzi o pobłyskiwa­
nie erudycją, to chciałbym 
stwierdzić, ie - dal• słowo -
wiem trochę więcej o „Wiado­
mościach Literackich" i o Mle­
czysławte Grydzewskim niż na­
plHłem w swoim felietonie. I · 
nawet wiem więcej o tym, te 
Inne byłJ' ezas:r, tamte od na-

Poeto! 11 atrdaków wypo:Łycz 
drabl,nę, 

Prizyataw ją, ld'ZI• naleiy 
(Złota 8„. wiesz), 

Wejdt nocą - 1 za szybą 
milczkiem zęby szczerz; 

Zauważ, jaką będzie mlal 
Grydzewski minę. 

Ten adres zresztą nie byłby 
ważny, gdyby ·nie to, że re­
dakcja „Wiad-0moścl Literac­
kich" miała ten sam adres, to 
było właśnie prywatne miesz­
kanie Mieczysława Grydzew­
skiego. A więc jesz<!ze jedna 
.różnica czasów. Dzisiejsze 
piękne I świetnie wyposafone 
lokale redakcyjne - 1 tamto 
prywatne mieszkanie redakto­
ira I wydawcy w jednej osobie. 

O Grydzewskim napisał bar­
dzo Interesujący s~klc Alek­
sander Janta-Połczyńskl w to­
mie „Lustra i reflektory". O 
Grydzewskim można wyczytać 
wiele w licznych opracO'Wa­
nlach Janusza Stradeckleg-0 do­
tyczących Skamam;Irytó,v. ~y­
tuł mojego felietonu brzmiał 
jednak „Grydzewski .w Lon­
dynie". 

Nie bez ironii kończy swój 
list Witold Borowy słowa1Tl;, 
że Włodzimierz Krzemiński jest 
zakochany w swej młodości. 
Autor listu nie wie przecież 
nic o mojej młodo~i. Nie by­
ła ona mlekiem I miodem pły­
nąca, ale to fakt, :Łe są w niej 
rzeczy, które kocham, ale są 
także takie, których wspom­
nienia nie znoszę. Być może, 
że tych pierwszych jest wię­
·cej, nie wątpię, że Witold· Bo­
rowy powie to samo kiedyś o 
swej własnej młodości. 

Wt_Oo071Mlil=RZ 
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• 
Spojrzenie 

znad 
szachownicy 

Potyczki 
na celnej 

• granicy 

Na krótko, bo na krótko, 
ale jakiś czas temu wiadomoś­
ci o potyczkach na celnej gra­
nicy wdarły się na pierwsze 
atrony gazet, . zajmując równie 
poczesne miejsce w dziennikacq 
.radiowych i telewizy}nych, a 
nawet na konferencji prasowej 
ministra Utrbana. Czytelnik 
rzadko sl-s nad tym zastana­
wia, strony gazet mają wsza­
koż swoją rangę I to, co uka­
zuje się na pierwszej jest -
a przynajmniej powinno być 
- bardziej znaczące od tego, 
co ukazuje się na drugiej, a 
to, co u aóry, uchodzi za waż­
niejsze od tego, co na dole, 
zresztą zupełnie tak samo jak 
w życiu. 

Otót wiadome>U o 1ta~dach 
z jugosłowiańskimi celnikami 
pobierającymi ponoć opłaty w 
dolarach od kaidego polskiego 
turysty „jak leci", większość 
gazet mmleścił.a na drugiej, a 
tylko niektóre gdzieś tak w 
połowie pierwszej stronicy. 
Bracia Węgrzy domagający się 
również dolarowej kaucji za 
przewożony tt'anzytem ekwipu­
nek zostali jui jednak potrak­
towani godniej I z reguły tra­
llal! na stronę pierwszą, co 
znaczyło, •te sprawa robi się 
poważna. 

Temat podjął minister Urban, 
ns:stępnie do kon·lirataku ru­
szyła Polska Agencja Prasowa, 
która w serwisie ·z 24 lipca 
nadała ochoczo wykorzystany 
przez wl~kszość gazet materiał 
o zagranicznych „handlowcach" 
na turystycznych szlakach, z 
którego przypomnę jeden zna­
mienny akapit. 

„Wcarą, J11.go1lowłllnła ł 
Czechosłowacy „okupują" Włl­
łt, S•c•11rk, . watroń ł granicz­
"" Ct.l.lf/11., o<błe M bazarach 
oferujq po 1awvton11ch aenach 

/ 

kawę kakao, czekoladc ł." wł.f­
zione' waiutfl. Z4 koront łqdo­
jq podobno 30 •Z, forł1't11 ot„ 
rowane 14 po 18-ZO, clałort 
sięgają 1000 Ił". 

Równocześnie prasa Pl"llt" 
drukował:& komunikat węcler• 
1klej ·agencji MTI o QiUIO'Wyrll 
wycofaniu się 1 pobleranta 
kaucji, wcześniej zd ltroM 
jugo.słowlań&ka zdecydowani• 
oświadczyła, że przypadki q. 
dania przez celników opłat ·w 
dolarach były - deUkatnle 
mówiąc - sprzeczne 1 prr.ept„ 
aami, lawina już jednak 1"11-
szyła. „Trybuna Ludu" w llO­
botnlo-nledzielnym wydaniu • 
25 lipca nader · szczególow~ 
przedstawiła na przykład hand­
lowe wyczyny węgierskich 
(oferta: kawa, olej sł()tlecml„ 
kowy, cytrusy, różności) I jU<t 
gosłowlańsklch (marki, dinary) 
turystów w podwawelakim 
grodzie, które zakończyły sJł 
najazdem na sklepy, bo czym 
niby miały się zakończyć?! 

3. 

No i tak włafaie wylała •it 
zupa, którą wstydliwie chowa­
liS1ny pod kołdrą. Przez cale 
lata nasza prasa z masochis­
tyczną wprost przyjemnościlł 
smagała i demaskowała wyłącz­
nie rodzimych pseudoturys­
tów, którzy miast napawać 'l'ł 
widokami i obcować ze sztu­
ką, handlo~ali czym popadnia. 
Była to oczywiście prnwda, 
jednak nie cała prawda, jako 
że dokładnie to samo robili 
nasi goście, nadto istnialy tei 
pewne okoliczności łagodzące. 

Po pierwsze - nie wszyscy 
handlowali, ja na przy>klad nie 
handlowałem, a to z głupoty i 
braku umiejętności. Po drugie 
- znaczna część wyjeżdżajl\­
cych handlowała umiarkowa­
nie, co - mówiąc między na­
mi - jest międzynarodow, 
normą. Po trzecie - aby móc 
ponapawać się Neapolem al-

. bo Wenecją trzeba - prq , 
czarnorynkowym kursie dola­
ra - albo we Włoszech coj 
sprzedać, albo wczesnieJ w 
Polsce coś ukraść, nie " 'iem 
doprawdy. co gorsze. 

My jednak robiliśmy takie 
larum, widząc - rzecz zasta­
nawiająca - jedynie własne 
grzechy, że jeden z drugim · 
attache prasowy, który nieja­
ko z obowiązku kolekcjonuje 
gazetowe wycinki, chcąc nie 
chcąc musiał się zastanowić. 
Jeżeli przypadkiem był to Tu­
rek. uśmiechnął się taki pod 
wąsem i co najwyżej zawiado­
mił rodaków, że niewierni 
znad Wisły znów wybierają 
się nad Bosfdr; chcąc kupić 
dużo byle czego, tylko żeby 
to-to blyszczał9. A tureccy 
sklepikarze - nie bacząc na 
historyczne waśnie i bijatyki 
- nie tylko sprzedawali nam 
wszystko wedle gustu, ale -w 
dodatku wkuwali słówka z pol­
skiego, żeby handel szedł le­
piej. 

Inaczej w krajach o bar-
dziej rozchwianym rynku I 
mniej wymienialnej walucie. 
Tu z sygnałów służb dyploma. 
tycznych opartych na wy10Ce 
wiarygodnej, bo naszej pol· 
sklej czyli tubylczej prasie 
wynikało niezbicie, że podcza1 
najazdów lubimy wyłącznie 
sprzedawać, kupować I .grabić, 
a jeżeli nie bierzemy w jasyr 
to dlatego tylko, że żywy to­
war wychodzi trochę drogo na 
komorze !!elnej. O swoich 
ziomkach tenże attache z pol­
skich gazet nie dowiadywał 
się natomiast niczego, a przy. 
najmniej niczego złego, tacr 
byliśmy bowiem przymilni I 
gościnnie ulizani. 

No I w wyniku zesp(>!onych 
starań wyszło jak wyszło, ma­
ło jakoś sympatycznie. · 

3. 

Były mistrz świata Aanatollj 
Karpow w swojej książce „A 
jutro znów do boju" wspomi· 

, na, że przed laty rząd Wene­
zueli nie wiedzieć czemu uznał 
szachy za grę hazardową i ich 
wwóz obłożył wysoką opłatą 
celną. Cło płacono jednak od 
wagi, nie od kompletu, w re­
zultacie - dopóki przepis ów 
Istniał - można było wene­
zuelskich celnik6w bez trudu 
oszukać, zamiast dużego i cięż­
kiego kompletu wwotąc duio 
lekkich i malutkich. 

I tym umiarkowanie opty- ' 
mistycznym akcentem pozwa­
lam ~obie rzecz zakończyć, er.o~ 
akurat na szachach Węgrzy, a 
zwłaszcza Jugosławianle zna• 
ją się aktualnie lepiej niż Po­
lacy. 

JERZY P. 

• 
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Przedwojenna fama głosiła, że miastem naj­
głupszych na świecie Żydów jest nas.z Chełm. 
Na poparcie tej tezy kursowało mnóstwo aneg­
dot. 

W chełmskim kahale ktoś doszedł do wnios­
ku; iż całą okolicę szpeci podmiejski pagórek, 
zaapelowano zatem do członków gminy, żeby go 
przesunęli jak najdalej od miasta. Zebrało się 
kilkuset ochotników i dawaj - popychać z 
wszystkich sił! A że upał doskwierał, zrzucili 
z .siebie płaszcze i marynarki na kupę. Podpa­
trzyli to miejswwi z!odzieje i unieśli ca! ą garde­
robę. Inicjator przedsięwzięcia odwrócił się ~ 
pewnej chwili i triumfalnie obwieścił: 

- Sy git, chewajrim! Odepchnęliśmy pagórek 
o ładny kawałek. Spójrzcie, już nie wklać na­
szych ubrań! 

.Jeśli idzie o mnie, mam pewne wątpliwości, 
czy rzeczywiście palmę pierwszeństwa za ·głu­
potę przyznano właściwie. Moimi kandydatami 
są raczej współplemieńcy chełmian z Buchary, 
zwlaszcza jeden, z którym los mnie zetknął. I 
biję się pok-0rnie w piersi - bezczelnie wyko­
rzystałem .tę j.ego ułomność ... 

Na linii kolęjowej przeb :egającej przez Ma­
chaczkałę stał łariok z pieczywem. Sprzedawcą 
w owym kiosku był żyd z Buchary, która rów­
nież cieszy się podobną sławą co nas~ Chełm. 
Postronne osoby nie mógły korzystać z · tego 
punktu dystrybucyjnego. Przeznaczony był wy­
łącznie na potrzeby żołnierzy jadących tą trasą 
na front. Gdy poc iąg zatrzymywał się na stacji, 
mogli · oni bez kartek, w dowolnych ilościach, 
kupować nieosiągaln,e w normalnej sprzedaży 
białe pieczywo. 

- Coś mi się widzi . powiedziałem do swo­
jej gromadki - że dzisiaj na kolację zjemy 
biały chlebuś z pszennej mąki, jak u mamy 
przed wojną! 
Podszedłem do kioskq i zagadnąłem sprze-

dawcę: 
- Amchu? 
- Amchu - potwierdził, a że z.nał również 

odpowiednik tego słowa w jidysz, yvycelował 

we mnie palec. • 
- A Ji.d? (Żyd?) . 
- A Jid - przytaknąłem. - Z Polski.:. 
- Co tu robi Żyd z Polski? 
Rozejrzałem się dookoła konspiracyjnie, przy­

łożyłem palec do ust i szepnąłem: 
- Tsss. Jestem polskim generałem„. 
- A Jid polski gienierał... - cmoknął z po-

dziwu. - A gdzie twoja armia? 
Wskazałem na stłoczoną gromadkę zuchów. 
- Formuje się . To pododdział, przyprorwadzi­

łem ich na ćwiczenia. 
Kazałem chłopcom wziąć na ramię przygoto­

wane kije i strzelilem rozkazem: 
- Na moją komendę - biegiem marsz! 
Obiegli dwa razy kiosk dookoła, stanęli na 

baczność i znowu biegiem marsz. 
- Ro~e.nkranc„ padnij! 
- Dlaczego cóś ja? Ja mam wątrobę, niech· 

padnie Popiel, on jest młodszy. 
- Padnij, bo zamiast białego chleba dosta­

niesz.„ 
Po kwadransie ćwiczeń kioskarz przywołał 

mnie skinieniem głowy. 
- Czewo cho~ziet polskij gi enierał? 

- Daj nam białego pieczywa, po dwa bo-
chenki dla każdego. 

Bez szemrania spełnił polecenie. -Nazajutrz 
zjawilEmy się w komplecie z workami. Ugina­
jąc się pod ich ciężarem, wróciliśmy do ewako­
punktu, sprzedawszy częsć fasunku po drodze. 
Ale trzecie~·o dnia kioskarz z Buchary" widać 
skapował się. że coś tu nie jest tak. bo zażądal 
okazania legitymacji oficerskiej. Więc może 
zbyt pochopnie pozbawilem ziomków z Chełma 
palmy pierwszeństwa? 

Wypady po białe pieczywo stanowiły drobny 
epizod w naszym zawodzie nosilszczików. Nadal 
obsługiwaliśmy pasażerów przybywających do 
Machaczkały z od ległych zakątków Rosji. 

Gdy przy pomocy kolegi łapowałem sobie na 
plecy dwie walizy , usłyszałem za sobą: 

- Przepraszam, ·czy pan Adaś z Łodzi? 
Z wrażen ia !adurtek o malo nie wylądował 

na betonie peronu. 
, . ....., Tuk .. : to ja„, 

:_ · Pah lnt!J.fe nie zna, chodziłam w Łodzi do 
g\ml)atj(,lm Hochsleinowej na rogu Wólczańskiej 
i ·zielonej. Pamiętam pańskie siostry„. 

Tak poznałem Ludmilę, z którą spędziłem 
dzies1ęc lat życia, moją przyszłą żonę i matkę 
dWOJga nasqch dzieci. Przyjechała tu razem z 
wujkiem i Jego wną. 

- Chcemy się udac dalej, do Azji Srodkowej. 
W MachaczKale . tez moze być gorąco. Niemcy 
osurzą ;;ooie ap<!tyt na Baku, zag .ęole naitowe, 
to niedaleko stąd. A co pan zamierza? 

- Sam jeszcze nie wiem. Na razie tutaj za­
puściłem kouenie Pracuję jako... - spuściłem 
wslfdliw1e głowę. - Przed wojną robiłem coś 
innego„. 

- Wiem, pracowal pan w „Expressie". A Ma­
niusię Fiszman pan pamięta? Miała takie ślicz­
ne warkocze„. 

- Ocz.ywiście! I Rutę Klasner, Dolkę Szen­
wald ... Pani do ewakopunktu? 

- Tak. Proszę, państwo się poznają. Masja, 
moja ciocia, Grisza, mój wujek .. 

Po drodze, w krótkich, urywanych słowach 
przypon1inallśmy sobie ·wspólnych kolegów, ko-
leżanki te szkoły 1 sklepy, ulice„. . 
Ludmiła opuściła Łódź zaraz po wkroczeniu 

Niemców, pojechała do Odessy, do swojej ro­
dziny, dostała paszport radziecki, ale z para­
grafem, nie wolno jej było , jak mnie, zamies.z­
k.ać w miastach wojewoctzkich, zaprietnych zo-
nach itd. · 

·- Chcemy przedostać się przez Morze Kas­
pijskie do Tadżykistanu. nad afgańską granicę. 
Może pan się z nami zabierze? 

- Wątpię czy na moje udostowierienije 
&przedadzą ml bilet na statek. 

- 2lobaczymy, może coś się da .załatwić. 
Perspektywa eskapady do Tadżykistanu nęciła 

mnie. Kraj graniczny z Afganistanem, Chinami, 
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Kirgizją. Egzotyka, o jakiej często marzyłem. 
No i t.ak daleko~ Niemcy chyba się nie zapusz-
czą.„ , 

Nazajutrz, nieoczekiwanie, wylądowałem na 
dziedzińcu miejscowych koszar. Wszy&ey Polacy 
w wieku poborowym zostali tu doprowadzeni, 
miała przecież powstać na terytorium Związku 
Radzieckiego armia polska, każdy powinien 
więc stanąć przed komisją lekarską. Jak .inne, 
po.dobne akcje w owym czasie, i ta ~lała 
charakter penitencjarny - dziedzińca nie wol­
no było opuścić bez dokumentu komisji - co 
deprymująco na nas wpłynęło. Mieliśmy świeżo 
w pamięci Rybinskij Hydrouziel... 

Dziedziniec okolony był ptotem o wysO'jdch 
sztachetach. Na ul~cy gromadz.iły się grupki cie­
kawskich. Ujrzałem wśród nich Ludmiłę. Wie­
działa co się stało, przyniosła mi coś do jedze­
nia. Porozmawialiśmy chwilę, po czym poprosi­
łem kolegę, żeby mnie podsadził i smymąłem 
na drugą stronę. Nie pali się, na komisję zgło­
szę się w innym mieśde; i tak mam kategorię 
„D"I 

W 
ujek Ludmiły bez trudu dos~ał 
trzy bilety na statek do Krasno­
wodzka, portu z drug~j strony 
morza. Mnie odprawiono z kwit­
kiem. Nie przejąłem się tym z.byt­
nio, wierzyłem w swoją szczęśliwą · 

gwJaZidę. Nie ma bemadziejnyc? ~ytuac;ii, i8:k 
mawiał pewien impotent, z kazdeJ mozna się 
wylizać. 
Ułożyłem sobie plan dostania się na statek bez 

biletu. Masja, Ludmiła i · Grisza przejdą na 
pokład, przeczekam kilka chwil, Grisza będzie 
trzymał w pogotowiu jeden z icli biletów, po­
biegnę za nimi, wezmę bilet i okaźę milicjan­
tom kontrolującym razem z marynarzami pasa­
żerów, a jak się przedoslanę przez kordon, to 
jut moja głowa. 

Grisza. - Bezpośredniego połączenia ze Stall­
nabadem nie ma, czeka nas przesiadka w Tasz­
kiencie. My na moją' komand1rowkę dostaniemy 
bilety, ale co będzie .z tobą? Nie chcielibyśm.Y 
się rozstawać ... Ludzie tygodniami oblegają kasy 
na dworcu„. 

Nieraz zadaję sobie pytanie jak mi się uda­
wało wówczas wychodzić obronną ręką z tych 
wszys,tkich tarapatów. 1-fiewąt;pliwie pomagał tu­
pet graniczący z bezczelno~clą. Ale i na pomy­
słach nie zbywało. Właśnie nowy koncept strze­
lił mi do łepetyny. 
Wróciłem do Wojenkomatu, gdzie kilka go­

dzin temu poddałem się oględzinom lekarsk·im, 
i w swym stroju obozowym wtargnąłem do 
pokoju komendanta, był chyba w randze puł-

. kownika. 
- Jestem polskim obywatelein. objętym 

amnestią na podstawie„. - wyrecytowałem ~z­
błędnie treść mego udostowierienija. 

- W czom mogu byt' pol!ezen 1 
- Chcę się dostać do Tadżykistanu, tam po-

jechało sporo naszych. Łatwiej mi będzie i:rzą­
dzić się wśród nich, przeżyć razem lata woJny.„ 

- Nie widzę przeszkód. 
- Tak, ale jak się docisnąć do kasy kolejo-

wej? Mrowie narodu, a ja nie mogę dłużej tu 
zostać, pieniądze· mi się kończą. Sami rozumie­
cie, towarzyszu, proszę o jakieś pisemko, żeby 
mi od ręki , bez kole}ki, sprzedali bilet.„ 

Wojenkom, kom~dant wojskowy miasta Kra­
snowodzk; wypisał mi zaświadczenie, u:i;ioważ­
niające do bez.płatnego przejazdu do Stalmbadu 
(dziś Duszanbe), przyłożył okrągłą pieczątkę, 
życzył szybkiego dotarcia do swoich i polecił za­
opatrzyć mnie w wiktuały na drogę. 

I tak znowu doszlusowałem do obu pań 
Gri.Szy. . 

O Taszkiencie, najbliższej naszej stacji prze-

lndżibio, aka! 
Zobaczywszy Ludmiłę, Masję i Griszę na tra­

pie, podniosłem wrzask: 
_;_ Kaa-auł! Utaszczili moi dokumienty!l • 
Utrata dokumentów w czasie wojny i to przez 

młodego mężczyznę w wieku poborowy~ to t~, 
jak cywilna śmierć. Powstało zamieszanie, m_1~i­
c]and stracili na moment glow~, prrepuści~i 
mnie. z workiem na plecach pobiegłem do G!i­
szy, wyrwałem mu bilet, wr_ó<:iłem i, okazuJąC 
dokument podróży przedstawicielom ładu pu­
blicznego, zawołałem: 

_: Wszystko w porządku! Mój towarzysz 
przez pomytkę zabrał bilet udostowierienije. 
Pożałsta, prowiertie! 

Sprawdzili i - droga wolna! Sapiąc ze zmę­
czenia pobrnąłem na statek. Grisza pokręcił z 
u~naniem głową. · 

- To był numer jak z filmu sensacyjego. Już 
cię stąd nie ruszą, ale na wszelki wypadek za,­
szyj się w jakimś zakamarku. 
Przycupnąłem za zwojem lin okrętowych. 

Nikt mnie nie niepokoił. Ciągniony przez ho­
lownik statek odbił od brzegu i wypłynął na 
pełne morze. , 

Nie pamiętam jak długo trw~a podróż: J??bę. 
dwie? I uleciało mi z pamięci czy miellsi;tY 
kajutę, czy też nocowaliśmy pod gołym . nie­
bem, na pokładzie. Trzęsło ~~ł~ d;r?gę ~uesa­
mowicie. Pasażerowie na wyscig1 biegali do 
burty, karmili ryby czym kto miał '!' żo_łądku. 
Na mnie kołysanie statku nie sprawiało zadne­
go wrażenia. W sukurs przyszedł mój usz.kodzo­
ny błędnik. Nie reagował na przec?yły, tak 
samo jak pozostaje obojętnr . na wypity al~ohol. 
I to jedna z przyczyn moJeJ abstynencJi. Po 
prostu wódka na mnie nie d::iała. 

Krasnowodzk powitał nas tłumami wcześniej 
przybyłych pasażerów i„. niespodzianką._ Ledwo 
spuszczono trapy, wdarli się na nie ludzie z na­
czyniami w ręku. 

- Dajcie n.am słodkiej · wody! 
Wszystko wyjaśniło się, gdy na dole spró~­

watem obmyć ręce pod hydrantem. Mydło ni~ 
pieniło się! Słona, morska woda pozbawia je tei 
właściwości. 

To ci dopiero! Jak wytrzymamy be.z zwykłej 
wody? Pragnienie można ugasić, d~koła pełl~~ 
wózków, sprzedają „Mors", znakomity nap?J 
orzeźwiający z płatków róży, ale w czym się 
myć, jak ·wypłukać naczynia po jedzeniu? 

Ma.sja, Ludmiła i Grisza zawierzyli m?jemu 
sprytowi i' nie zawiedli się. Zdobyłem dwie_ ba­
kłaszki takie większe manierki, i poszllśmy 
z Gris~ na pólowanie. On .z wiaderkiem c~e­
kał na ulicy, ja odwiedzałem różne przedsię­
biorstwa, mówiłem, że sz.ukam pracy, a gdy zo­
stawałem sam w pokoju czy na koryta,rzu, od­
kręcałem kurki stojących tam poj~mników ~ 
słodką wodą napełniałem bakłaszki, zawartosć 
wlewałem d~ trzymanego przez Griszę wiader­
ka, po czym łtlp zanosiliśmy paniom. 
Pragnąc ' uniknąć nieprzyjemności w dalsz~ch 

etapach wędrówki, zgłosiłem się na ochotnika 
do Wojenkomatu. Stanąłem przed komisją. Wy­
dano mi dokument stwierdzający, że nadaję się 
do pospolitego ruszenia bez broni. 

- Jaki jest wuz zawód? 
- Szofer - odparłem be.z zająknienia. 
Na ulicy przeczytałem, że zakwaiifikowano 

·mnie jako s::ofera-traktorzystę! No cóż, widać 
jest tu duży popyt na traktorzystów. 

- JuU-o chcemy jechać dalej _ - powiedział 

siadkowej, miałem mętne p;jęcie. Owszem, czy~ 
talem przed laty książkę „Taszkient, chlebnyJ 
gorod" („Taszkent, miasto chleba"), ale na v,;et 
nazwisko autora uleciało mi z pamięci. Wie­
działem tylko tyle, że to stolica Uzbekistanu, 
że ongiś panowali tu Arabowie, że pamiąt'.'i 
kultury, architektury - i na tym kończyła się 
mo)a wied-z.a o 't~m na)wi~kl>'Z.ym ro.\esci.e VI 

azjatyckiej części Związku Radzieckiego. I cho­
ciaż spędziliśmy tam dwa dni, nic właściwie nie 
zobaczyłem, bo w oczekiwaniu na pociąg do 
Stalinbadu na krok nie ruszyliśmy Się z pocze­
kalni dworca kolejowego. 

Natomiast o Samarkandzie, drugim co do 
wielkości mieście ·uzbekistanu, przez które rów­
nież wiodła nasza trasa, mój zasób wiadomości 
był znacznie szerszy. Zawdzięczałem to Tamer­
lano<Wi a własciwie piosence o nim, gxalem ją i 
śpiewaiem w szkolnych latach. Ja~ ona brzmia-
ła? · 

Tamerlan to dziki był azjata, 
Kirgizów wielki książę, tch wódz i pan, 
Tamerlan przez miasta gnał jak szatan, 
Gdzie stąpnął nogą, tam już kwiatów 

więdnął łan. 
Padały miasta, padał dziewcząt biały 

kwiat„. 

Kuternoga Tamerlan, .zwany też z racji swego 
kalectwa Timurem chromym, po podbiciu są­
siednich państw przeniósł się d-0 Samarkandy, 
którą odbudował od podstaw, nowiem jego I 
przednik okrutny Czingis-chan zrównał był to 
miasto z ziemią, wyrzynając w pień mieszkaó.­
ców. 

To wszystko, pod wpływem owej piosenki 
przypomniało mi się w pociągu, który opuściw­
szy wresicie -Taszkient, po krótkim postoju w 
Samarkandzie ruszył w kierunku górzystych te­
renów Tadżykistanu, uwożąc naszą czwórkę i 
moje rozbudzone wspomnienia ze szkolnych 
lat„. 

U 
rzędnik Gorispołkomu, Gorodskowo 

· Ispołnitielilowo Komitie ta goroda 
Stalinabad, odpowiednika naszego 
Urzędu Miasta, popatrzył na doku­
menty. 

. .:.. Tutaj nle macie czego szukać, 
tym bardziej, że towarzysz - wskazał na mnie 
- nie ma prawa stałego pobytu w mieście 
wojewódzkim. Ale cała okolica jest do waszej 
dyspozycji. Tam praca czeka na ludzi, a wy -
znowu obrócił głowę w mąją stronę - made 
wspaniały z.a.wód. Traktorzysta, ho, ho! Na rę­
kach będą was nosić! 

I wypisał nam skierowania- do kołchozu w 
miejscowości Czeptura, oddalonej od stolicy o 
kilkanaście kilometrów. W moim jak byk stało 
napisane: „Kieruję do was traktorzystę-mecha­
nika (tak!), zapewnijcie mu odpowiednie warun­
ki pracy, zamieszkania i zaprowiantowania". 
Podpis, kruglaja pieczat', bez której, jak nieraz 
miałem okazję przekonać się, żaden dokument 
nie miał ciężaru gatunkowego. 

Przyjął nas priedsiedatiel kołchozu, Tadż:vk 
około sześćdziesiątki, we wzorzystym, jedwab­
nym chałacie, bajecznie kolorowej tiubiatejce 
na głowie. Przeczytał naprawlenije. na .kobiety 
ledwo 1pojrzał, Griszy potrząsnął rękę po eu­
ropejsku, a mnie o mało nie zadusił w obję­
ciach. 

- Indżi'blo, a'kal Indżib!ol (WdtaJ, bracie, Wi­
taj!) 

Ceremonia przywitania się ze mną przebiega-
ła według ścisłego rytuału. Najpierw Tadżyk .. 

objął mnie w pasie, 01p!erając swój korpus na 
mym prawym, potem .na lewym barku, cofnął 
się o krok i schyliwszy kornie głowę potarł kil­
kakroć podbródek, następnie przyłożył sobie :n:--
kę. do serca. · 

- · Sam Allah cię zesłał. Właśnie w najgoręt­
szym okresie robót polnych stanął traktor. Nasz 
traktorzysta na blulletenle, chocuje, nie ma go 
kim zastąpić i doprowadzić maszy;nę do po­
rządku! 

Ładna historia, jak wybrnę 1 tej kaibały? PÓ• 
stanowiłem grać na zwłokę. 

- Najpierw musimy wypocząć. P.rzebyllśmy 
bardzo daleką drogę. A o traktorze później Po­
rozmawiamy „. 
Ulokował na.s w jednym i; nielicznych dom­

ków drewnianych, z kuchnią, kQ!l1lnem na da­
chu, oszJklónyml oknami. Członkowie kołchozu, 
pobratymcy przewodniczącego, mieszkali prze­
ważnie w prymitywnych lepiankach o glinia­
nych podłogach. W otworach okiennych zamiast 
szyb przeciągnięte były przezroczyste pęcherze 
zwierzęce, a zamiast kominów . - olkirągłe otwo­
ry w dachu, przez które wydąbywał się dym. 

- Zjecie u mnie posiłek - zaprosił nas do 
swego saraju, 
Raz.siedliśmy się w kucki na pokrytej słomia­

nymi matami podłodze. Mardżion, żona gospo· 
daxza, przyniosła .lepiosz-ki, wspaniałe smakowi­
te p~ącki pieczone domowym przemysłem, ł'<>­
staWłła przed nami wielgachną michę z pila­
wem - i znikła. 
Żadnych nakryć, łyżek, talerzy. Jak się za-

I?rać do jedzenia? 
Gospoda~z wybawił nas z kłopotu. Zanurzył 

rę~ę w ~isce, nabra1 spracowaną dłonią garść 
ryzu, włozył w usta i uczynił zapras·zający gest. 

- Kuszajtie, poźałsta, kuszajtie! 
Pila"": to ryż z kawałkami baranfoy, s~ażony 

w _oll"':'ie: przyprawiony pikantnymi korzeniami. 
P? zdJęcm potrawy z kuchni trzyma się ją ja­
k1ś czas pod kołdrą, źeby „dmzła", a cala ta 
proc~dura sprawia, że ryź jest tak sypki jak w 
stanie surowym, każde ziarenko przesycona 
tłus zczem, wielkości pęczaku. ' 

No dobr.z~, ale. tak rę~am!, wprost· z michy, 
wszyscy z JedneJ? Chwila wahania i poszliśmy 
~a J?rzykładem Tadżyka. Mardżion wniosła pi­
Jałki, Zi~obne porcelanowe miseczki, dzban 11 
kuk-~zaJem! czyli .zieloną hęrbatą, tradycyjnym 
napoJem, niezawodnym w upalne dni - i zno­
wu się ulotniła, bo komety nie mogą zasiadać 
przy wspólnym „stole" z mężczyznami zwłasz-
cza obcymi. ' 

~azajutrz poszedłem przyjrzeć się z bliska 
~toiącemu samotnie w polu traktorowi. Sam 
Jego widok .fn:óg!, przypr8;wić o drżenie łydek. 
Był to. •:Stalmiec , na gąsienicach, potworny, ol­
brzymi Jak smok. Z przodu miał koło zamacho­
v.;e z ok~ągłymi _otworami. Żeby zapuścić sil­
n ,'.'· n_alezalo w Jeden z t.vch otworów wsadzić 
dzidę i szarpnąć z całej siły do dołu . Brr! 

~ręcącł' ~\.ę w. pobliżu czaBan, pastuch, 
owiec,. uswiadom1ł mnie, że przy spóźnionym 
zapłonie kolo zamachowe daje raptownie do ty­
łu i kie~yś wyrzucona dzida przebiła na wylot 
pasąt'ą się krow~ . Na peVll'!1o drań przesadził, 
ale wystarczyło, zeby dusza uciekla mi w pięty. 

Gdy tak krążyłem w bezpiecznej odleglości 
d?!<oła po~w~ra. podeszło kilku chłopców. ucz­
n:o:v. pobltsk1ego FZU (Fabryczesko-zawodskoje 
1;1cz11tszcze). sposobiącego do zawodu kierowców 

. 1 traktorzystów. 

Wybrałem najśmielszego. 

- Chucziesz zarabotat' dziesiatku? 
- Choczu. 
- To zapuść silnik! 
Chłopak pogmerał w maszynerii, wyjął mone­

tę dwudziestokop 1ejkową , pota.t:l nią magneto, 
wskoczył na siodełko, ' coś tam nacisnął - silnik 
zaskoczył! • 

- Sadities', diadia, wsio w poriadkie. 
Odgłos warczącego traktora zwabił przewod­

niczącego i k ilku kołchożników. 
- Mołodiec! - zawołał gospodarz. Opuścił 

brony i przekrzykując szum siln ika polecił ml 
przejechać wzdłuż bruzd. - Pachaj, aka, pa­
chaj ! Dokoła! 
Kierować umiałem. Objechałem kilka razy 

plątaninę bruzd, wreszcie przewodniczący .dał 
znak ręką· chwatit! . 

Ba, ale jak zatrzymać tego smoka? 
'- Chwatit! - wołał, biegnąc za traktorem I. 

zal.amując dłon ie. - Złaź ! Słyszysz? Złaź ! 

Dobrze powiedzie ć , tylko ja zapomniałem spy­
tać owego chłopca co należy nacisnąć, za co 
pociągnąć, żeby osadzi ć w miejscu to bydlę. 

I byłbym nie wiem jak długo krążył po 
polu, ryjąc s ię coraz glębiej, ale skoóczył się 

zapas ligroiny w baku, silni-k zrobił pyk, P~'.k i 
traktor stanął. 

Co było potem, lepiej nie mówi(. Pr:e\\ 0dni­
czący kazał nam migiem wynosić się. , ·a wet 
nie zapamiętałem jak po t adżycku brzmi „Zegnaj 
bracie!". W uszach brzmiało mi przyjazne, po­
wi~lne „Indżib io, aka"„. 

Fragment przygotowywanego do druku pa­
miętnika. „Raz, dwa, wziali!" z pobytu autora 
w Związku Radzieckim w latach wojny. 

Za tydzień: 

U stóp Pamiru 

• 
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